
Kole
kc

ja 
W
ład

ys
ław

a F
ind

eis
en

a



WŁADYSŁAW FINDEISEN

P R Z E M Ó W I E N I A

1

I N N E  W Y S T Ą P I E N I A  P U B L I C Z N E  

1 9 8 1  - 1 9 8 5

Do użytku wewnętrznego 

P O L I T E C H N I K A  W A R S Z A W S K A

Kole
kc

ja 
W
ład

ys
ław

a F
ind

eis
en

a



S P I S  T R E Ś C I
S t r .

■ rzemówienia  inauguracy jne  
.P rz em ó w ie n ie  na in a u g u ra c j i  roku akademickiego 1981/82 1
.P rz e m ó w ie n ie  na in au g u rac j i  roku akademickiego 1982/83 3
. Przem ów ienie  na in au g u rac j i  roku akademickiego 1983/84 
.P rz e m ó w ie n ie  na in au g u rac j i  roku  akademickiego 1984/85 7
. Przemówienie,  na in au g u rac j i  roku akademickiego 1985/86

Przemówienia z o k a z j i  p rom o c j i  doktorskich
. P ro m o c je  d o k to rsk ie  w dniu 20 .  VI.  1981 13
. P ro m o c je  d ok torsk ie  w dniu 27 .  III. 1982 14
.P r o m o c je  dok torsk ie  w dniu 19 .  VI.  1982 15
. P r o m o c je  d ok torsk ie  w dniu 5 .111 .1983  ^
. P r o m o c j e  dok torsk ie  w dniu 2 5 .  VI.  1983  ^  
. P r o m o c je  dok torsk ie  w dniu 2 4 .  111. 1984-
. P r o m o c je  dok torsk ie  w dniu 16. VI.  1984  ^9
. P r o m o c j e  doktorsk ie  w dniu 23 .111 .1985  21
. P r o m o c je  d ok torsk ie  w dniu 2 8 .  VI.  1985 22

P o g r z e b y  pro feso ró w
.P rz e m ó w ie n ie  na pog rzeb ie  p r o f .  Janusza M a jc h r a  24
.P rz e m ó w ie n ie  na p o g rz e b ie  p r o i . S ta n is ła w a  Kuhna 24
.P rz e m ó w ien ie  na p o g rz e b ie  p ro f .  Je rz e g o  Bukowskiego 26
.P rz e m ó w ie n ie  na pog rzeb ie  p r o f . S te fa n a  B e r n a s a  27
.P rz e m ó w ien ie  na p o g rzeb ie  p r o f . Dionizego Smoleńskiego 
.P rz e m ó w ie n ie  na p o g rz eb ie  p r o f . Janusza  G roszko w sk iego  
.P rz e m ó w ien ie  na p o g rz eb ie  p ro f .  1 adeusza Urbańskiego  31

W ystąpienia  ró żn e
.Wypowiedź na spotkaniu przedwyborczym - 8 . IV .  1981 33
.W ystąp ien ie  na zgromadzeniu wyborczym - 16.  V. 1981 35 
.Wypowiedź na wiecu  kończącym s t r a j k  studentów - 9 .  X I I .  1981 40
.A pel  do pracowników i studentów BW - 1 4 . X I I .  1981 41
. B i s t  do dziekanów wydziałów PW - 1 2 . 1 . 1 9 8 2  4-2
. B i s t  do studentów PW - 1 2 . 1.1982  43
.W y stąp ien ie  na spotkaniu przedwyborczym - 11.  V. 1 9 8 4  43
.Wywiad dla "Tygodnika P o w s z ech n eg o "  - 10 .  VI.  1984  46
.Wywiad dla tygodnika " P o l i ty k a "  - 8 . IX .  1984  52  

' .Wypowiedź na zgromadzeniu studenckim - 4 .  VI.  1985 
. Fragment  wypowiedzi na nadzwyczajnym posiedzeniu
Sen atu  PW - 3 0 . X I .  1985 59

Kole
kc

ja 
W
ład

ys
ław

a F
ind

eis
en

a



. P R Z E M Ó W I E N I A  I N A U G U R A C Y J N E

L. PR Z E M Ó W IE N IE  NA INAUGURACJI ROKU AKADEMICKIEGO 1981/82

Szanowni i mili  G o ś c i e , drodzy Koledzy - pracownicy  Pol i technik i ,
cochana młodzieży akademicka!

W dniu d zis ie jszym  rozpoczniemy nowy rok  akademicki ,  znaczony datą 
1981/82. Dla dwóch ty s ię cy  spośród W a s ,d r o d z y  s tu d e n c i ,b ę d z ie  to p i e r ­
wszy w życiu ro k  studiów na w y ż sz e j  u c z e ln i .  B ę d z ie  to też  p ie r w s z y ,p o  
m a tu r z e ,r o k  W a s z e j  d o j r z a ł o ś c i  - rok  studiów i p r a c y  za k tórą  odpowia ac  
będziec ie  przede wszystkim przed sobą  samym,a nie  przed rodzicam i czy 
wychowawcami. M y , n a u cz y c ie le  a k a d e m ic c y , mamy być w p racy  t e j  p rz  ^
nikami; mamy ją  - wspólnie  z c a ł ą  załogą P o l i te c h n ik i  - umożliwić i u ła tw ić ,  
to znaczy pomóc w zdobywaniu w ie d z y ,k tó r ą  zdobyć p r a g n ie c ie .

W stępując  na n a s z ą  u cz e ln ię ,  P o l i te c h n ik ę  W a r s z a w s k ą ,  c h c e c i e  s i ę  p rz y  
gotować do opanowania i  pełnienia  zawodu in ż y n ie ra ;  szczytny to 3e s t  zawo , 
ludziom p o ż y te cz n y , zawód bez którego  nie  mogłoby i s tn ie ć  i ro z w i ja ć  s i ę  
żadne w s p ó łcz esn e  s p o łe c z e ń s tw o . P rz ek o n a n ie  to tkwi bardzo mocno w ca 
le j  t r a d y c j i  te j  u c z e ln i .  Z a cy tu ję  tu fragment przemówienia  inauguracy jnego 
sp rzed  60  la t ,w y g ło sz o n e go  p r z e z  r e k to r a  Jana Zaw idzkiego , wybitnego c i e  
mika i  cz łonka P o l s k i e j  Akademii U m ie ję tn o ś c i ,d n ia  18 w r z e ś n ia  1918 roku:  
"Panow ie !  W ita ją c  Panów jako nowych członków n a s z e j  s p o łe c z n o ś c i  aka e -  
m i c k i e j , c z u ję  s i ę  w obowiązku pośw ięcen ia  słów kilku zadaniom i c e  om ja 
kie Panów o c z e k u ją  w t e j  U c z e ln i .  P r z y b y l i ś c i e  Panowie tak l i c z n ie  o nas 
z zamiarem zdobycia elementów wiedzy t e c h n i c z n e j , t e j  wiedzy na to j 
m ie r z a c ie  budować swą p r z y s z ł ą  d z ia ła ln o ść  indywidualną i s p o łe c z n ą ,n a  
k tó r e j  z a m ie rz a c ie  o p rz e ć  swój byt o r a z  swoje  uprawnienie  do obywatelstwa
kra jow ego .  , , . .

P r z e m y s ł  w ra z  z rolnictwem stanowią  dziś  główne dzia ły  p r a c y  ludz 1 3, 
w y tw a r z a ją c e j  n a s z e  d o b r a , n a s z e  w a r t o ś c i  g o s p o d a r c z e . Nie c h c ę  p r z e z  to 
pow iedzieć ,  by inne dziedziny d z ia ła ln o ś c i  ludzkie j  jak  n p . dz ia ła ln o ść  admi­
n i s t r a c y jn a  , handlowa , p ra w o d a w cz a , wychowawcza , l e c z n i c z a  itd.  m e  p r z y c z y ­
n ia ły  s ię  do w z ro s tu  bogactw kra jowych i potęgi p a ń s tw o w e j . B y n a jm n ie j . 
Chciałem jedynie tylko z a a k c e n to w a ć , że n a s z e  dobra w y tw arza ją  prawie  
wyłącznie  r o ln ic y  o r a z  t e c h n ic y ,  - zaś  adm inis tra torów ie  i kupcy ty
potęgować w a r t o ś ć  użytkową dóbr już i s t n i e j ą c y c h , bądź też  mogą s onic 
rolników i techników do wzmożenia prod ukc j i  owych dóbr .

Ujmując  r z e c z  n ieco  ś c i ś l e j , a l e  p r z e c ie ż  w tym samym duchu,powie  zi  c 
powinniśmy, że o ile  dobra  n a s z e  codzienne pochodzą wprost  z p r a c y  r o in i  a 
i robotnika przem ysłu  czy  budownictwa, to technika je s t  tym co owoce i c i   ̂
znojne j  p r a c y  uwie lokratnia :  nie  moglibyśmy s i ę  w s zy scy  w y ż y w ić ,a n i  u r a c  , 
m ie sz k a ć  i o g r z a ć  bez w s p ó łc z e s n e j  tech n ik i .W  tym w łaśn ie  widzieć  t r z e  a 
spo łeczny pożytek i s z la c h e tn o ś ć  c e l ó w , nieomal  s łu ż b ę ,  zawodu in ż y n ie ra .
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Wiedza , k tóra  ma Was (lo pełnienia tego zawodu d op row ad zić , wywodzi s ię  
z nauk ś c is ły ch :m a te m a ty k i ,  f izyki i wywodzące j s i ę  z n ie j  mechaniki  i e l e k ­
t ro tech n ik i ,  chemii .  "Nauki te  s ą  niezbędnymi narzędziam i myślowymi każdego 
technika"  -  to też cytat  sprzed  60 l a t ,  k tóry  n ic  nie  s t r a c i ł  na ak tu a ln o śc i .
Stąd t e ż ,w  pierwszym o k r e s i e  s tudiów,na  te nauki zwrócony być powinien 
główny W asz w y si łek .

W studiowaniu na u c z e ln i ,w  zdobywaniu w ied z y , pomocni Wam będą n a u cz y ­
c i e l e  a k a d em ic c y . Je s t  to w P o l i t e c h n ic e  W a r s z a w s k ie j  potężny korpus , z ło ż o ­
ny z jednostek bogatych w doświadczenie  dydaktyczne i naukowe,w wiedzę 
i zasoby intelektu.  W śród około 3 ty s ię c y  n aszy ch  n a u cz y c ie l i  akademickich 
blisko 2000  stanowią d o k to rz y , docen ci  i p ro feso ro w ie  - s ą  to więc  naukowcy 
i n a u c z y c i e l e , k tórych o s o b is te  kw al i f ik ac je  i sam odzie lność  tw ó rcza  znalazły  
swe akademickie  p otw ierdzenie ,  nie  jednokrotnie  ludzie o wielkim dorobku i 
au to ry te c ie  naukowym, s ięg a ją cy m  daleko poza g r a n i c e  k r a ju .  Zwracam s ię  
więc do w szy stk ich  n a sz y ch  studentów, nie tylko n o w o w s tę p u ją c y c h :k o r z y s ta j ­
c ie  z wiedzy i  pomocy n a u cz y c ie l i  a k a d em ick ich , d o b i ja j c ie  s i ę  o n ią ,  bądźcie  
w tym śmial i  czy  nawet n a ta rcz y w i ,  zadaw ajc ie  p y ta n ia , m ie jc ie  w ątpl iwości
- to W a s z e  p r a w o ,a  n a s z  obowiązek i głęboka s a t y s f a k c ja .W  t e j  s p o łe c z n o ś c i  
a k a d e m ic k ie j , k tó r ą  razem  tworzym y, n a jw ię c e j  w a r te  będą kontakty b e z p o ś r e d ­
n i e . N i e  o c z e k u jc ie  jednak że n a u cz y c ie le  akademiccy lub władze u c z e ln i ,  
dziekani i pro d z iek an i ,  będą Was pi lnować i przypominać  o obowiązku zdawa­
nia egzaminów i innych r y g o r a c h ,u ję t y c h  planem studiów i regulaminem u c z e l ­
n i .  Byłoby to p r z e c i e ż  zaprzeczeniem  W a s z e j  d o j r z a ł o ś c i  i  sam o dzie ln o śc i .

W życiu  studenckim Anno Domini 1 9 8 l , o b o k  t e j  zawsze oczekiw ane j  odpowie­
d z ia ln o ś c i  za s ie b ie  sa m e g o , p o ja w ia ją  s i ę  elementy zupełnie nowe,w t r a d y c j i  
n a s z e j  nieomal n iezn an e ;  j e s t  to współdecydowanie i współodpowiedzialność  
za c a ł o ś ć  p r a c y  i losów u c z e l n i .W e  w s z y s tk ich  rad ach  w y d zia łów ,a  przede  
wszystkim w S e n a c i e , z as iad ać  będą l i c z n i ,p o c h o d z ą c y  z wyboru p r z e d s ta w i­
c i e l e  studentów. Chciałbym tu mocno p o d k r e ś l i ć , że nie  chodzi  tu tylko o to ,  
by studenci mieli  wpływ na p r o g ra m y , regulaminy studiów,na swoje  sprawy 
s o c ja l n e ,  by "m ie l i  b ron ić  swoich in te re s ó w "  . T o  bywało już p r z e d t e m ; t e r a z  
chcemy znacznie  w i ę c e j  - podkreś lam , chcemy w s z y s c y ,  to j e s t  nie tylko mło­
dzież akademicka - by z a s ia d a ją c y  w radach w y dzia łów ,a  z w łaszcza  w S e n a c i e  
studenci m yśle l i  i współdecydowali  o u cz e ln i  w z a k r e s i e  w szystk ich  j e j  spraw , 
z p erspek ty w ą sprawom tym n a le ż n ą .  Je s t  to zaś perspektyw a wielu  lat  p r z y s z ł e ­
go działania  na pożytek rozwoju  nauki i dla dobra  p r z y s z ły c h  s tudiu jących 
w P o l i tec h n ic e  roczników i pokoleń.

Se n a t  P o l i te c h n ik i  j e s t  dziś  n ie  tylko senatem akadem ickim : j e s t  to zarazem  
główny organ samorządu wewnętrznego u cz e ln i .  Z a s ia d a ją  w nim na pełnych 
praw ach  p r z e d s ta w ic ie le  pracowników in ż y n ie r y jn o - te c h n ic z n y c h ,  s łużb c e n ­
tra lnych  i a d m in is t r a c j i .  R e p re z e n tu ją  oni tę  p a r o ty s ię c z n ą  za łogę ,  bez k t ó r e j  
dydaktyka, badania naukowe o r a z  życ ie  codzienne u cz e ln i  i  j e j  studentów nie 
byłyby m ożl iw e; w łą cz en ie  tych p r z e d s ta w ic ie l i  do współdecydowania o s p r a ­
wach u cz e ln i  witamy g o r ą c o  jako konkretny wyraz  przem ian zachodzących 
w naszym k r a ju  i w naszych  sposobach m yślen ia .

Drugą n ow ośc ią  w życiu  studentów, op rócz  l icznego  udziału w ra d a ch  i 
S e n a c i e , j e s t  w i e lo r a k o ś ć  o r g a n i z a c j i  s tu d e n c k ich , ró żn o ro d n o ść  fo rm ,c e ló w
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i t r e ś c i  ich d z ia ła n i a . W s z y s c y  obserw ujem y to z jawisko z wielkim zadowole­
niem, jako odpowiadające na turze  i potrzebom młodzieży a k a d e m ic k ie j . W życiu 
ucze ln i  będzie tu m i e j s c e  dla uczenia  s i ę  d e m o k r a c j i ,k u l tu r y  współżycia  
grup społecznych  o różnych z a p a try w a n ia ch , poznawania i szanowania  cudzych 
poglądów, m ie js c e  dla nauki w o lnośc i  odpowiedzialnej  i w y rozum iałe j .  S ą  to 
niezbędne sk ładniki  t e g o , c o  ma s i ę  złożyć na sylwetkę absolwenta P o l i t e c h ­
nik i - absolwenta  w y ż sz e j  u cz e ln i  i  obywatela  na m iarę  nadchodzących 
p o trz e b .

Nie można tu nie  p o w ie d z ie ć , że te  nadchodzące p o trz e b y ,  że wymagania 
jak ie  P o ls k a  d ziś  s tawia i s taw iać  będzie  swym obywatelom, s ą  ogromne.
Kraj n a s z  j e s t  w s tan ie  głębokiego kry zysu  ekonomicznego, z dotkliwymi 
już d z is ia j  skutkami społecznymi;  jak mówi ogłoszony p rzed  tygodniem ap e l ,  
jedna z wielu takich  odezw: "Naród polsk i  j e s t  c ie rp l iw y  i sp o ko jn y , l e c z  
je s t  także  z m ę cz o n y .T o  zm ęczenie  może s ta ć  s i ę  ś lepą  s i ł ą ,w b r e w  intencjom 
i woli lu d z i ,k t ó r z y  p ragn ą  wyprowadzić k r a j  z k ry z y su .  To zmęczenie  może 
również wywołać b ie r n o ś ć  i pow szechną u tr a tę  w ia ry ,  a zatem p a r a l iż  postaw 
obyw ate lskich  i ludzkich.  . . " . J e d n o c z e ś n i e  jednak "w ie lka  sz a n s a  odrodzenia  
n arod o w ego , wielka  sz a n s a  so ju s z n icz y ch  stosunków z naszymi sąs iad am i,  
wielka sz a n s a  P o l s k i e j  R z e c z y p o sp o l i te j  Ludowej k tó ra  zachowując  s o c j a l i s ­
tyczne zasady u s t ro jo w e  dokona dzie ła  d e m o k ra ty c z n e j , sam orządnej  re form y 
i pełnego p rz y w ró c en ia  narodowi jego suwerennych praw - wciąż  j e s t  przed 
n a m i " .

S z a n s a  ta zaw iera  s ię  w p ow szechne j  woli przemiany życia  społecznego 
i g osp od arczeg o  w naszym k r a j u , k t ó r a  - n ie  ma tu żadnej  wątpl iw ośc i  - 
jednoczy c a ły  naród .

2.  P R Z E M Ó W IE N IE  NA INAUGURACJI ROKU AKADEM ICKIEGO 1982/83

Szanowni i  mil i  G o ś c i e ,  drodzy Koledzy , kochana młodzieży akademicka!
P o l i tech n ik a  W a rszaw sk a  przy jm u je  dziś  w sw oje  progi  ponad 2200  nowych 

studentów; p r o s z ę ,  byśmy do nich  w t e j  chwil i  z w ró c i l i  n a s z e  myśli  i n a s z ą  
uwagę.

P i e r w s z y  ro k  studiów to zarazem p ie r w s z y ,p o  świadectwie  maturalnym, 
ro k  próby w dojrzałym ż y c iu .N ie  ma tu już odpowiedzialności  rodziców i 
wychowawców. Je s t  odpowiedzia lność  za s ie b ie  samego, za sw oją  p r a c ę ,  za 
sw oje  s tudiow anie , za sw oją  r o l ę  i u czestn ic tw o w s p o łec z eń s tw ie .

W stęp u jąc  na P o l i te c h n ik ę  c h c e c i e  s i ę  przygotować do pełn ienia  zawodu 
in ż y n ie ra .  W t r a d y c j i  n a s z e j  u cz e ln i  leży p r z e k o n a n ie , że j e s t  to zawód sz cz y t  
ny,ludziom s łu żący  i n ie z b ę d n y , zawód bez k tóreg o  nie  mogłoby i s t n ie ć  i r o z ­
w i jać  s i ę  żadne w s p ó łcz e sn e  s p o łe c z e ń s tw o . T o  p r z e c i e ż  technika  je s t  w s t a ­
nie  uwie lokrotnić  re z u l ta ty  p r a c y  robotnika i r o ln ik a ;  bez mądrze w ykorzysty  
wanej  t echnik i  n ie  moglibyśmy s i ę  ani  wyżywić,  ani  też  u b r a ć , m iesz k a ć  i 
o g r z e w a ć . Przypomniałem tę  r o l ę  in żyn iera  w s p o łecz eń s tw ie  w c z a s i e  
in a u g u ra c j i  p rzed  ro k ie m .N ie  można było n ie  pow iedzieć  tego d z i s i a j , n i e  
można sz c z e g ó ln ie  dziś  zapomnieć o r o l i  t ech n ik i ,  o społecznym pożytku p r a c y  
in ż y n i e r a .
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Zadaniem u cze ln i  j e s t  d o s ta r c z e n ie  w iedzy , d o s ta r c z e n ie  n a r z ę d z i  m y ś lo ­
wych i u m ie ję tn ośc i  jak ie  w pełnieniu  zawodu in żyn iera  s ą  lub mogą być p o­
t r z e b n e .  Im g łę b ie j  p rz y  tym sięgamy do podstaw,do m atem atyki , f izyki , .chem ii ,  
mechaniki , tym le p s z e  i le p ie j  do n iezn an e j  p r z e c i e ż  p r z y s z ł o ś c i  dostosowane 
będzie w y k szta łcen ie  n aszy ch  absolw entów. Zawód inżyniera  b ęd z ie c ie  w 
i s t o c ie  zdobywać sam i,w  p r a c y  nad stawianymi Wam zadaniami.

W studiowaniu na u c z e ln i ,w  zdobywanru wiedzy pomagać Wam będą n a u cz y ­
c i e l e  ak a d e m iccy ; j e s t  wśród nich wielka l i c z b a  naukowców o wysokich kwa­
l i f ik a c ja c h  i doświadczeniu.  N ie jednokrotnie  s ą  to osoby o wielkim dorobku 
o r a z  o a u to ry tec ie  naukowym s ięga jącym  daleko poza g r a n i c e  k r a ju .  Cała  
ich wiedza sto i  do W a s z e j  d y sp o z y c j i :  k o r z y s t a j c i e  z n i e j , d o b i ja jc ie  s ię  o 
n ią ,  zadaw ajc ie  p y ta n ia , m ie jc ie  wątpl iw ośc i .  Je s t  to W asze  praw o,  a my na 
to czekam y.W  t e j  s p o łe c z n o ś c i  a k a d e m ic k ie j , k tó r ą  tworzym y, n a jw ię c e j  w arte  
będą kontakty b e z p o ś r e d n ie . T ą  drogą powstawać ma r z e c z  n a jw a ż n ie j s z a
- studencka d o j r z a ł o ś ć  i świadomość c e lu .  Pow staw ać  ma również odpowie­
dzia lność  nie  tylko za s i e b i e ,  a le  za s tudencką s p o ł e c z n o ś ć , a p r z e z  to - 
w niemałym stopniu - za c a ł ą  u cz e ln ię .  Będziemy w tym p o m a g a ć ,a le  n ie  p r o ­
wadzić za r ę k ę ;  p r z e j ś c i e  p r z e z  la ta  studiów ma dać c o ś  w i ę c e j  niż pewną 
sumę wiedzy,m a ukszta ł tow ać  cz łow ieka  i obywatela  na m ia rę  p o trz eb  i zadań 
ja k ie  przed nim stan ą .  Tu w łaśn ie  l e ż y  trudna r o la  n a u cz y c ie la  akademickiego,  
trudna r o la  dziekanów i innych władz akadem ickich ;m y mamy absolwenta 
P o l i tech n ik i  n ie  tylko w y k s z t a ł c i ć , a le  u kszta ł tow ać .  Każdy student sam będzie 
odpowiedzialny za swe studiowanie i postępowanie - in a c z e j  nie  może być 
mowy o gotow ości  do samodzielnego ż y c ia .  R o lą  n a u c z y c ie l i  akademickich 
natomiast c a ł e j  u cze ln i  j e s t  to ,  by takie  p o czu cie  odpowiedzialności  r z e c z y ­
w i ś c ie  wytworzyć .

S tudenci  P o l i te c h n ik i  W a r s z a w s k ie j  to wielka k i lk u n as to ty s ięczn a  s p o łe c z -  
n o ś ć ^ t ó r e j  sposób życ ia  i funkc jonowania za leży n ie  tylko od warunków ma­
ter ia ln y ch  i formalizmu toku studiów. Jako c a ł o ś ć  j e s t  to sp o łe c z n o ś ć  d o j r z a ła  
i r o z w a ż n a , dowiodły tego trudne momenty jak ie  p r z e ż y w a l iś m y , dowiodły t a k ­
że wyniki studiów ubiegłego roku akademickiego - o s ią g n ię te  pomimo p rzerw  
i p rz e sz k ó d  nie dzięki  czemu innemu p r z e c i e ż ,  jak  osobistemu wysiłkowi i 
p r a c y  każdego studenta.

S p o łe c z n o ś ć  studencka je s t  s p o łe c z n o ś c ią  ludzi młodych,otwartych i jako 
taka ma w szczególnym stopniu w ła ś c iw o ś ć  odróżniania  w a r t o ś c i  prawdziwych 
od pozornych - wie o tym doskonale każdy n a u cz y c ie l  a k a d e m ic k i .T r z e b a  
byśmy na tym fa k c ie  budowali n a s z ą  p r a c ę  w y chowaw czą,to  wielka sz a n s a  
w kształtowaniu p r z y s z ły c h  obywateli .  Jak każda s p o łe c z n o ś ć  p o trzeb u je  
studencka gromada w i e lo r a k ie j  i n t e g r a c j i , t r z e b a  by s i ę  w n ie j  tworzyły  
zróżnicowane i możliwie bogate w ięzi  s p o ł e c z n e . K onieczne j e s t  odrodzenie  
s i ę  w sz y s tk ich  form d z ia ła ln o ś c i  s t u d e n c k i e j , od kół i klubów naukowych, 
tury s ty cz n y ch ,  s p o r to w y c h ,k u l tu ra ln y ch ,p o p rz e z  samorządy do o r g a n i z a c j i
o s z e r s z y m  z a k r e s i e .  Chcemy k o n i e c z n i e , by żadna po w ażn ie jsza  sprawa 
studencka n ie  była r o z s t r z y g a n a  w u cz e ln i  bez zna jom ości  punktu widzenia 
m łodzieży . Je s t  to n ie  tylko sprawa popraw nośc i  podejmowanych d e cy z j i  - 
ma to być także  p rz e ja w  właściw ego funkcjonowania s p o łe c z n o ś c i  akad em ic­
k i e j ,  k tó r ą  razem  tworzymy.
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Czeka nas  w k r a ju  być może c a ł e  d z i e s i ę c i o l e c i e  p r a c y  nad dźwignięciem 
p o ls k ie j  g o sp o d ark i ,n ad  przyw róceniem  f i z y c z n y c h , m ater ia lnych  podstaw 
bytu narodu.  W p r a c y  t e j  nikt nas  n ie  zas tąp i , tym  b a r d z ie j  zaś  nie  może 
n a sz  byt być oparty na d arach  lub pożyczk ach .  W łą c z ą  s ię  do t e j  p r a c y  u pod­
staw k s z ta ł c e n i  p r z e z  P o l i te ch n ik ę  inżynierowie  i  na tym polegać  będzie  
nasz  wkład g łó w n y ,a le  nie  jedyny. Pol i technika  nie  o g r a n ic z a  s i ę  do k s z t a ł ­
cen ia  swych kilkunastu ty s ię c y  studentów; nie  zamykamy s i ę  także  w kręgu 
rozwoju nauki,  ch o c iaż  to zadanie ważne i fu n k c ja , k tó re j  u cze ln ia  wyższa  
zaniedbać nie  może bez utraty  sw ej  o sobow ośc i .O d  dziesiątków lat  p ro w ad zi ­
my w P o l i t e c h n ic e  p r a c e  badawcze i rozwojowe na użytek bezpośredni  p r z e ­
mysłu i gospodark i .W  n a jb l iż s z y ch  p ię c iu  czy d z ie s ię c iu  la tach  p r a c e  te 
muszą n a b r a ć  w naszym środowisku ra n g i  s z c z e g ó l n e j , będzie  to p r z e c i e ż  
z p roste g o  obowiązku wynika jący  wkład w m a ter ia ln e  z ab ezp ie cze n ie  bytu 
n a ro d u .N ie  j e s t  to ,  z w łaszcza  w chwili  o b e c n e j , żadna przyziemna sprawa 
i n ie  szkoda odłożyć dla n ie j  in n y ch , b a rd z ie j  może pod względem naukowym 
ambitnych zamiarów.

W dziedzinie  o k t ó r e j  m ówię , to  znaczy w wykorzystaniu  p oten c ja łu  u cze ln i  
na b ezp ośred ni  użytek g o s p o d a r k i ,w ie le  jest: j e s z c z e  niew ykorzystanych  
m ożliw ośc i .  Mamy tu jednak do zanotowania ten d en c je  pozytywne.O ile w 
roku 1979 lub 1980 około 2/3 w a r to ś c i  n aszy ch  umów pochodziło faktycznie  
ze środków c e n t r a l n y c h , t j . od koordynatorów różnych  programów i problemów, 
to w roku 1981 4-7%, a w roku 1982 już nawet 59% p r a c  umownych, l i c z ą c  wg 
w a r t o ś c i ,  wykonywanych było dla jednostek  gospodarczy  cli b e z p o ś r e d n io . 
Odpowiednio w z r o s ła  tak że  o b ję to ś ć  tych p r a c .  Je s t  to niewątpliwie  z jawisko 
w łaśc iw e  z punktu widzenia aktualnych p o trz eb  k r a ju ,  św iadczy ono także
o powodzeniu n a sz y ch  inic ja tyw i aktywności .

Wchodzimy w ro k  akademicki 1982/1983 .  Ż y c z ę  nam w s z y s tk im : studentom , 
nauczycie lom akademickim,pozostałym pracownikom by dane nam było p r a c o ­
wać w tym roku efektywnie i  wydajnie  , dla dobra k r a ju ,  dobra u c z e ln i ,  dla 
dobra nas  samych.  Młodzieży studenckie j  życzę  ponadto by nieustannie  o d n a j­
dywała sw oją  t o ż s a m o ś ć , c e l  swego ż y c ia ,  ce l  studiowania i p r z y s z ł e j  służby 
dla k r a ju .

3 . P R Z E M Ó W IE N IE  NA INAUGURACJI ROKU AKADEMICKIEGO 1983/84

Szanowni i mil i  G o ś c i e ,  drodzy Koledzy , kochana młodzieży!
P o l i tech n ik a  W a r s z a w s k a  rozpoczyna dziś  swój now y.rok akademicki ,  

oznaczony datą I 983/84 . Jednocześn ie  przyjmujemy w n a s z e  p rog i  ponad 
2200  nowych studentów i dokonujemy ich u r o c z y s t e j  im m atrykulac j i ;  z dniem 
d z is ie j s z y m ,p o  trudach  i em ocjach  egzaminów w s tęp n y ch , s t a ją  s i ę  oni c z ło n ­
kami s p o łe c z n o ś c i  akadem ickie j  P o l i te ch n ik i .W ita m y  Was w naszym gro n ie  
sz c z e g ó ln ie  s e r d e c z n i e ; pod Waszym adresem  k ie r u ję  ki lka słów in fo rm ac j i
o u c z e ln i ,  k tó rą  w y b r a l i ś c i e , k tó rą  s z c z y c i ć  s i ę  będziecf.P i k tóra  w Was 
pokłada swoje  n a d z ie je .

P o c z ą tk i  P o l i te c h n ik i  W a r s z a w s k ie j  s i ę g a ją  roku .1826, a le  w sw ej  obecne j  
p o s ta c i  działa  ona n ie p rz e rw a n ie  dopiero od roku 1 9 1 5 ; mieliśmy wówczas
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4- wydziały : Inżynier i i  Budowlanej i Inżynierii  RoLnej, A rchitektoniczny , 
Chemiczny o r a z  Budowy Maszyn i E le k t r o t e c h n ic z n y , a w roku a k , 1 9 1 o / 1 9 l 6  
wstąpiło w mury Po l i tech n ik i  613  studentów I roku .

D z is ia j  Po l i technika  razem ze swą d z i a ł a ją c ą  od ki lkunastu la t  c z ę ś c i ą  
w P łocku  ma 16 wydziałów bądź instytutów kierunkowych i l i c z y  - łą c z n ie  
z Wami - o k . 1 3 . 0 0 0  studentów studiów dziennych o r a z  o k . 2 4 0 0  studentów
studiów dla pracu ją c y c l i .

Korpus n a u cz y c ie l i  akademickich liczy o k .2 / 0 0  o s o b ,w  tym o k .4 o 0  
p r o f e s o r ó w , docentów i doktorów habil itowanych;  wśród czynnych bądź 
emerytowanych p rofesorów  u cze ln i  j e s t  17 członków P o ls k ie j  Akademii 
Nauk.

Dzia łanie  n a u cz y c ie l i  akademickich je s t  w s p iera n e  p r z e z  o k . 2 2 0 0  p r a c o w ­
ników naukowo-technicznych i służby b i b l i o t e c z n e j , o ra z  o k . 2 7 0 0  p ra c o w n i­
ków o b s łu g i ,a d m in is t r a c j i ,  s łużb technicznych  i remontowych . W ubiegłym 
roku akademickim ponad połowa studentów k o r z y s ta ła  z pomocy styp endia lne j ,  
a jedna t r z e c i a  n aszy ch  studentów m ieszkała  w domach studenckich.

P o l i technika  W a r s z a w s k a  otrzymuje  na swe utrzymanie  środki  z budżetu 
państw a;w roku 1983 wynoszą one o k . 2 , 8  mld z ł ,  z czego  około jedna siódma 
je s t  p rze zn aczo n a  na utrzymanie domów studenckich i na s typ en d ia . Oprócz 
t e g o , Po l i tech n ik a  uzyska  w tym roku d a ls z e  ok.  1 , 5  mld zł dzięki  pracom 
badawczym, prowadzonym na podstawie umów z przemysłem i gospodarką  
narodową.

Poch odzące  z wyboru obecne władze akademickie P o l i te c h n ik i  W arszaw  
s k ie j  wchodzą w osta tn i  rok  sw oje j  t r z y le t n ie j  k a d e n c j i ;  je s teśm y  więc dale j  
niż na półmetku,mamy za sobą dwa lata  p racy  i d z ia ła ln o ś c i  . Miemożemy sami 
o c e n ić ,  czy  dobrze  służymy P o l i t e c h n i c e , czy  spełniamy oczekiwania  studen­
tów , profesorów  i pracownikow u c z e ln i .  Na wiele  napotykaliśmy t ru d n o śc i ,  
k tó re  zagrzewały  nas do d z ia łan ia ;  nie  zabrakło  też  m iare k  g o ry cz y  z zew 
n ą trz  i z w ewnątrz ,  a le  i to pewno j e s t  potrzebne  w życiu każdego z n a s .

W yd arzenia  z e w n ę tr z n e ,a  zw łaszcza  wprowadzenie stanu wojennego w 
grudniu 1981 roku i w szy stk ie  jego prawne i sp o łeczn e  k o n s e k w e n c je , s tw o­
rzyły  dla u cz e ln i  i j e j  władz w ie le  momentów bardzo k ry ty czny ch .  P o s ta w i  
l iśmy sob ie  za c e l  utrzymanie toku p r a c y  u cze ln i  i warunków studiowania 
młodzieży a k a d e m ic k ie j , a w s z c z e g ó ln o ś c i  zachowanie  j e j  w c a ł o ś c i  w n aszy ch  
inurach.O d wznowienia s tudiów,to  je s t  po 20 s tycznia  1982  r .  n ie  u trac i l i śm y  
ani jednego dnia z a ję ć  d ydaktycznych ,a  także  nie  s k r e ś l i l i ś m y  ani  jednego 
studenta z p rzyczyn  innych niż zaniedbanie w studiach.

Staw ia l iśm y sob ie  także za c e l  p r z e s t r z e g a n i e  zasad w sp ółżyc ia  między 
ludźmi o różnych z a p a try w a n ia ch , propagowanie postaw poszanowania  dla 
cudzych poglądów, zw alczanie  w s z e lk ich  schem atycznych podziałów i a b s o -  
lutych osądów. C h c ie l i ś m y ,b y  w środowisku pracowniczym na jw yże j  ceniona 
była p raw o ść  i poszanowanie  drugiego c z ło w ie k a ,a  w dzia łaniu rozw aga  i 
oddanie spraw ie  n a jw a ż n ie j s z e j  - ks z ta łcen iu  młodzieży akad em ick ie j .  
Młodzież ta ma bowiem w szczególnym stopniu w ła ś c iw o ś ć  odróżniania  w a r ­
t o ś c i  prawdziwych od p o z o rn y ch , j e s t  też  s z c z e g ó ln ie  i to bardzo s łu sznie  
wrażl iw a na poszanowanie  j e j  podmiotowości i odpowiedzia lności .

S ł y s z e l i ś m y  niedawno ja k ż e  s i lne  i dobitne s tw ie r d z e n ie ,  że c a ły  naród
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polski  musi żyć we wzajemnym zaufaniu, że musi odzyskać  to zaufanie w n a j^ '  
szerszy m  kręgu swej s p o łe cz n e j  e g z y s t e n c j i ,  że od tego przede wszystkim 
zależy p r z y s z ł o ś ć  O jc z y z n y . S łowa te s to s u ją  s ię  w sposób szczeg óln y  >do 
sp o łec z n o ś c i  akadem ickie j  z dwóch co na jm nie j  p rz y c z y n .  Po p i e r w s z e , p r z e ­
w a ż a ją c ą  c z ę ś ć  t e j  s p o łe c z n o ś c i  stanowi m ło d zież , k tóra  na zaufanie oczeku je  
i na zaufanie zas łu g u je .  Po drugie ,  jak cytujemy we wstępie  do Sta tu tu  P o l i ­
techniki  W a r s z a w s k i e j ,  " z a w sz e  tak ie  R zeczy p o sp o l i te  będą,  jak ie  ich mło­
dzieży chowanie"  - w tym s e n s ie  u c z e l n i a , panujący w n ie j  d u c h ,a tm o s fe r a ,  
stosunki spo łeczne  s ą  odpowiedzialne za p r z y s z ł o ś ć  kra ju !

Drodzy studenci  p ie rw sze g o  roku,  bądźcie  wśród n a s , r e a l i z u j c i e  studencką 
sam orządność  na wydziałach i w u c z e ln i ,  k o r z y s t a j c i e  z w i e l o ś c i  form życia  
s tu d en ckiego . D z ia ła jc ie  w kołach n au kow ych ,k lubach ,w  studenckim sam orządzie  
i o r g a n iz a c ja c h ;  m ie jc ie  zaufanie do nas , n a u cz y c ie l i  akadem ickich ,  m ie jc ie  
zaufanie do s ie b ie  nawzajem.

Młodzież studencka P o l i te c h n ik i  W a r s z a w s k ie j  przygotowuje  s i ę  do p e łn ie ­
nia zawodu in ż y n ie ra .  P o d k reś la łem  już dwukrotnie na in a u g u ra c ja ch ,  w ślad 
za myślą  r e k to r a  Jana Zawidzkicgo z roku 1918 ,  że zawód to szczytny i ludziom 
służący ; o i le dobra n a s z e  codzienne pochodzą wprost  z p r a c y  ro ln ika  i r o b o t ­
n ika ,  to technika j e s t  tym co owoce icli znojne j p r a c y  u w ie lo k ro tn ia : n ie  mogli ­
byśmy s ię  w y ż y w ić ,a n i  u b r a ć , m i e s z k a ć  i o g r z a ć  bez w s p ó łc z e s n e j  tech n ik i .
W tym widzieć  t r z e b a  społeczny pożytek i s z la c h e t n o ś ć  c e l  ów, po p ro s tu  s łużbę 
zawodu in ży n ie ra .  W tym leży perspektywa na p r z y s z ło ś ć  dla każdego z W a s ,  
drodzy studenci p ie rw szeg o  roku i la t  w y ż s z y c h ; j e s t e ś c i e  i b ęd z iec ie  p o­
t r z e b n i .

W swych studiach na P o l i t e c h n ic e  s z u k a jc ie  wiedzy i u m ie ję tn o ś c i ,  bądźcie  
k r y t y c z n i , s z u k a jc ie  p r a w d y ,a le  nade wszystko p r a c u j c i e  r z e t e l n i e , bowiem 
rz e te ln a  p r a c a  to też prawda,  k tórą  t r z e b a  nam wszystkim odn aleźć .

P o lsk a  potrzebować będzie  in ż y n ie ró w , tak  jak Polska p o trz eb u je  c a ł e j  
sw o je j  m ło d z ieży . U w ierzc ie  w sw oją  p erspek ty w ę,  o d r z u c a jc ie  pokusy u c i e c z ­
ki w ja k iś  inny ś w ia t , ju t r z e j s z y  dzień za leży  p r z e c i e ż  od W a s .

J e s t e ś c i e  p r z y s z ł o ś c i ą  P o l s k i ;  n iech  P o ls k a  będzie  p r z y s z ł o ś c i ą  W aszą !

4 .  P R Z E M Ó W IE N IE  NA INAUGURACJI ROKU AKADEMICKIEGO 1984/85

Szanowni i mili  G o ś c i e , drodzy Koledzy - p racow n icy  P o l i t e c h n i k i ,k o c h a ­
na młodzieży akademicka!

W dniu d z is ie j sz y m  rozpoczynamy nowy rok  akadem icki ,  s iedem dzies ią ty  
z kole i l i c z ą c  od uruchomienia  P o l i te c h n ik i  W a r s z a w s k ie j  w roku 1915 .
U cz e ln ia  n a s z a  wniosła  w tym c z a s i e  w ie lk i  wkład w rozw ój  społeczeństw a 
i  k r a ju .  W yk szta łc i l i śm y  ok.  8 5000  inżynier  ów, w tym ok.  7 9 0 0 0  w ostatnim 
c z t e r d z i e s t o l e c i u ,w  którym P o l i tech n ik a  W a rsz a w sk a  miała sz c z eg ó ln ie  
duże zadania i dobre warunki  rozwoju .
N asi  p ro f e s o ro w ie  i p r a c o w n ic y , a le  przede  wszystkim ab so lw en c i  p r z y c z y ­
n i l i  s i ę  walnie do rozwoju  polskiego przemysłu i p o ls k ie j  nauki;  c ieszym y 
s i ę  i chlubimy ich o s ią g n ię c ia m i .  Chciel iby śmy by i w nadchodzących la ta ch  
i d z i e s i ę c i o l e c i a c h  P o l i te ch n ik a  mogła sw oją  p r a c ą  zasługiwać na p o cz es n e  
m ie js c e  wśród  wyższych  u cz e ln i  W arszaw y i k r a ju .
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W chwil i  inaugurac j i  roku akademickiego zwracam s i ę  przede  wszystkim 
do studentów p ierw szego  roku.  Dla każdego z Was będzie to p ie r w s z y ,p o  
m aturze, rok  d o j r z a ł o ś c i  - rok  studiów i p racy  za k tó rą  odpowiadać b ęd z ie ­
c ie  przed sobą samym, a nie  przed rodzicam i cz y  wychowawcami. Należy to 
bowiem do istoty u niw ersyte tu :m a to być m ie j s c e  gdzie młodzi ludzie k s z t a ł ­
c ą  s ię  z w łasn e j  motywacji  i w wyniku p r z e z  s ie b ie  podjęte j  d e cy z j i  o s tu ­
diach. Nie p r z e o c z c i e  te j  sprawy : W3'niki studiów , poziom wiedzy jak i  o s i ą ­
gn ie c ie  i z jakim w e jd z ie c ie  potem w życie  zawodowe, za le ż ą  przed e  w s z y ­
stkim od W a s . P r o f e s o r o w ie  i inni n a u cz y c ie le  akademiccy będą Wam w tym 
dzie le  przewodnikami. Nie będziemy staw ia l i  przed Wami zadań lek k ich  i 
ła twych,gdyż tylko trudne zadania w arte  s ą  podejmowania, tylko one s ą  na 
m iarę  W aszego wieku.

W yższa  u cze ln ia  j e s t  jednak czymś w ię c e j  niż tylko m ie jscem  zdobywania 
wiedzy: je s t  też sp o łe c z n o ś c ią ,w s p ó ln o tą  młodzieży akadem ickie j  i  p r a c o w ­
ników u cz e ln i ,  s p o łe c z n o ś c ią  w k tó re j  spędzic ie  p ięć  bardzo ważnych lat 
swego ż y c i a . M u s ic ie  koniecznie  rozwinąć  w sobie  i ukszta łtować te  w a r ­
to śc i  indywidualne, k tó re  będą potem stanowić o W aszych postawach obywa­
te ls k ic h  i dzia łaniach  na r z e c z  innych lu d z i ,n a  r z e c z  ca łego k r a ju .  Pomoże 
w tym uczestn ictw o w życiu u cz e ln i ,w  sam orządzie  studenckim,w o r g a n iz a ­
c ja c h  studenckich ,w  klubach ,w  kolach naukowych. Pomoże św iadom ość , że 
w szystk ie  e u ro p e js k ie  uniw ersytety  - miałem możność niedawno o tym s ię  
przekonać  - widzą w z aszczep ian iu  w a r t o ś c i  ludzkich i spo łecznych jeden 
z ważnych celów swojego dzia łania .

Po l i tech n ik a  W a r s z a w s k a ,w  obecnym siedemdziesią tym roku swojego funk- 
c jo n o w a n ia , wchodzi zarazem  w nową t r z y le tn ią  k ad en c ję  władz akademickich :  
senatu i rad wydziałów, dziekanów i r e k t o r a .
Wybrane na nowo władze p rz y s tę p u ją  do p r a c y  z nowymi si łami i nadzie jami , 
ale  także  ze świadomością  c i ę ż a r u  obowiązków i niełatwych do p r z e z w y c ię ż ę -  . 
nia t ru d n o śc i .  Stawiamy sobie  za c e l , b y  w te j  kad enc j i  zw ró c ić  s i ę  przede  
wszystkim ku m łodzieży ,to  znaczy położyć w iększy  niż dotąd n a c i s k  na p r z e ­
kazywanie w ied z y , ro zw i jan ie  oso b o w o śc i  i kształtowanie  postaw życia  oby­
w ate lsk iego  .

Zwracam s i ę  do wszystk ich  Panów P r o f e s o r ó w , do w szystk ich  n a u cz y c ie l i  
akademickich i innych pracowników u cz e ln i ,  by nie  s z c z ę d z i l i  c z a s u  i wysi łku 
na te główne c e l e  is tn ien ia  i  działania  u cz e ln i .

Rok 1984  je s t  w naszym k r a ju  rokiem ważnych r o c z n i c . Jedną z n ic h ,  tu w 
tym gmachu p rz e z  wielu z nas niemal namacalnie  odczuwaną,  je s t  4-0 r o c z n ic a  
Pow stan ia  W a r s z a w s k ie g o .  L eg ły  wówczas w gruzy praw ie  w s z y s tk ie  budynki 
P o l i te c h n ik i ;  dnia 19 s ie rp n ia  1944  roku na te  m ie js c a  gdzie t e r a z  je s te ś m y ,  
do Gmachu Głównego, wtargnęły  n iem ieckie  samojezdne miny, burząc  jego g r u ­
be mury.Ogółem w o k r e s i e  la t  1939-1945  na polach walki jawnej  lub podziem- 
n e j  legło ki lkuset  pracow ników , studentów i absolwentów P o l i te c h n ik i .  Z c z c i ą  
pochylamy głowy wobec ich pośw ięcen ia  i odwagi i zachowujemy ich  w szy stk ich  
w nigdy n ie g a s n ą c e j  p a m i ę c i .T r z e b a  jednak byśmy myśl sw oją  z w ró c i l i  przede  
wszystkim ku młodemu pokoleniu P o la k ó w : niech  Wam, drodzy chłopcy i dziew­
c z ę ta  i Waszym przyszłym rodzinom o szczęd zone  będą ok ro p n o śc i  wojny.
Niech Wam dane będzie^ służyć  P o l s c e  sw oją  p r a c ą ,  a n ie  o f ia r ą  n a jw y ż s z ą .
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R ó b c ie  w p r z y s z ł o ś c i  wszystko co będzie w W a s z e j  mocy, by o s ią g n ię c ia  
nauki i techniki  na inne obracano c e l e ,  a konflikty i spo ry  w łonie ludzkości  
świata ro z s t rz y g a n o  na b a rd z ie j  godnych je j  imienia drogach niż wojna i 
p rz e m o c .

Drodzy studenci p ierw szego  ro k u ,w ch o d z ic ie  w dniu d z is ie jsz y m  w śro d o ­
wisko Po l i technik i  W a r s z a w s k i e j .  Czeka Was pięć  lat s tudiów ,pięć  lat  p racy  
nad przyswajaniem  wiedzy i opanowaniem u m ie ję tnośc i  potrzebnych p r z y s z ł e ­
mu inżynierowi.  P r z e z  n a jb l iż s z y c h  pięć  la t  będ z ie c ie  członkami s p o łe c z n o ś c i  
akademickie j  n a s z e j  u cz e ln i .  My ś l c ie  odtąd o P o l i tec h n ic e  jak o własnym 
domu i jak o własny dom o nią  d b a j c i e . T r o s z c z c i e  s ię  o j e j  s ławę i j e j  dobre 
imię, o poziom wiedzy nabyte j  p rz e z  każdego z W a s .  W różnych formach życia  
studenckiego zna jdźc ie  przygotowanie do swycli obowiązków w sp o łe cz e ń s tw ie .  
T r o s z c z c i e  s i ę  także - jak na wspólny dom p rz y s ta ło  - o u cze ln iane  budynki 
i u r z ą d z e n ia ,o  swoje  studenckie domy, kluby i obiekty s p o r to w e . W e jd ź c ie  
między nas tak s e r d e c z n ie  i g łębo ko ,by  już od dziś  - i do końca życ ia  - 
m yśleć  i mówić " P o l i te ch n ik a  - moja u c z e ln ia " .

5 .  P R Z E M Ó W IE N IE  NA INAUGURACJI ROKU AKADEMICKIEGO 1985/86

Szanowni i mil i  G o ś c i e , drodzy K oled zy , pracow nicy  P o l i te ch n ik i ,  
kochana młodzieży akademicka!

W dniu d z is ie jszy m  rozpoczynamy rok akademicki 1985/86^ zarazem  71 rok  
p r a c y  Po l i tech n ik i  W a r s z a w s k ie j  l i c z ą c  od j e s i e n i  1915 roku.  B l is k o  dwa t y ­
s i ą c e  studentów znalazło  s ię  w s p o łe c z n o ś c i  akademickie j  po r a z  p ie rw s z y .
Do n ic h ,w  tym dniu in a u g u ra c j i ,  z w r a c a ją  s i ę  w pierwszym r z ę d z ie  n a s z e  
myśl i .  Zadaniem Waszym będzie  przede  wszystkim n au k a ;m a c ie  krok  po kroku 
i s e m e s t r  po s e m e s t r z e  zdobywać wiedzę i u m ie ję tn ośc i  potrzebne dla zawo­
du i n ż y n i e r a . Czynić to będz ie c ie  w warunkach a k ad em ick ich , ca łkow ic ie  od­
miennych od tych ,  z jakimi mieli  ś c ie  dotąd do c z y n i e n i a . Nie d a jc ie  s i ę  zwieść  
przyzn ane j  Wani swobodzie chodzenia lub nie  na wykłady, a przede wszystkim 
te m u ,ż e  zdanie sprawy z p rzebiegu  p ra cy  każdego z Was nastąpi  dopiero 
po s e m e s t r z e  lub po całym ro k u ,w  p o s ta c i  końcowych za l iczeń  i egzaminów. 
Je s t  to swoista  pułapka studiowania na w y ż sz e j  ucze ln irn ow ic ju szow i może 
s ię  wydawać, że n ic  lub praw ie  nic  n ie  t r z e b a  r o b ić  p rz e z  p ie rw sz e  m i e s i ą c e .  
Potem zaś j e s t  już za późno na opanowanie m ater ia łu  wykładanych przedm io­
tów .

W y b a c z c i e , młodzi p r z y j a c i e l e , że o tym mówię w chwil i  i  dniu tak u r o c z y s ­
ty m ,a le  po prostu  nie  chcemy żadnego z Was s t r a c i ć , chcemy by w s z y s c y  
lub praw ie  w s z y s c y  p r z e s z l i  na rok  d r u g i . Chcemy jednak także  b y ś c ie  w 
życńl na u cz e ln i ,  od samego początku,  byli  samodzielni i odpowiedzialni.
T a k i  j e s t  główny c e l  wspomnianych swobód studiowania i nie o pułapkę tu 
c h o d z i , l e c z  o p r ó b ę , o  m ie jsc e -d la  wykazania w łasn e j  d o j r z a ł o ś c i . W a s z  
prawdziwy egzamin rozpoczyna s i ę  w dniu im matrykulac j i .

Studia  w y ż sz e ,  zw łaszcza  tak trudne jak na P o l i t e c h n i c e , wymagają  s i ln e j  
woli i zdecydowanej m otywacji .  Czy c h c ę  zo stać  dobrym inżynierem albo do­
brym naukowcem? Czy je s t  w tym s e n s ,  jaka j e s t  dla mnie perspektywa?
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Pytanie o sens  i perspektywą powraca r a z  po r a z  w studenckich rozmowach,  
j e s t  także przedmiotem t r o s k i  wielu spośród n a s ,n a u c z y c ie l i  akademickich .
Pytanie  o sens  i perspektyw ę j e s t  r z e c z ą  jak  n a jb a r d z ie j  n a tu r a ln ą ;n ie d o b r e  
byłoby m i lcz e n ie ,  zgubny b rak  odpowiedzi.  Jakaż j e s t  więc  ta odpowiedź?

Nie można z a p r z e c z y ć , że od kilku co na jmnie j  la t  n is k i  j e s t  w P o l s c e  s t a ­
tus spo łeczny i n ż y n i e r a , s z cz eg ó ln ie  z a ś  - inżyniera  p o c z ą tk u ją c e g o . Chodzi 
tu n ie  tylko o warunki  m a t e r ia ln e ,o  u p o s a ż e n ia , zarobki  i m ie s z k a n ia . Chodzi 
r a c z e j  o t o , ż e  nader  rzadko stawiane s ą  przed inżynierami zadania tw orzenia  
nowych k o n s tru k c j i  i nowych te c h n o lo g i i ,a  j e s z c z e  r z a d z ie j  z jawia s ię  m ożl i ­
wość wdrożenia  w łasnych ,  a n ie  l icen cy jn y ch  opracowań.  P r z y c z y n y  s ą  w i e lo ­
ra k ie  i nie  tutaj  m ie j s c e  aby je  a n a l iz o w a ć ; mówiąc w największym i z k o n i e c z ­
n o ś c i  prymitywnym s k r ó c i e  n ie  doczekal iśmy j e s z c z e  tego ,  by postęp t e c h n i c z ­
ny i o rg a n iz a cy jn y  s ta ł  s i ę  nieodzowną p o trz eb ą ,  sp raw ą ekonomicznego p r z e ż y ­
c ia ,n ie  na s z c z e b lu  centralnym l e c z  na poziomie fab ry k i  i  każdego wydziału.

Nie tylko jednak na dziś  ż y je m y ,a  już na pewno nie  na dz iś  zdobywamy 
w y k s z t a łc e n ie . S e n s u  studiowania w P o l i t e c h n i c e , studiowania dobrego i  r z e ­
t e ln e g o , szukać  t r z e b a  w p r z y s z ł o ś c i .  Młodzi ludzie d z iś  r o z p o cz y n a ją cy  studia 
kończyć je  będą w roku 1990 ,  a pełnię  swych u m ie ję tn o śc i  zawodowych os iągną  
około roku 2 0 0 0 .  Patrzm y więc  czy  wówczas będą potrzebni?W  te j  p e r s p e k ­
tywie c z a s o w e j , zw ła sz cz a  w dziedzin ie  te c h n ik i ,p ra w ie  wszystko będzie m u sia ­
ło być nowe. Inna gospodarka  surowcowa i nowe m a t e r i a ł y , inne i in a c z e j  budo­
wane maszyny i budowle, inna technika  i gospodarka e n e r g e t y c z n a , n ie  mówiąc 
już o takich dziedzinach jak  e l e k t r o n i k a , informatyka i robotyka.  Gdzież tu 
m ie js c e  na pesym istyczn e  wypowiedzi o braku  perspektyw i pola d z ia łan ia ,  
sz cz e g ó ln ie  dla ty c h ,k tó rz y  p r z y j ś ć  mają z nowymi um ie ję tnośc iam i ,  en e rg ią  
i inwenc ją ? P r z y jm i j c i e ,  młodzi p r z y j a c i e l e , jako pew nik : b ęd z ie c ie  p o trz e b n i ,  
m usic ie  s i ę  do tego p rz y g o to w a ć . Oznacza to z aś  n ie  tylko zdobycie odpowied­
n ie j  w ied z y ; oznacza  to także wyrobien ie  w sobie  w r a ż l iw o ś c i  na sprawy pu­
b l iczne  , u m ie ję tn o śc i  myślenia  techniczno-ekonom icznego i sp o łeczn eg o ,  
am bic j i  dokonywania zmian w zastanych  k o n s tr u k c ja c h , te c h n o lo g ia c h  i r o z w i ą ­
zaniach o r g a n iz a c y jn y c h .O z n a c z a  podchodzenie z powagą i odpowiedzialnością  
do swego w k r a ju  obywatelstwa.

Po l i tech n ik a  W a r s z a w s k a  zawsze widziała  swój c e l  główny i r a c j ę  i s t n i e ­
nia w k s z ta łce n iu  m łodzieży ,w działaniu na r z e c z  j e j  pełnego i w s z e c h s t r o n ­
nego rozwoju .

W jednej z osta tn ich  uchwał Se n atu  P o l i te ch n ik i  W a r s z a w s k ie j  przypomniane 
z osta ły  powinności w y n ik a jące  ze sp o łe cz n e j  r o l i  n a u cz y c ie la  akademickiego 
o ra z  dobrego imienia P o l i tec h n ik i  W a r s z a w s k ie j  i w ie lk ich  je j  t r a d y c j i ,  
wraz  z odezwą: " w s z y s c y  musimy sumiennie i z n a jw ię k s z ą  d b a ło ś c ią  powin­
n o ś c i  te wykonywać, mając  s ta le  w pamięci  słowa Jana Zamoyskiego wyryte  
w W ie lk ie j  Auli - " Z a w s z e  takie  R z ecz y p o sp o l i te  będą,  ja k ie  ich  młodzieży 
c h o w a n ie " .

Apel Senatu  P o l i tech n ik i  z pew nośc ią  zostanie  p o d ję ty , to  znaczy my w s z y ­
s c y  - p r o f e s o r o w i e , d ocenci  i p ozos ta l i  n a u cz y c ie le  akadem iccy - będziemy 
s t a r a l i  s i ę  p ó j ś ć  za jego wskazaniem.

Musimy jednak także  p o s tr z e g a ć  t ru d n o śc i  i  o s t r z e j s z e  niż kiedykolwiek 
dotąd indywidualne dylematy. Nie możemy zamknąć oczu  na t o , ż e  4-7%

.
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naszych n au cz y c ie l i  akademie kich stanęło  przed wynika jącą  z nowych p r z e ­
pisów prawnych a l ternatyw ą:  z rob ić  h a b i l i t a c ję  lub o d e j ś ć .  B ędzie  tym n a ­
szym kolegom n ie r a z  trudno w n a jb l iż s z y c h  kilku la ta ch  w łą cz a ć  s ię  swoim 
cz a se m ,  se rce m  i zaangażowaniem w p r a c ę  dydaktyczną i wychowawczą,  
skoro nie  ma ona związku z uzyskaniem stopnia naukowego.W ierzymy w ich 
poczucie  obowiązku, otoczymy t r o s k ą  i opieką,  tym niemniej  konsekw enc je  
tego stanu dla prawidłowego funkcjonowania ucze ln i  w nadchodzących la tach  
mogą okazać  s ię  poważne. Dodać tu j e s z c z e  t r z e b a  na n a jb l iż s z e  pół roku 
całkowitą  e l im in ac ję  młodszych n a u cz y c ie l i  akademickich z organów k o le g ia l ­
nych o ra z  zatrzymanie  funkcjonowania samorządu s tu d en ck ieg o , do c z a s u  
op arc ia  go na now ych , dopiero co ustalonych z asad ach .  B rz y jd z ie  nam p r z e ­
ciwdzia łać  zrozumiałym odczuciom odrzucenia  i ty m czasow ośc i .

Bo l i technika  W a rsz a w sk a  ma pełną św iadom ość , że od je j  absolwentów 
o czek u je  s ię  zarówno wiedzy, jak  u m ie ję tn o śc i .  W iedzę p r z e k a z u ją  n a j le p ie j  
c l ,  którzy ją  zarazem r o z w i ja ją ;  um ie ję tnośc i  zaś  j e s z c z e  b a rd z ie j  - mogą 
przekazyw ać  tylko c i , k t ó r z y  je  sami praktykują .  Sk łada s ię  to na k s z ta ł t  i 
s t ru k turę  p o trzeb n e j  nam kadry naukowo-dydaktycznej a także  na c h a r a k t e r  
mater ia lnego wyposażenia  ucze ln i  . Sk łada  s i ę  to w konsekw enc j i  n ie  tylko 
na możliwość a le  w r ę c z  ko n ieczn o ść  i obowiązek prowadzenia  d z ia ła ln o śc i  
tw ó r c z e j  r o z c i ą g a ją c e j  s i ę  od badań podstawowych do p rac  bad aw czo -ro zw o -  
jo w y c h ,a  w m ia rę  m ożliwości  materia lnych - konstrukcy jnych  i t e c h n o lo g ic z ­
nych .

Naturalne dążenie do harmonii  profi lu k szta łcen ia  , kw ali f ikac j i  kadry
0 i-3 z prowadzonych p r a c  i badań j e s t  tą  o r g a n icz n ą  p rz y cz y n ą ,  dla k tó r e j  
w yższe u cze ln ie  tech n iczn e  w B o l s c e  i w wielu innych k r a ja c h  o podobnym 
systemie edukacj i  s ta ły  s i ę  ważnymi ośrodkami p r a c  naukowych i  r o z w o jo ­
wych na użytek przem ysłu .

W B o l i te ch n ice  W a r s z a w s k ie j  d z ie je  s i ę  to od wielu ła t ,  z wielkim pożyt­
kiem zarówno dla ja k o ś c i  absolwentów jak bezpośrednio  gospodark i  narodo w ej .

W samym tylko roku 1984  w a r to ś ć  zakończonych i przekazan ych  z le c e n i o ­
dawcom p ra c  naukowo-badawczycli  i rozwojowych wyniosła  o k . 1 , 9  mld zł,  
co stanowiło 4-2% środków wydatkowanych na dz ia ła ln o ść  b ie ż ą c ą  u cz e ln i .  
W śród zakończonych w roku 1984  ok.  1000 tematów 70%,l i c z ą c  wg w a r t o ś c i
1 zgodnie z k l a s y f i k a c j ą  GUS , stanowiły tematy p rz e k a z a n e  do zastosowania  
lub w y korzystania  w p rakty ce  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e j ; n ie k tó re  z n ich  nawet 
do bezpośredniego wdrożenia  w s f e r z e  produkcji  m a t e r i a l n e j . R o sn ą  wpływy 
u cz e ln i  z tytułu umów l i cen cy jn y ch ,u z y sk u jem y  co roku o k . 1 5 0  nowych p a ­
tentów .

W nowym p ię c io le c iu  Bol i technik a  W a rszaw sk a  w łącza  s ię  intensywnie w 
ustalony p r z e z  Komitet Nauki i  Bostępu T ech n icz n eg o  system p r a c  naukowych 
i r o z w o jo w y c h .U cz e s tn ic z y ć  będziemy w cen tra ln y ch  program ach  badań pod- 
stawowychjw tym zapewne w t rz e c h  program ach jako k o o rd y n a to rz y . W ie le  
n aszy ch  instytutów, w różnych fo r m a c h , s tanie  s ię  współwykonawcami c e n t r a l ­
nych programów b ad aw czo -ro zw o jo w y ch , koordynowanych p r z e z  jednostk i  
p rzem ysłu .  Spodziewamy s ię  dużego udziału o r a z  funkc ji  koordynacyjnych 
w problemach resor low ych ,po de jm iem y we w ła śc iw e j  sk a l i  ucze ln ian e  p r o ­
blemy badawcze.
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Poli technika rozpoczyna 71 rok  swego ż y c i a , a l e  n iec h a j  n ie  k o ja r z y  s ię  
to z wiekiem emerytalnym. P r z e c i w n i e ,  u cze ln ia  wyższa  j e s t  jak  dobre wino: 
nie  s t a r z e j e  s i ę , l e c z  u s z la ch e tn ia .  K sz ta ł tu je  s i ę  w n ie j  u n iw ers y teck a  t r a ­
d y c j a , utrw ala  obycza j  i etyka postępow ania . Wiek da je  u cze ln i  doś w ia d cz e­
nie  i właściwy dystans do przeżywanych w każdym c z a s i e  t ru d n o ś c i ,  jedno­
c z e ś n ie  zaś u cze ln ia  p o z o s ta je  młoda młodością  swych studentów .To oni s ą  
p r z e c ie ż  p r z e w a ż a ją c ą  c z ę ś c i ą  s p o łe c z n o ś c i  a k a d e m ic k ie j , to ich  ruch i 
gwar napełnia  n a s z e  budynki.O nich  przede  wszystkim powinniśmy m yśleć
- ich w ykszta łceniu  mamy służyć  jako w ierna  sw ej  t r a d y c j i  in s ty tu c ja .  
Każdy z n a s ,  dopóki j e s t  nauczycielem akademickim, podjął s i ę  pełn ienia  
sp o łecz n e j  służby wobec powierzonego nam młodego p o k o len ia . S łużby te j  
nie zaniedbamy, a Po l i tech n ik a  będzie  s i ę  nadal mogła chlubić  dobrem n a j ­
cennie jszym :  swoimi absolw entam i.
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I I .  P R Z E M Ó W I E N I A  Z O K A Z J I  P R O M O C J I  D O K T O R S K I C H

1 . P R O M O C JE D O K T O R SK IE  - 20 .  V I . 1981

Za cliwilę dokonywać będziemy u r o c z y s te j  prom o cj i  nowych doktorów.
Je s t  to moment w z r u s z a ją c y  dla obu s t ro n :  dla każdego z nowych doktorów, 
o ra z  dla U czeln i  która  przeżywa przy tym r a d o ś ć  nie m n ie jszą  niż oni sami.

Stopień doktora w nauce chciałbym porównać do pasowania na r y c e r z a ;  
j e s t  on formalnym dowodem o s ią g n ięc ia  ok re ś lon e g o  s z c z e b la  d o j r z a ł o ś c i  
naukowej i wyzwoleniem do samodzie lne j  odtąd p ra c y  badaw cze j .  1 o dlatego 
p r z e c ie ż  żądamy, by rozpraw a doktorska za w iera ła  elementy w s k a z u ją c e  na 
um ie ję tność  tw ó rc z e g o , o ry g in a ln e g o , własnego rozwiązywania  wynika jących 
w nauce problemów.

D o j r z a ł o ś ć , w y zw olenie , nabycie  związanych ze stopniem doktora upraw­
nień to jedna tylko s trona  promocj i  d o k to r s k ie j ;  j e j  podobieństwo do p a s o ­
wania na r y c e r z a  je s t  bodaj j e s z c z e  w ięk sze  pod innym względem,pod w z g lę ­
dem nie p r a w , l e c z  obowiązków.

Nowopromowani doktorzy sk ładać  dziś  będą ś lubowanie ,w którym p r z y ­
r z e k a j ą  zachowanie g o d n o ś c i , p r z e s t rz e g a n ie  zasad e tyki ,  dążenie  do r z e ­
te ln o ś c i  naukowej bez oglądania s i ę  na zysk m a te r ia ln y , bądź na c z c z ą  chwa­
łę  czyli, na szybkie  awanse .  Czyż nie  j e s t  to podobne do r y c e r s k i c h  zasad 
honoru?

Powiedziałem przed chwilą ,  że promocja  doktorska  to j e s t  i dla u cze ln i  
dzień r a d o ś c i ,  dzień s a t y s f a k c j i .  Mógłby to też być w pewnym stopniu dzien 
niepokoju: czy n a s i  doktorzy z d o ła ją ,w  dz is ie jszym  zagmatwanym s w ie c ie ,  
zachować swą d ok torską  godność tak,  jak t:o będą ślubowali? Wiem jednak,  
że zarówno oni sami jak  Sena t u cz e ln i ,  który tu ze mną z a s ia d a ,  j e s t  o tym 
w pełni przekonany;  in a c z e j  d z i s i e j s z a  u r o c z y s t o ś ć  nie miałaby żadnej  t r e ś c i  
ani r a c j i  bytu.

Przewody doktorskie  nie  mogą s i ę  odbywać bez promotorów; chciałbym 
więc choć  wspomnieć o i.ch r o l i , doniosłe j  a zarazem  t r u d n e j . Trud n e j  dlatego, 
że promotor musi umieć znaleźć  złoty środek między wpływaniem,doradzaniem, 
a zostawieniem swobody początkującemu badaczowi jakim j e s t  doktorant .
Wiele  k ro ć  wymaga to od promotora c i e r p l i w o ś c i ,  t o l e r a n c j i ,  r e z y g n a c j i  z 
własnych zamysłów i zamiarów. Prom otorstwo j e s t  jednak jednym z w a ż n ie j ­
szy ch  i n a jb a r d z ie j  szczytnych  obowiązkow p rofesorow  i docentow u cz e ln i .  
Chciałbym z wielkim uznaniem p o d k r e ś l i ć ,  że obowiązki te  podejmują również 
n a s i  p ro feso ro w ie  emerytowani ,w ten sposób nadal s łużąc  rozwojowi swoich 
da lekich  już n a s tę p có w . Chciałbym tu z wyjątkowym szacunkiem wspomnieć 
p r o f e s o r a  S ta n is ła w a  L e n c z e w s k ie g o , k tó ty  nie  doczekał  d z i s i e j s z e j  promo­
c j i  swego ostatniego doktoranta .

W r e s z c ie ,m a m y  dziś  także drugi ro d z a j  p r o m o c j i ,u r o c z y s t e  w r ę c z e n ie  
dyplomów doktora habi l i tow anego. H ab i l i tac ja  j e s t  w p o ls k ie j  t r a d y c j i
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u n iw e rs y teck ie j  nadaniem venia. lcgendi - prawa wykładania.  Rozumiemy 
to dziś  jako pełne u sam odzie ln ien ie , już nie  tylko w s e n s ie  n ie z a le ż n o ś c i  
w łasne j  p r a c y  naukowej ,  a le  także jako nadanie uprawnienia do k ierowania  
rozwojem innych osób :  doktorzy habil itowani mają  prawo być promotorami.

P r o s z ę  zauważyć, że w ten sposób mamy na d z i s i e j s z e j  u r o c z y s t o ś c i  jak 
gdyby przed oczami w szystk ie  t rz y  sharmonizowane ze sobą etapy rozwoju  
pracownika nauki:
- o k re s  do doktoratu,  kiedy potrzebu je  s i ę  j e s z c z e  promotora ;
- o k re s  od doktoratu do h a b i l i t a c j i ,  kiedy p ra c u je  s i ę  samemu nad własnym

rozwo jem;
- o k re s  po h a b i l i t a c j i ,  kiedy wolno już kierować rozwojem innych.

Każdy z tych okresów  ch a ra k te ry z o w a ć  s i ę  musi inną postawą jednostki  
względem o toczenia .W  pierwszym o k r e s i e , d o  d o k to ra tu ,k o rz y s ta  s i ę  z porad 
i opieki ;  w drugim o k r e s i e ,  tym który  właśnie  s t a je  przed d ziś  promowanymi 
dok toram i,ksz ta łc im y s i ę  sami po to ,  by w trz ec im  o k r e s i e  - po h a b i l i t a c j i ,  
oddawać z tego cośmy otrzym ali ,  jako samodzielni już promotorzy i r e c e n ­
zenci  p ra c  doktorsk ich .

2.  PR O M O C JE  D O K T O R S K IE  - 27 .111 .1982

Otwieram u r o cz y s te  posiedzenie  Senatu  poświęcone promocjom doktorskim 
i habil i tacy jnym.

Witam doktorów habil i towanych, doktorów i ich promotorów o r a z  g o ś c i  
przybyłych na d z i s i e j s z e  otwarte  pos iedzenie .

Za chwilę  dokonywać będziemy u r o c z y s te j  prom ocj i  doktorów. Je s t  to s p r a ­
wa w ie lk ie j  wagi nie  tylko dla każdego z promowanych, a le  także dla U cze ln i ,  
która przeżywa t ę  chwilę  w stopniu nie mnie jszym niż oni sami.

Żądaliśmy od każdego z doktorów ,by jego ro zp raw a zaw iera ła  elementy 
tw ó rcze  i o r y g in a ln e , w sk a z u ją ce  na um ie ję tność  rozwiązywania  nowych, 
nie  znany cli j e s z c z e  problem ów. Doktorat ma być bowiem iormalnym dowodem 
os ią g n ię c ia  okreś lonego szczeb la  d o j r z a ł o ś c i  naukowej,m a być wyzwoleniem 
do samodzie lne j  odtąd p ra c y  badaw cze j .

D o j r ż a ł o ś ć , wyzw olenie , nabyc ie  związanych ze stopniem doktora uprawnień 
to jedna tylko s t ron a  promocj i  d o k to r s k ie j ;  od doktorów oczekujemy j e s z c z e  
cz e g o ś  w i ę c e j .

Nowopromowani doktorzy sk ładać  będą ślubowanie ,w którym p r z y r z e k n ą  
zachowywać g o d n o ś ć ,p r z e s t r z e g a ć  zasad e ty k i ,d ą ż y ć  do r z e t e l n o ś c i  nauko­
wej bez oglądania s i ę  na zysk materialny czy  też na awanse i z a s z c z y ty .  
Ślubowanie to j e s t  wzięte  ze s t a r e j  t r a d y c j i , a l e  nie  mają to być puste s łowa.  
Jakże ważne i aktualne j e s t  to ślubowanie w każdym c z a s i e .  Może nawet tym 
w a ż n ie js z e  i tym b a rd z ie j  z n a c z ą c e , im  tru d n ie jsz y  j e s t  c z a s , w  którym p r z y ­
chodzi  nam d z ia ła ć .

Doktorzy n a s i  dobrą o b r a l i  d r o g ę ,d r o g ę  p r a c y  dla rozwoju  n au k i ,d la  r o z ­
woju t e c h n ik i ,k tó r a  n ie ch a j  umożliwia godne życ ie  w s z y s tk ic h  ludzi.

Nic to innego jak p r a c a  dla wspólnego d o b ra ,w  k tó r e j  nie  wolno nam u staw ać ,  
tak jak zachowana być musi c ią g ło ś ć  n a s z e j  p ra c y  wokół k s z ta ł c e n ia  i k s z t a ł ­
towania studenckiego pokolenia.
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j  Z wielką zatem t ro s k ą  S en at  n a s z e j  uczelni p a trzy  na to,  że zagrożone są
- w n a jb l iż s z y c h  la ta ch  - m ater ia lne  podstawy d z ia ła ln o ś c i  naukowej;  
powstać mogą z tego luki i opóźnienia n ie  do odrobienia .

W przewodach doktorskich  niemała j e s t  r o la  prom otorów ; chciałbym więc  
w y ra z ić  w ielk i  szacunek i uznanie dla ich trudnych zadań. 1 rudnych dlatego,  
że każdy z promotorów musi umieć zarówno wpływać i d o ra d z a ć ,  jak  też 
zostaw iać  swobodę początkującemu badaczowi,nad którym spraw uje  p i e c z ę  
i za którego rozwój  j e s t  odpowiedzialny. Wymaga to od promotora c i e r p l iw o ­
ś c i ,  t o l e r a n c j i ,  c z ę s to  r e z y g n a c j i  z własnych zamysłów i zam iarów. P ro m o -  
torstwo je s t  jednym z w ażn ie jszych  obowiązków p rofesorów  i docentów 
u c z e ln i .N ie c h a j  będzie on podejmowany, zgodnie z naszym własnym ślubo­
waniem doktorskim ,w duchu służby dla nauki i dla w z ra s ta n ia  naszych  
następców . x

Mamy dziś  także u r o c z y s te  w r ę c z e n ie  dyplomów doktora  habi l i tow anego. 
H abil i tac ja  to w znaczeniu  uniwersyteckim nadanie prawa w ykładania , venia 
docendi .  Rozumiemy to jako pełne usam o d zie ln ien ie , już nie  tylko w s e n s ie  
n ie z a le ż n o ś c i  w ła sn e j  p ra c y  naukowej,  a le  także jako nadanie  uprawnienia 
do kierowania  rozwojem innych; doktorzy habili towani mają  już prawo być 
promotorami.

Ż y c z ę  d z is ie jsz y m  habilitantom bardzo s e r d e c z n i e , by mie li  o k a z ję  tę  
swoją  r o l ę  wypełniać  jak n a jb a r d z ie j  o w ocnie .N a tym bowiem z a sa d z a ć  s ię  
będzie da lszy  rozwój  akademickie j  s p o łe c z n o ś c i ,  szkół i środowisk naukowych.

3 . P R O M O C JE  D O K T O R S K IE  - 19.  V I . 1932
/

Otwieram u r o c z y s te  posiedzenie  Senatu  P o l i tech n ik i  W a r s z a w s k ie j  p o ś w ię ­
cone promocjom doktorskim i habi l i tacy jnym .

Witam doktorów habil i towanych,doktorów i ich promotorów o ra z  g o ś c i  
przybyłych na d z i s i e j s z e  otwarte  pos iedzenie .

Z ebra l iśm y s i ę  by dokonać u ro cz y s te g o  nadania stopni d o k to rsk ich ,  a ta k ­
że w r ę c z e n ia  aktów s tw ie rd z a ją cy ch  uzyskanie stopni doktora habili towanego 
w n a s z e j  u cz e ln i .

Z w ró cę  s i ę  na jpierw do nowych doktorów : ż y c z ę  Wam, drodzy koledzy,  
byśc ie  w sw ej  samodzie lne j  odtąd p r a c y  badawczej zdołal i  o s i ą g n ą ć - c e l e , 
jak ie  sobie  p o s ta w i c i e . Ż y c z ę  Wam, b y ś c ie  mogli p r a c ę  swą prow adzić  mimo 
w szelk ich  t rud n ośc i  mater ia lnych i innych,od których  żadne pokolenie wolne 
być nie  m o ż e .Ż y c z ę  Wam przede  wszystkim t e g o , b y ś c i e  t rw a l i  w p r a c y  dla 
dobra nauki i na pożytek ludziom ,nie  da jąc  s i ę  zw ieść  efektom pozornym 
cz y  też in teresom  partyk ularny m . Niech godność  doktora  P o l i tec h n ik i  W a r ­
sz a w sk ie j  stanowi w Waszym postępowaniu b uso lę  n a jw a ż n ie j s z ą .

Kole j  na prom o torów : nigdy nie  dość  j e s t  podziękowań za W asz  t r u d , P a n o ­
wie Docenci  i P r o f e s o r o w i e , jaki  wkładacie  w rozw ój  młodych doktorów, 
swoich następ ców .  Z podziwem i uznaniem patrzymy na tych spośród  W a s ,  
k tórzy promują wielu doktorów . Wiadomo p r z e c i e ż ,  jak  duży j e s t  w tym w y s i ­
łek, wkład p r a c y  i pośw ięcen ie  własnego c z a s u .  J e s z c z e  jednak w a ż n ie js z a  
i w iększa  j e s t  r a d o ś ć ,g d y  promowany d ziś  bądź p rzed  la ty  doktor spełnia
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pokładane w nim nadzie je  i czyni zadość  wysokim wymaganiom rozwoju  nauko- 
wego,poziomu e ty c z n e g o , postawy w środowisku zawodowym i ogólnym, l e g o  
więc  ż y czę  d z is ie jszy m  promotorom: by śc ie  s ię  zawsze mogli s z c z y c i ć  swymi 
doktorami.

Mamy tu dziś  także kilka osó b ,  którym rady wydziałów n a s z e j  u cze ln i  n a d a ­
ły stopień doktora habil i towanego. Niezbyt to udany termin i n ic  dziwnego, 
że nie  p rz y ją ł  s i ę  w  mowie c o d z ie n n e j . Chętnie j  p r z e c i e ż  mówimy o k i m ś ,ż e  
s i ę  h ab i l i tow ał , a nie  że "uzy ska ł  stopień doktora habil i towanego" . Odczucie  
codzienne odpowiada tu is totne j  t r e ś c i : h a b i l i t a c j a  o twiera  drogę do o trzy m a­
nia stanowiska d o c e n ta , które  j e s t  w system ie  n a sz y ch  u cze ln i  pierwszym 
stanowiskiem p rofesorsk im  .W myśl nowej ustawy nie  t r z e b a  nawet c z e k a ć  
na stanowisko docenta - doktor habilitowany może być nie  tylko promotorem 
lub kierownikiem zakładu, a le  także dziekanem albo p ro re k to re m .  Ustawa 
przy w ró c i ła  więc sens  dawnie jszy - sens  " h a b i l i t a c j i " . Ż y c z ę  dz is ie jszy m  
habilitantom by jak n a j s z y b c ie j  i jak n a jb a r d z ie j  owocnie z tych swoich praw 
za c z ę l i  k o r z y s t a ć , dla dobra swych instytutów, wydziałów i c a ł e j  u cz e ln i .

4 . PR O M O C JE  D O K T O R SK IE  - 5 .111 .1983

Rozpoczynamy u r o c z y s t o ś ć  promowania nowych doktorów P o l i tech n ik i  
W a r s z a w s k i e j , a także w r ę c z e n ia  aktów s tw ie r d z a ją cy ch  uzyskanie  stopnia 
doktora habilitowanego w n a s z e j  u cze ln i .

Witam s e r d e c z n ie  w szystkich  tu przybyłych doktorów i doktorów h a b i l i to ­
w a n y c h ,o ra z  członków rodzin  i p r z y j a c i ó l , którzy w ra z  z nami c i e s z y ć  s i ę
będą z d z i s i e j s z y c h  prom o c j i .W itam  w szy stk ich  zaproszonych g o ś c i ..........
Witam z szacunkiem Panów P r o m o to ró w , w y r a ż a ją c  p rz y  tym w d zięczn ość  
i uznanie za trud jak i  włożyli  w rozw ój  powierzonych sobie doktorantów.

Stopień  doktora je s t  w t r a d y c j i  u n iw e rs y te ck ie j  formalnym atestem  
os ią g n ię c ia  o kreś lonego  s z c z e b la  d o j r z a ł o ś c i  naukow ej , j e s t  momentem wy­
zwolenia do samodzielnej  odtąd pracy badaw cze j .  To dlatego właśnie  żądamy, 
by rozpraw a doktorska zaw iera ła  elementy w s k a z u ją ce  na um ie ję tność  t w ó r ­
c z e g o , o ry g in a ln e g o , własnego rozwiązywania  w ynika jących  w badaniach nauko­
wych problemów.

D o j r z a ł o ś ć , w y zw olenie , nabyc ie  związanych ze stopniem doktora uprawnień 
to jedna tylko s t ro n a  prom ocj i  d o k t o r s k i e j ; obok bowiem tych znacznych praw 
po jaw ia ją  s i ę  niemniej  znamienne obowiązki.Nowopromowani doktorzy sk ładać  
dziś  będą ślubowanie ,w którym p rz y rz e k n ą  zachowanie g o d n o ś c i , p r z e s t r z e ­
ganie zasad e ty k i ,d ą ż e n ie  do r z e t e ln o ś c i  naukowej bez oglądania s i ę  na zysk 
m a te r ia ln y , bądź na c z c z ą  chwałę cz y l i  na szybkie  aw anse .

P ro m o c ja  doktorska  j e s t  dla uczeln i dniem pogodnym. Mógł by to też  być 
w pewnym stopniu dzień niepokoju:  czy  n a s i  doktorzy z d o ła ją ,w  d z is ie j s z y m  
zagmatwanym ś w i e c i e , zachować swą d ok torską  i o s o b is t ą  godność ta k ,  jak 
to będą ślubowali?  Wiem jednak, że zarówno doktorzy,  jak  ich  promotorzy 
o r a z  z a s ia d a ją c y  tu w u ro cz y s ty ch  s t r o ja c h  dziekani  wydziałów P o l i tech n ik i  
W a r s z a w s k ie j  s ą  o tym przyszłym wypełnieniu ślubowania jak na jm ocn ie j  
p rzekonani .  Inacze j  d z i s i e j s z a  u r o c z y s t o ś ć  nie  miałaby żadnej  t r e ś c i  ani 
r a c j i  bytu.
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Promować dziś  będziemy 75 nowych doktorów nauk; wręczymy także  b 
aktów nadania stopnia doktora habil i towanego. Zwracam s ię  ponownie ku 
po lsk ie j  t r a d y c j i  u n i w e r s y t e c k i e j : h a b i l i ta c ja  to nadanie  tiprawnień do wy­
kładania ,  a więc  także kierowania  rozwojem młodszych adeptów wiedzy i 
nauki.  W obowiązującym od niedawna prawie szkolnictwa wyższego doktor 
habilitowany s t a je  s i ę  członkiem rady wydziału ,może zajmować o b iera ln e  
stanowisko dziekana a nawet p r o r e k t o r a ,m o ż e  o cz y w iś c ie  być promotorem 
dla nowych doktorów - j e s t  to naprawdę w i e l k i e , a l e  zarazem  ja k ż e  odpowie­
dzialne usamodzie lnienie .

Chciałbym zakończyć moje krótkie  przemówienie jak n a jb a r d z ie j  s e r d e c z ­
nymi ż y c z e n ia m i ,ro z p o c z y n a ją c  od nowych doktorów: ż y c z ę  W am ,drodzy 
koledzy, byśc ie  w p r a c y  badawczej zdołali  o s iąg n ąć  c e l e ,  jak ie  sobie  kole jno 
s tawiać  b ędz iec ie  na swej drodze p oszuk iw ań ,k tóra  nie  może mieć mety ani 
końca ;  ż y c z ę  Wam przede wszystkim tego ,  b y ś c ie  wytrwali  w p r a c y  dla dobra 
nauki i na pożytek ludziom ,nie  d a ją c  s i ę  zw ieść  efektom pozornym lub p a r t y ­
kularnym. Niech godność  doktora P o l i tech n ik i  W a r s z a w s k ie j  stanowi w W a ­
szym postępowaniu wskazówkę n a jw a ż n ie j s z ą .

Promotorom z łożę  dziś  życzenia  bardzo k ró tk ie ;  ż y c z ę  Wam, szanowni i 
drodzy D ocen c i  i P r o f e s o r o w i e ,  by W asz  trud opłac i ł  s i ę  w sposób n a j s z l a ­
ch e tn ie j sz y  : b y ś c ie  s i ę  zawsze mogli s z c z y c i ć  swymi doktorami.

D zis ie jszym  zaś habilitantom ż y c z ę ,  by jak n a j s z y b c i e j  i jak n a jb a r d z ie j  
owocnie z a c z ę l i  k o r z y s ta ć  ze swych nowych i ob sz e rn y ch  p r a w ,d la  dobra 
swoich instytutów , wydziałów i uczelni , dla dobra n aszego  k r a ju .

5 . PROMOCJE DOKTORSKIE - 2 5 . VI. 1983

Rozpoczynamy u r o c z y s t o ś ć  promowania nowych doktorow P o l i te ch n ik i  
W a r s z a w s k i e j ,  a także  w r ę c z e n ia  aktów s tw ie r d z a ją cy ch  uzyskanie  stopnia 
doktora habili towanego w n a s z e j  u cz e ln i .

Witam s e r d e c z n ie  w szystk ich  tu przybyłych doktorów i doktorów h a b i l i ­
towanych , o ra z  członków rodzin  i p r z y j a c i ó ł , k tórzy  wraz  z nami c i e s z y ć  
s i ę  będą z d z i s ie j s z y c h  p ro m o c j i .  Witam w szy stk ich  zaproszonych g o ś c i .  . . 
Witam z szacunkiem Panów P r o m o to ró w , w y r a ż a ją c  p rzy  tym w d zięczn o śc  
i i iznanie za trud jak i  włożyli  w rozw ój  powierzonych sobie  doktorantów.

Stopień doktora ozn acza  o s ią g n ię c ie  ok reś lon eg o  s z c z e b la  d o j r z a ło ś c i  
n au kow ej , d o j r z a ł o ś c i  do samodzielnego odtąd rozw o ju  i samodzielnych do­
c iekań  w nau ce .  Z a w ie r a ją c a  tw ó r c z e ,o r y g i n a l n e ,w ł a s n e  elementy ro z p ra w a  
doktorska była d o j r z a ł o ś c i  t e j  progiem i egzaminem.

Nowopromowani doktorzy sk ładać  będą za chw ilę  u r o c z y s te  ślubowanie ,  
w którym p rz y rz e k n ą  zachowanie g o d n o ś c i ,p r z e s t r z e g a n i e  zasad e tyk i ,  s łu żb ę  
nauce  i prawdzie  bez oglądania s i ę  na k o r z y ś c i  m a te r ia ln e .

P r o m o c ja  doktorska  je s t  dla u cze ln i  dniem pogodnym. Mógł by to też  być 
w pewnym stopniu dzień niepokoju:  czy n a s i  doktorzy zdoła ją ,  w d z is ie j sz y m  
zagmatwanym ś w ie c ie ,  zachowac swą dok torską  i o s o b is t ą  godność t a k ,  jak 
to będą ślubowali?  Wiem jednak, że zarówno doktorzy,  jak  ich  promotorzy 
o ra z  z a s ia d a ją c y  tu w uroczy stych  s t r o ja c h  dziekani  wydziałów P o l i te c h n ik i
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W a rs z a w s k ie j  są  o tym przyszłym wypełnieniu ślubowania jak na jmocnie j  
przekonani.

Oprócz promowania doktorów nauk w r ę c z a ć  d z iś  będziemy akty św iad czące
0 nadaniu stopni doktora habi l i towanego. H a b i l i ta c ja  to nadanie uprawnien 
do wykładania,  a więc  także  k ierowania  rozwojem młodszych adeptów wiedzy
1 nauki ;  o i leż  to w ięk sza  j e s z c z e  odpowiedzia lność niż za własne p r a c e  i 
badania naukowe!

Nowym doktorom ż y c z ę ,b y  w p r a c y  badawcze j zdołal i  o s ią g a ć  c o r a z  to 
d a lsze  i c o r a z  to b a rd z ie j  ambitne c e l e , d l a  dobra c a ł e j  nauki i na pożytek 
ludziom.

Szanownym promotorom ż y c z ę  przede w sz y s tk im ,b y  ich wielki trud o płac i ł  
s i ę  w sposób n a j s z l a c h e t n i e j s z y : b y ś c ie  s i ę  zawsze mogli s z c z y c i ć  swymi 
doktorami.

Wszystkim dz is ie jszy m  habilitantom ż y c z ę ,  by jak  n a j s z y b c i e j  i jak  n a j b a r ­
dzie j  owocnie z a c z ę l i  k o r z y s t a ć  ze swych nowych i o b sz e rn y ch  p r a w ,d la  
dobra swoich instytutów, wydziałów i u cz e ln i .

Uzyskanie  stopnia naukowego je s t  o cz y w iś c ie  o s iąg n ięc iem  indywidualnym, 
samodzielnym, j e s t  etapem w rozw o ju  w łasn e j  osoby - ale  ma ono także wy­
miar spo łeczny .  S top ień  dok torsk i  to znak i potwierdzenie  w e jś c i a  w o k r e ś lo n ą  
wspólnotę - wspólnotę lu d z i ,k tó ry ch  zadaniem i powołaniem j e s t  prowadzić  
badania i r o z w i ja ć  n a u k ę ,d la  n ie j  sa m e j ,  a le  przede  wszystkim  na pożytek
swego k ra ju  1 narodu.

Niesposób było nie  zw ró c ić  uwagi na ten społeczny aspekt  stopni naukowych
w tegorocznym c z e rw c u .

We wspólnocie  ludzi  nauki panować ma nieustanne poszukiwanie i  umiłowa­
nie  p r a w d y , r z e te ln o ś ć  słów i in fo rm a c j i ,  śm ia łość  w obronie  własnych  p o g lą ­
dów - l e c z  nigdy ślepe przekonanie  o ich  s ł u s z n o ś c i .  B r a k  w ątpl iw ośc i  będzie  
to bowiem n ie  tylko początek  końca własnego ro zw o ju ,  a le  i  u czes tn ic tw a  we 
w spólnocie .

Mówiąc innymi n ieco  s łow am i,w e wspólnocie  ludzi n a u k i ,w e  wspolnocie  
w y ż sz e j  u cz e ln i  panować ma niezmiennie poszanowanie godnośc i  - godnośc i
w ła sn e j  i  godnośc i  swojego k o le g i .

Można to u ją ć  j e s z c z e  k r ó c e j  - i s tn ie ć  tu musi wzajemne zaufanie, fundament 
wszelk iego  życ ia  sp o łeczn eg o .  1 jakkolwiek trudne może s i ę  nam to wydawać,  
musimy i my w s z y s c y ,w  n a s z e j  s p o łe c z n o ś c i  akad em ick ie j ,  centymetr  po c e n ­
tym e trze ,  i dzień po d n iu " , zaufanie takie tw orzyć  i odbudowywać.

6 . P R O M O C JE  D O K T O R SK IE  - 24 .111 .1984

Zgromadzil iśmy s i ę  na u r o c z y s t o ś ć  promowania nowych doktorów P o l i t e c h ­
nik i W a r s z a w s k i e j , a także w r ę c z e n ia  aktów s tw ie r d z a ją c y c h  uzyskanie  s top ­
nia  doktora habili towanego w n a s z e j  u cze ln i .

P r a g n ę  s e r d e c z n ie  powitać w s z y s tk ic h  przybyłych  doktorów i  doktorów 
habil i tow anych,cz łonków ich rodzin  i p r z y j a c i ó ł , k t ó r z y  w raz  z nami radow ać 
s i ę  będą z d z i s ie j s z e g o  dnia .Witam w szy stk ich  zaproszonych g o ś c i .

Zwracam s i ę  ze szczególnym powitaniem i sz a cu n k ie m  do P r o m o to r o w . 
Wyrażam Wam, szanowni D ocenci  i P r o l e s o r o w i e , w ie l k i e  u z n a n ie  i  w d z i ę c z -
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n o ś ć  za t r u d , jak i  w ło ż y l i ś c ie  w rozw ój  powierzonych sobie  doktorantów.
Przy każdej u r o c z y s t o ś c i  p ro m o cy jn e j , jaką  w uczelni  n a s z e j  odbywamy, 

nowi doktorzy P o l i tech n ik i  W a r s z a w s k ie j  sk ła d a ją  ś lubowanie . Usłyszymy 
je  także w dniu d z is ie jsz y m .  Mówić ono będzie  o zachowaniu g o d n o ś c i , p r z e ­
s t rz eg a n iu  zasad etyki,  o s łużbie  dla nauki i  prawdy bez oglądania s i ę  na 
zaszczyty  i k o r z y ś c i  o so b is te  lub m ater ia ln e .

P r o s t e  to wymagania  , n iemalże e le m e n ta r n e , a p r z e c ie ż  jak trudno bywa 
ich p r z e s t r z e g a ć . Jak trudno bywa w y rz ec  s i ę  p isan ia  powierzchownych, 
albo s t r o n n ic z y c h ,a lb o  oportunis tycznych r e c e n z j i ,  jak trudno przychod zi  nam 
w dy sku s jach  naukowych oddzielać  krytykę twierdzeń i dowodów od osądu 
i dyskrym inac j i  osoby ich a u t o r a . Groźne to z ja w isk o ,p o w s z ech n e  n ie s te ty  
w naszym k r a ju  w dysku s jach  nie  tylko naukow ych,n iweczy  środowiska 
b ad aw cze , skutecznie  hamuje rozwój  jednostek  i zespołów.

Ż y cz ę  Wam,nowi i młodzi d o k to rz y , w ię c e j  niż  życzę:wymagam i p ostu lu ję ,  
b y śc ie  obycza j  ten odm ieni l i .N iech  w W aszy ch  d y sk u s ja ch ,w  dysku s jach  
toczonych z Waszym u d z ia łe m ,p a r tn e r  będzie  zawsze osobą godną szacunku,  
także wtedy gdy j e s t e ś c i e  przekonani że j e s t  w b łę d z i e .O d w r o tn ie ,n ie  od bie­
r a j c i e  każdej  krytyki swojego poglądu czy  swojego o s ią g n ię c ia  jako o s o b is te j  
u razy  i o b ra z y .W  nauce n a jb a r d z ie j  s t r z e c  s i ę  t r z e b a  nadmiernego p r z e k o n a ­
nia  o w łasn e j  s łu s z n o ś c i ;  b rak  wątpliwości to początek  końca własnego ro zw o ju .

P o d k reś la łe m  w c z a s i e  jednej z poprzednich p ro m o c j i ,w  c z e r w c u  ubiegłego 
r o k u , ż e  stopień d ok torsk i  to nie  tylko o s ią g n ię c ie  indywidualne,nie  tylko 
ważny etap we w z r o ś c i e  w ła sn e j  osoby ;  stopień doktora ma także  o k re ś lo n y  
wymiar s p o łe c z n y . Je s t  on znakiem i potwierdzeniem w e j ś c i a  we wspólnotę 
lu d z i , k tórych  zadaniem i  powołaniem j e s t  prowadzić  badania i  r o z w i ja ć  natikę, 
dla n ie j  sa m e j ,  a le  przed e  wszystkim na pożytek swego k ra ju  i narodu.
We wspólnocie  t e j  panować musi n ieustanne poszukiwanie s łu s z n o ś c i  i prawdy, 
r z e t e l n o ś ć  słowa mówionego i p i s a n e g o , prawdziwość in fo rm a c j i .  Nadewszy-  
stko jednak panować w n ie j  musi poszanowanie  godnośc i  - w ła sn e j  i  swego 
kolegi .  To  miałem głównie na myśli  czyniąc  uwagi o dy sk u s jach  naukowych,  
to także  j e s t  dziś  może spraw ą n a jw a ż n ie j s z ą  dla u c z e ln i ,d la  p an u jące j  w 
n ie j  a tmosfery i j e j  oddziaływania na s tudiu jącą  młodzież.

Ze specyfik i  u n iw e rs y tec k ie j  wynika, że wielk i wpływ mieć tu będą d ocen ci  
i p r o f e s o r o w ie ;  l i czba  ich powiększa s i ę  dziś  de facto  o kilku nowych doktorów 
habil i towanych.  Zwracam s i e  więc do Was s z c z e g ó l n i e , drodzy k o le d z y : k o r z y ­
s t a j c i e  mądrze i dobrze ze sw;ych pełnych od dziś  uprawnień do wykładania 
o raz  do kierowania  rozwojem młodszych adeptów wiedzy i n a u k i . P r z y j m i j c i e  
z mocą i s e rce m  ochoczym tę  zdwojoną odpowiedzia lność  za swe środowisko 
naukowe, za dobro i los  swoich u cz e ln i .

7 . P R O M O C JE  D O K T O R S K IE  - 16 .  V I . 1984

Rozpoczynamy u r o c z y s t o ś ć  promowania nowych doktorów P o l i te c h n ik i  
W a r s z a w s k i e j , a także w r ę c z e n ia  aktów s tw ie r d z a ją c y c h  uzyskanie  stopnia 
doktora habil itowanego w n a s z e j  u cze ln i .

Witam s e r d e c z n ie  w szy stk ich  tu ^przybyłych doktorów i doktorów hab i l i to -

Kole
kc

ja 
W
ład

ys
ław

a F
ind

eis
en

a



20

w a n y c h ,o ra z  członków rodzin  i p r z y j a c i ó ł , k tórzy w ra z  z nami c i e s z y ć  s i ę  
będą z d z i s ie j s z y c h  p rom ocj i .  Witam w szy stk ich  zaproszonych g o ś c i .  . . .
Witam z szacunkiem Panów P ro m o to ró w , w y r a ż a ją c  p rzy  tym w d zięczn ość  
i uznanie za trud jak i  włożyli  w rozwój  powierzonych sobie  doktorantów.

D z is ie j s z a  prom ocja  j e s t  dziewiątą  z kolei w o k r e s i e  m i ja ją c e j  kad en c j i  
władz akad em ick ich . Można więc  dokonać pewnego podsumowania. Ogółem 
w c iągu 3 lat  n a s z e  wydziały bądź instytuty nadały ponad 500  stopni doktora 
o ra z  o k . 7 0  stopni doktora habil i towanego;  blisko połowę spośród jednych i 
drugich otrzymały osoby nie  będące pracownikami n a s z e j  u cz e ln i ,  co świadczy
0 r o l i  jak ą  spełnia  Po l i tech n ik a  W a rs z a w s k a  na r z e c z  s z e r s z e g o  środowiska  
naukowego,na r z e c z  ca łego  k ra ju .

W przemówieniach z o k a z j i  u r o c z y s te j  p rom o c j i  wypada p o d k re ś la ć  z n a c z e ­
nie  stopnia doktora w n a u c e , znaczenie  tego stopnia w osobistym rozw o ju  p r a ­
cownika n a u k i . Przypom inać o odpowiedzialności jak ą  stopień ten na każdego 
z nas nakłada :  za zachowanie dok torsk ie j  g o d n o ś c i ,z a  trwanie  w p r a c y  dla 
dobra nauki, i na pożytek ludziom, za r z e t e l n o ś ć  dzia łań  i s łó w , za dobre  imię 
u cz e ln i ,  z k tó re j  pochodzimy. M yś l i  te  i postulaty zawarte  będą w uroczystym 
doktorskim ślubowaniu.

Chciałbym dziś  wprowadzić  myśl j e s z c z e  jedną,  sądzę  że bardzo is to tn ą .
Znaczną w ię k s z o ś ć  promowanych doktorów i doktorów habil itowanych, 

znaczną w i ę k s z o ś ć  osób  tu zebranych  stanowią n a u cz y c ie le  a k a d em ic c y , lub 
p r z y s z l i  n a u cz y c ie le  ak a d em iccy , nie  konieczn ie  P o l i te ch n ik i  W a r s z a w s k i e j .  
P r o s z ę  mi więc  pozwolić  na słów kilka o tym zawodzie ,  o powinnościach i 
zadaniach jak ie  z d e cy z j i  o jego podjęciu  wypływają bądź wypływać m ają .

Mamy więc  w pierwszym r z ę d z ie  zadanie k s z ta łc e n ia  młodzieży a kad em ick ie j ;  
polega ono na prowadzeniu wykładów i ć w icz eń ,  a le  nie  wolno nam do tego s i ę  
o g r a n ic z y ć .  Musimy znajdować c z a s  i s i ły  na kontakty indywidualne, p r z e ja w i a ć  
inw encję  i in ic ja tyw ę w rozw i jan iu  za in teresow ań  każdego studenta ,dopomagać 
mu w jego własnym p r o c e s i e  k s z ta łce n ia  s i ę  i k s z ta ł to w a n ia . W P o l i t e c h n ic e  
W a r s z a w s k ie j  przypada na każdego n a u cz y c ie la  akademickiego zaledwie 5 
studentów; postawmy sobie  pytanie czy  sposób p r a c y  dydaktycznej i  wycho­
wawczej każdego z nas je s t  z tą  r e l a c j ą  konsekwentnie zw iązany , albo mówiąc 
po p ro s tu :  czy  oddajemy naszym studentom to ,  co dać powinniśmy i możemy, 
cz y  odczuwają oni na sobie  że są  studentami u cze ln i  tak dobrze  zaopatrzone j  
w k ad rę  n a u cz y c ie l i  akademickich?

Zadanie k s z ta ł c e n ia  nie  zwalnia n a u cz y c ie la  akademickiego z obowiązku 
własnego rozw o ju  naukow ego,z  obowiązku przyczyn ian ia  s i ę  do postępu nauki
1 tech n ik i .  Każdy z n a s , n a u cz y c ie l i  akademickich , zdaje  sob ie  sp ra w ę z d y le ­
matu i  trudnych r o z s t r z y g n i ę ć : i le  dla s i e b i e ,  a i le  dla innych . W i e l e k r o ć  pod- 
k r e ś l a n o ^ i e  bez s ł u s z n o ś c i ,  że bodźce wypływające z systemu aw an sów , zw ła­
s z c z a  na docentów i p r o f e s o r ó w , nie  s p r z y j a j ą  p r a c y  dla dydaktyki,  a j e s z c z e  
mniej  dla s z e r z e j  pojętego k s z ta łc e n ia  młodzieży a k a d e m ic k ie j . Pomyślmy 
jednak o tym n ie co  in a c z e j  ;od s trony owoców, a n ie  awansów, od s t ro n y  pożytku 
i znaczenia  s p o łe c z n e g o . Czy nie  s z y b c ie j  przeminie  w a r t o ś ć  i  zn aczen ie  n a ­
szych  artykułów naukowych,w n a j lep szy ch  nawet c z a s o p is m a c h ,n iż  w a r t o ś ć
i znaczenie  dobrego w y kszta łcen ia  abso lw enta?C zy  p r a c a  wkładana w to w y­
k s z ta ł c e n ie  n ie  pomnaża s i ę  późnie j  jego w łasn ą  p r a c ą  i os iąg n ięc iam i?

Kole
kc

ja 
W
ład

ys
ław

a F
ind

eis
en

a



21

M y ś l ę , ż e  dotknąłem tu sprawy może n a w a ż n i e j s z e j : żeby zawód n au czy c ie la  
akademickiego traktować nie  jako zawód, le c z  jako sp o łeczn ą  s łu żb ę ,  jako . 
powołanie . Inacze j  może nie  s t a r c z y ć  nam c ie r p l iw o ś c i ,m o ż e  nie s t a r c z y ć  
nam altruizmu,moś'? zabraknąć  wysiłku potrzebnego do rozumienia i z ro z u ­
mienia młodych osobow ości  i młodych umysłów.

Drodzy doktorzy i doktorzy habi l i tow ani ,w szystk im  Wam ż y czę  dalszych 
owoców p ra c y  n au kow ej .d a lszego  rozwoju  i s t ikcesów , przyczyn iania  s i ę  
do postępu wiedzy.Tym jednak spośród W a s ,k tó r z y  o b r a l i  lub o b io rą  drogę 
n au czy cie la  akadem ickiego, życzę  ponadto b y śc ie  zna leź l i  na t e j  drodze inne 
j e s z c z e  s a t y s f a k c j e . R a d o ś ć  z przyczyniania  s i ę  do rozwoju  młodych ludzi 
i zapłatę w p o s ta c i  ich uznania i w d z ię c z n o śc i ,  choćby p r z y j ś ć  miały one 
dopiero po la ta ch .

8 . PR O M O C JE  D O K T O R S K IE  - 23 .111.1985

Otwieram kole jną  u r o c z y s to ś ć  prom ocj i  doktorskich  w P ol i tech n ice  
W a r s z a w s k i e j .

Witam Panów doktorów i doktorów habil i towanych,witam czcigodnych 
P ro m o to ró w , witam Panów Dziekanów i. członków Wysokiego Senatu ,w itam  
s e rd e c z n ie  w szystk ich  przybyłych g o ś c i .

Panowie doktorzy i doktorzy habi l i towani ,w dniu d z is ie jsz y m  potwierdzimy 
u r o c z y ś c ie  i  nieodwołalnie  stopnie naukowe Wam nadane.

P ro m o c ja  doktorska  n ie s ie  Wam i Waszym rodzinom wielką  r a d o ś ć ,  z a s łu ­
żoną W a s z ą  przede wszystkim p r a c ą  i wysi łk iem.

S a t y s f a k c j ę  odczuwać też będą W a s i  p ro m o to rz y , odczuwać będzie c a le  
środowisko n a s z e j  u cz e ln i .  M y ś lę  bowiem iż u z n a c ie ,  że ca łe  środowisko f 
że P o l i tech n ika  W a rsz a w sk a  była dla Was m ie jscem  stymulującym i wspoma­
gającym rozwój  naukowy, że< 'znaleźl iśc ie  tutaj  pomoc i opiekę.

Jestem p rze k o n an y , że zna jdowaliśc ie  tu także s z c z e r ą  i u czc iw ą  k ry ty kę ,
bez k tó r e j  żadnego rozw o ju  być nie  może.

Ż y cz ę  W am ,drodzy koledzy, b yśc ie  na d a ls z e j  drodze sw oje j  p r a c y  nauko­
wej i tw ó r c z o ś c i  zawodowej znajdowali  nadal r a d o ś ć  i  s a t y s f a k c ję ,  ja k ie  płyną 
z odkrywania r z e c z y  i  prawidłow ości  dotąd n ieo d kry ty ch .

W niemniejszym stopniu płynąć one będą z dokonań s łu żących  dobru sp o ­
łecznemu b a rd z ie j  b e z p o ś r e d n io , z jakże bardzo nam potrzebnych o s ią g n ię ć  
w dziedzin ie  k o n s tr u k c j i , t e c h n o lo g i i  i o r g a n iz a c j i .

Nadanie stopnia naukowego wiąże W a ś , drodzy doktorzy i doktorzy h ab ili­
tow ani,z Politechniką W arszaw ską na zawsze.

W s p i e r a j c i e  j ą  -  swoją  u cz e ln ię  - myślą ,  s e r c e m  i s taran iem .  B r o ń c i e  j e j  
dobrego imienia ,  kiedy pochopnie by wa na szwank n a r a ż o n e ;  sami zas  nie 
uczyńcie  n ic z e g o ,  co by to dobre imię mogło o s ła b ić .

P r z e w a ż a ją c ą  c z ę ś ć  d z is ia j  promowanych osob  stanowią n a u cz y c ic le  aka.— 
demiccy ; s z a n u jc ie  ten n a sz  zawód i t r a k tu jc ie  jako pow o łan ie ,n ie  ma bowiem 
i x̂c p ięknie jszego  niż p r a c a  wokol k s z ta łc e n ia  młodego pokolenia ,w okoł  te j  
n a jw a ż n ie j s z e j  ze w szystkich  in w e s ty c j i ,d o  jakich możemy s i ę  p rz y c z y n ić .

S ą d z ę ,  że wielu z W a s ,  młodych doktorów, myśl i  o tym by w y je ch a ć  za g r a ­
n i c ę ,  by tam wypróbować swoje s i ły  i k w a l i f ik a c je .
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Ż y c z ę  Wam by s i ę  to udało; n iech a j  te w y jazd y , s ta ż e  w dobrych ośrod kach  
na całym św iec ie  p rzy n io są  Wam znajomość  nowych metod i nowe doświad­
czenie  naukowe, pozwolą poznać inne sp o łecz eń s tw a ;  c z ę s to  pozwolą one 
także wyzwolić s i ę  z kompleksu n i ż s z o ś c i  wiedzy i  inte lektu :  j e s t  bowiem 
wiele przykładów w skazu jących  na t o , ż e  kompleks taki  j e s t  n ie s łu s z n y .

Jedźcie  i w r a c a j c i e ,  by swe indywidualne zdobycze i własny rozwój  o b r ó c ić  
na potrzeby k r a ju ,  spożytkować dla postępu n a s z e j  nauki i  t e c h n ik i ,d la  k s z t a ł ­
cenia  n a sz e g o ,  a nie  obcego młodego pokolenia.

M i e j s c e  doktorów P o l i te ch n ik i  W a r s z a w s k ie j  j e s t  t u t a j , t u  j e s t e ś c i e  n a j ­
b a rd z ie j  potrzebni .

P r z y s z ł o ś ć  P o l s k i ,  j e j  m łod zież , kszta ł tu je  s i ę  na t e j  z iemi, ziemi s z c z e g ó l ­
n e j ,  nad W is łą .

9 . PR O M O C JE D O K T O R S K IE  - 28 .  V I . 1985

Otwieram u r o c z y s t o ś ć  promocji  doktorskich  w P o l i tech n ice  W a r s z a w s k i e j .
Witam Panów doktorów i doktorów habil i towanych,witam czcigodnych P r o ­

motorów, witam Panów Dziekanów i członków Wysokiego Senatu ,w itam  s e r ­
decznie  w szystk ich  przybyłych g o ś c i .

Będzie  to t rzec iakole jna  promocja  doktorska  w bieżącym roku  akademickim; 
potwierdzimy dziś  w u ro cz y s ty  sposób nadanie p rz e z  rady wydziałów n a s z e j  
ucze lni  61 stopni doktora i 11 stopni doktora habi l i towanego. Je s t  to dowo- 
d e m ,że  nie  s łabnie  w P o l i te c h n ic e  W a r s z a w s k ie j  d z ia ła ln o ść  naukowa. Św ia d ­
czy  to ta k ż e ,  że wielu  pracowników Pol i technik i  o ra z  wiele  osób  z n ią  z w iąza­
nych ,w  p r z e w a ż a ją c e j  c z ę ś c i  n a sz y ch  absolw entów, myśl i  o swoim rozw o ju  
i nad nim p r a c u j e , n i e  b a cz ą c  na trud nośc i  o ra z  s z e r z ą c e  s i ę  tu i  ówdzie 
zwątpienie w sens p r a c y  naukowej .

Uzyskanie  stopnia naukowego to zwieńczenie  w ie lo le tn ie j  p r a c y  i wysi łku. 
Każdy z W a s ,d r o d z y  doktorzy,  zna c e n ę  tego o s ią g n ię c ia ,m ie r z o n ą  nie  tylko 
włożoną p r a c ą ,  a le  także wielu w y rzeczeniam i .  Mimo to chciałbym przypomnieć 
i p o d k r e ś l i ć , że stopień naukowy to tylko etap na W a s z e j  d r o d z e . Dyplom dok­
to r s k i  pozostanie  ozdobnym kawałkiem pap ieru ,  j e s z c z e  jednym mało p o t r z e b ­
nym cer ty f ik a te m ,  j e ś l i  już z a r a z ,o d  ju t r a , n i e  z a c z n ie c ie  d a l s z e j  p r a c y  w 
obranym kierunku badawczym. Oczekujemy tego od W a s ,  oczek u je  tego od 
Was s p o łe c z e ń s tw o , ta k ie  s ą  - m usic ie  w to u w ie rzy ć  - długofalowe i  d a lek o ­
w zroczn e  potrzeby naszego k ra ju .

W p racy  b a d a w c z e j , w dociekaniach naukowych, będ z ie c ie  c z ę s t o  sami,  
będ z ie c ie  zdani na własną  przede wszystkim motywację  i własną  o c e n ę .  
P ra co w n ik  nauki musi umieć sam od s ie b ie  w ym agać ,m usi  też  umieć odn ieść  
s i ę  k ry ty cz n ie  do w łasne j  wiedzy i o s i ą g n i ę ć .N i e  l i c z c i e  na wymagania 
zw ierzchn ików , nie l i c z c i e  na ok re so w e przeglądy k a d r ,n i e  c z e k a j c i e  że 
ktoś Wam powie iż m ożecie  co ś  opanować le p ie j  lub zrozumieć  g ł ę b i e j . T o  
będzie W a sz a  przede wszystkim sp raw a.W  W as samych musi z a is tn ie ć  źródło 
tego n iep o k o ju ,k tó ry  je s t  bodźcem i p rzyczyn ą  sp ra w cz ą  o s ią g n ię ć  i odkryć 
w nauce .

Ż y c z ę  Wam drodzy doktorzy i drodzy doktorzy habil i towani,  by nigdy nie
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ustala Wasza dociekliwość, byście  s ię  zawsze znajdowali na śc ieżce  po­
szukiwań, byście  s ię  nie zatrzymali w ślepej ul iczce b iernośc i  i samoza­
dowolenia .

Chciałbym je s z c z e ,  już na zakończenie, podziękować w imieniu uczelni 
wszystkim szanownym promotorom dzis ie jszych  doktorantów. Wasza opie­
ka i ukierunkowanie doprowadziła ich do uzyskania stopnia naukowego.
Od dziś s ta ją  s ię  samodzielni, od dziś pójdą własnymi drogami. l a k  właśnie 
trzeba ,  taka jest  prawidłowość życia ,w tym także życia nauki. P a t r z c ie  
życzliwie na ich dalszy rozwój i radujcie s ię  ich nowymi osiągnięciami.  
Cieszc ie  s ię  zw łaszcza , gdy z czasem przerosną Was wiedzą i sprawnością 
badawczą, to bowiem świadczyć będzie o rozwoju nauki jako c a ło śc i .
Jeżeli  bowiem nie będzie uczeń nad m istrza ,n ie  będzie także postępu w 
nauce ,n ie  będzie jakościowego wzrostu potencjału intelektualnego naszego 
kra ju .
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I I I . P O G R Z E B Y  P R O F E S O R Ó W

1 . P R Z E M Ó W IE N IE  NA P O G R Z E B I E  P R O F E S O R A  JANUSZA MAJCHRA
- 2 7 . 1 . 1 9 8 2

Umarł p r o f e s o r  Janusz M a jc h e r .  Od 35 la t  pracownik Po l i tech n ik i  W a r ­
szaw skie j  , n au czy cie l  a kad em ick i , d o k to r , d o ce n t , p r o f e s o r . Kierownik k a ­
t e d r y , prodziekan,  ostatnio  dziekan jednego z wydziałów. Odznaczony K rzy ­
żem Kawalerskim O rd eru  Odrodzenia  P o l s k i ,  Medalem Komis j i  Edukac j i  
N aro d o w ej , kilku innymi odznaczeniami.

Ale nie te s p r a w y ,n ie  te bezsp orne  świadectwa autorytetu  zawodowego 
i naukowego mamy przed oczyma gdy tutaj stoimy. Nie dla tych spraw i n ic  
z tych powodów p rzy sz l i  tu d z is ia j  tak l iczni  Jego p r z y j a c i e l e , d a w n i e j s i  i 
obecni  u cz n io w ie , współpracownicy r ó ż n e j  r a n g i , a  nawet tacy  k tó rz y  w cale  
nie na codzień Go znali  .

Umarł Janusz M a jc h e r ;  właśnie  t a k ,b o  w środowisku P o l i tech n ik i  W a r ­
sz a w sk ie j  p r o f e s o r  M a jc h e r  to przede wszystkim  o s o b a , c z ło w ie k ,k to ś  o 
n iez w y k łe j ,n ie sp o ty k a n e j  niemal p ra w o śc i  i p r o s to l in i jn o ś c i  w postępow a­
niu. S z ło  to przy tym w p a rz e  z w ielką  ż y c z l iw o ś c ią  dla k a ż d eg o , który  s i ę  
z Nim s t y k a ł : od n a jm nie jszego  spośród studentów do podwładnych i kolegów, 
bez oglądania s i ę  na różne  tak zwane z a le ż n o ś c i  i układy. T o  dlatego śm ie rć  
i o d e jś c ie  p r o f e s o r a  M a jc h r a  pogrążyła  w żalu i smutku tak s z e r o k i  k rą g  
lu d z i ,n a jb a r d z ie j  zaś na dwóch n aszy ch  w y dzia łach in a  Wydziale  E le k tro n ik i ,  
z k tórego wyszedł i na Wydziale  M echaniki  P r e c y z y j n e j , w który  w r ó s ł  c a ł ą  
sw oją  p o s ta c ią  p rze z  k i lk an aśc ie  la t .  Na tym Wydziale  wybrano Go w zeszłym 
roku d ziekanem ;d obrze  wybrano, i dobrym był dziekanem, sk oro  tak l i c z n i  
i tak w zru sz e n i  studenci przybyl i  na to d z i s i e j s z e  pożegnanie .

P r o f e s o r  Janusz M a jc h e r  umarł,  bo tak widać było t r z e b a  według wyroków, 
których nie  wolno nam badać .  Je s t  takie  zdawkowe p ow ied zenie , że żyć będzie  
w n a s z e j  pam ięci .  U w ie rz c ie  memu przekonaniu , że w odniesieniu  do Janusza 
M a jc h r a  to n ie  j e s t  rutyna i k onw enc ja ;O n naprawdę t rw a ć  będzie w pamięci  
bardzo wielu  z nas  tutaj  zgromadzonych o ra z  wielu ta k ich ,  k tórzy  p r z y j ś ć  
nie  mogli.  T r w a ć  będzie  jako p r o f e s o r , jako dziekan,  a le  przede wszystkim
- jako cz łowiek .

2.  P R Z E M Ó W IE N IE  NA P O G R Z E B I E  P R O F E S O R A  S T A N IS Ł A W A  KU11NA
- 2 0 .1 1 .1 9 8 2

Przypadło mi dziś  w udzia le  żegnać w imieniu P o l i t e c h n ik i  W a r s z a w s k ie j  
j e j  długoletniego p r o f e s o r a  - dr  i n ż . S ta n is ła w a  K uhna .N aszą  to u cz e ln ię
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ukończył S tan is ław  Kuhn 55 lat  temu, tu także pracow ał  już w la tach  1923 
- 1 9 3 0 ,  jako student i młody a b so lw en t ,n a  stanowiskach a s y s t e n c k i c h . P r z e r w a ł  
tę p r a c ę  by p r z e j ś ć  do bezp ośred n ie j  d z ia ła ln o śc i  w t e c h n i c e , gdzie jego 
t a l e n t , inwencja  i zdolności o rg an izacy jn e  mogły wówczas znaleźć  bogatsze 
pole do dzia łania .  Nie miał inżynier  S tan is ław  Kuhn pełnych 30  la t ,g d y  
został  w 1932 r .  szefem działu Studiów i K o n stru k c j i  w Państwowych Z a k ła ­
dach T e l e -  i Radiotechnicznych w W a r s z a w i e . Dynamiczny inżynier  w ambit­
ne j  f a b r y c e , s tworzył  Stanis ław Kuhn ze swego Działu o środ ek  postępu i 
rozwoju  tw ó rcz e j  myśl i  naukowej i t e c h n ic z n e j .  Ze szkoły  t e j  wyszło  wielu 
inżynierów , którzy spe łn ia l i  późnie j  k ierow nicze  r o l e  w c a ł e j  p o ls k ie j  t e l e ­
komunikacji .

J e s ie n ią  1939 r . inżynier  Kuhn znalazł  s ię  we F r a n c j i  jako ochotnik w 
polskich  s i ła ch  z b r o jn y c h ; potem w Angl i i ,  jako pracownik badawczy Insty­
tutu A d m ira l ic j i  B r y t y j s k i e j  b ra ł  udział w p io n ie rsk ich  p r a c a c h  nad r o z w o ­
jem m orsk ie j  techniki  r a d a r o w e j .  Z o k r e s u  tego zosta ły  bardzo konkretne 
p r a c e  a także długotrwała pamięć i uznanie u an g ie lsk ich  kolegów i p r z e -  
lożonych.W roku 194-6 otrzymał S tan is ław  -Kuhn doktorat  w P o l i te c h n ic e  
W a r s z a w s k i e j , w lym samym roku ro z p o c z ą ł  p r a c ę  jako p r o f e s o r  n a s z e j  
ucze ln i  i k ierownik p rzez  s ie b ie  zorganizowanej k a te d r y . P r  zez 27 lat  
P r o f e s o r  Kuhn prowadził  ten zespół naukowy, d z ie ląc  c z a s  między dydaktykę 
i opracowania badawcze dla konkretnych p otrzeb  te lekom unikac j i ;  b r a ł  w 
nich zawsze bezpośredni  o so b is ty  ud z i a ł , wnosząc swe bogate d o ś w ia d cz e n ie , 
wnikliwość  i k ry ty cy z m , a le  także poczucie  humoru i wielką ż y c z l iw o ść  dla 
współpracowników.

Pe łn i ł  P r o f e s o r  Kuhn l ic z n e  funkcje  o rg a n iz a c y jn e  w u c z e l n i , o r a z  niemnie j  
l i cz n e  funkcje  w życiu  naukowym L technicznym k r a ju .  Był  b l isko związany 
z zagadnieniami telekomunikacji  w r e s o r t a c h  Ł ą c z n o ś c i ,  Komunikacji  i O b r o ­
ny N arodow ej , a także w P o l s k i e j  Akademii N a u k ,p rz e z  wiele  lat  r e p r e z e n t o ­
wał nasz  k ra j  w międzynarodowej o r g a n iz a c j i  te lekomunikacyjne j /C C ITT/.

O kres  emery tury , od 1973 r o k u ,n i e  sta ł  s i ę  dla P r o f e s o r a  okresem  z a s łu ­
żonego odpoczynku. N ad al , w m ia rę  jak  mu s i ł  s t a r c z a ł o , b r a ł  udział w życ iu  i 
p ra cy  ucze ln i  i kontynuował c a ł ą  swą p ozos ta łą ,  bogatą d z ia ła ln o ść .

P r a c a  i zasbugi P r o f e s o r a  Kuhna przyniosły  Mu w iele  dowodów uznania ;  
nadano Mu Krzyż O f ic e r s k i  i Krzyż Komandorski O rd eru  Odrodzenia P o ls k i ,  
Medal Komis j i  Edukac j i  Narodowej i wiele innych odznaczeń ;  je s t -w śró d  nich  
sz cz e g ó ln ie  Mu droga Złota Odznaka S E P  i Złota Odznaka " Z a  zas łu gi  dla 
W arszaw y "  - m ia s ta ,w  którym żył i p r a c o w a ł .W p is a ł  s i ę  P r o f e s o r  Kuhn 
za sz cz y tn ie  i trw ale  do h i s t o r i i  uczelni i h i s t o r i i  p o lsk ie j  nauki i tech n ik i .

Żegnam zatem P r o f e s o r a  Kuhna z wielkim smutkiem i poczuciem s t r a ty  
w imieniu u cz e ln i ,  a także w imieniu Wydziału na którym wspólnie p r z e p r a ­
cowaliśmy wiele  l a t .  Je s t  jednak j e s z c z e  inny, bardzo o so b is ty  powód by Go 
żegnać ze szczególnym żalem i zadumą. Byłem jednym z Jego p ie rw sz y ch  w 
P o l i t e c h n ic e  studentów, potem współpracowników i doktorantów . I choć  od 
wielu już lat  p r a c u ję ,  - za Jego zi~esztą ra d ą  i namową - w innej d z iedzin ie ,  
zawsze odczuwałem P r o f e s o r a  Kuhna s e r d e c z n o ś ć , ż y c z l iw o ść  i z a i n t e r e s o ­
wanie .M am też ,  podobnie jak inni Jego u czniow ie , utrwaloną w pamięci  postać  
P r o f e s o r a  Kuhna, Jego rady i reak c  j e . sposób prowadzenia  z eb ra ń ,n a w et  
anegdoty. P o s ta ć  ta będzie z a w s z e  żywa.
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3 .  P R Z E M Ó W IE N IE  NA P O G R Z E B I E  P R O F E S O R A  J E R Z E G O  
BU KO W SKIEG O  - 4 .  VI. 1-982

Gdy przed niespełna dziewięciu łaty Politechnika Warszawska żegnała 
przechodzącego na emeryturę P ro fesora  Jerzego Bukowskiego i przyszła  
pora na podsumowanie jego blisko pięćdzies ięciole tn ie j  wówczas dz ia ła l ­
ności  w naszym środowisku,podziwiano wielkość Jego dorobku i ogrom
zasług dla Uczelni.

Student i absolwent Politechniki W arszawskie j  z łat dwudziestych, u nas 
s ię  habilitował, został profesorem , dziekanem Wydziału Mechanicznego,  
prorektorem i w resz c ie  - trzykrotnie  - rektorem.

Był wśród tych na j lepszych , którzy budowali, chronili  przed zagładą, 
odbudowywali, rozbudowywali i organizowali Uczelnię,  którzy w chwilach 
najtrudniejszych kierując  s ię  je j  dobrem umieli dokonywać słusznych wy­
borów. Przyczynił  s ię  Rektor Bukowski do odbudowy wielu gmachów uczelni 
i budowy nowy c l i , a także do doniosłego aktu połączenia Politechniki ze 
Szkolą Inżynierską im. Wawelberga i Rotwanda,do utworzenia jednolitej  
uczelni w oparciu o obie cenne tradyc je .

Uczeń twórcy polskie j  szkoły aerodynamiki, P ro feso ra  Czesława Witoszyń- 
sk iego , znakomity inżynier i konstruktor śmigieł lotniczych,  zapisał s ię  
P rofesor  Jerzy Bukowski w dzie jach Politechniki W arszaw skie j  jako wybitny 
uczony, bardzo dobry dydaktyk, wspaniały wychowawca wielu pokoleń inży­
nierów , inspirator  i współuczestnik poczynań młodych pracowników nauki. 
Tworząc Katedrę Aerodynamiki i kierując związanym z nią zespołem przez 
d z ie s ię c io le c ia , stal s ię  P rofesor  Bukowski t w ó r c ą  najważniejszego dziś 
w P o ls c e  ośrodka w te j  dziedzinie ; wyszli stąd prawie w szyscy s p e c ja l i ś c i  
aerodynamiki czynni w całym kra ju .

Wielki był autorytet osobisty Jerzego Bukowskiego; odwoływano s ię  do 
tego autorytetu,do pomocy P ro fe so ra  Bukowskiego,w niejednej  przełomowej 
chwili w życiu uczelni .  Była to zawsze pomoc skuteczna; szczególnie  zapi­
sały s ię  działania P r o fe s o r a  Bukowskiego w trudnych momentach paźd zier ­
nika 1956 i marca 1968 roku. Niemałą ro lę  odgrywała przy tym ważna cecha 
Jego osobowości - połączenie mądrości  i odwagi.

R o z le g le , wielostronne zainteresowania i niezwykła aktywność życiowa 
sprawiły, że nie można mówić o problemach organizac j i  nauki i  szkolnictwa 
w yższego, wychowania młodzieży, rozwoju międzynarodowej współpracy 
naukowej , h is to r i i  techniki  i ochronie je j  zabytków oraz o wielu innych s p r a ­
wach środowisk naukowych i technicznych nie wymieniając nazwiska I r o fe -  
sora  Jerzego Bukowskiego. Działalność ta była rezultatem świadomego wybo­
ru;  w pewnym momencie życia P ro fesor  Bukowski postanowił pracowac p r z e ­
de wszystkim dla ogółu, a mniej na swym osobistym polu naukowym. Wyszło 
to na dobre całemu polskiemu szkolnictwu technicznemu,na ktorego rozwoj 
miał P ro fe so r  Bukowski wpływ ogromny , a także wyszło na dobre polskiemu 
społeczeństwu.

Dobrze znana jes t  ro la  P ro le so ra  Bukowskiego w Sejmie P o lsk ie j  R z ecz y ­
pospolitej  Ludowej,w światowych i ogołnopolskich organizac jach  na r z e c z
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p oko ju ,na  wielu innych teren a ch  d z ia ła ln o ś c i  m iędzyludzkie j . P ia s to w a ł  
wiele ważnych funkcji  i godności  , był zaabsorbowany do ostatn ich  dni swego 
życ ia .  Nie ustawała także Jego więź z ucze ln ią .U trzym yw ał  s ta ły  kontakt 
ze swym środowiskiem naukowym, ra d ą  wydziału, ze sprawami u cz e ln i ,  
k ló re j  dobro wciąż stanowiło dla Niego problem niezwykłe j  wagi.  W ied zia ł ,  
że j e s t  nam bardzo potrzebny.

Dziś przychodzi  nam pożegnać P r o f e s o r a  Je rz e g o  B u ko w sk iego . Nie będzie  
już można zas ię g n ą ć  Jego r a d y ,d o z n a ć  ż y c z l iw o ś c i ,  s k o r z y s t a ć  z m ą d ro śc i  
i doś w ia d cz en ia . Będziemy s i ę  mogli o p ie r a ć  tylko na p a m ię c i ,n a  utrwalonym 
o b ra z ie  Jego p o s ta c i  i d z ia ła ln o ś c i .  Żegna P r o f e s o r a  Bukowskiego Se n a t  
u c z e l n i , żeg na ją  p r o f e s o r o w i e , pracow nicy  i młodzież akad em icka , żegna Go 
ca ła  s p o łe cz n o ść  P o l i tech n ik i  W a r s z a w s k ie j .

Zostałem także upoważniony, by pożegnać P r o l e s o r a  Bukowskiego w imie­
niu M in is t r a  i r e s o r t u  Nauki,  Szkoln ic tw a W yższego i 1 e c h n ik i ,d la  którego 
śm ierć  P r o f e s o r a  j e s t  również s t r a t ą  niepowetowaną.

4 .  P R Z E M Ó W IE N IE  NA P O G R Z E B I E  P R O F E S O R A  S T E F A N A  B E R N A S A
- 8 .  VIII.  1983

P r o f e s o r  S te fa n  B e r n a s  urodził  s i ę  dnia 27 m a rc a  1919 r .  w D rz e w icy  
koło O p oczn a , szk o łę  śre d n ią  ukończył w S k a r ż y s k u -  K am ienne j , studia w y ż­
sze  w P o l i te ch n ice  W a r s z a w s k ie j  ro z p o cz ą ł  w 1937 r .  na Wydziale  M e c h a ­
nicznym . Studia  te p rz e rw a ła  wojna.  W pierwszym roku okupac j i ,  zagrożony 
are s z to w a n ie m , musiał opuśc ić  rodzinne S k a r ż y s k o  i zam ieszkał  w U r s u s i e .
W tym samym roku podejmuje p r a c ę  w P Z In ż .  U r s u s , je d n o cz eś n ie  angażu jąc  
s i ę  w dz ia ła ln o ść  ruchu oporu w Zgrupowaniu " Kordian" , późnie jszym b a ta l i o ­
nie  VII-go Obwodu Armii K ra jo w e j  " O b r o ż a " .  P o  ukończeniu ta jnego  k ursu  
podchorążych r e z e r w y  p ie ch o ty ,p rz e c h o d z i  p rz e s z k o le n ie  w oddziałach 
partyzanckich "P o n u r e g o "  na K i e l e c c z y ź n i e ,a  n astęp nie  obejmuje  dowództwo 
drużyny w y w iad o w czo -s abo tażo w c j , za jm ujące j  s i ę  wywiadem na t e r e n i e  
P Z In ż .  , gromadzeniem broni i akc jam i sabotażowymi.

Po zakończeniu  wojny,w la tach  194-5-49 S te fa n  B e r n a s  kontynuował studia 
na Wydziale  Elektrycznym P ol i tech n ik i  Ł ó d z k ie j .  Już w r .  194-6 ob ją ł  funkc ję  
asy s te n ta  w Lodzi ,  a od r .  1951 był pracownikiem naukowym na Wydziale  
E lektrycznym  P o l i te ch n ik i  W a r s z a w s k i e j . T u t a j  uzyskał  w r . 1 9 6 3  stopień 
doktora ,  a w r . 1 9 6 6  - doktora habi l i tow anego. Od 1967 r .  był docentem, a 
od r .  1973 -  profesorem  P o l i te ch n ik i  W a r s z a w s k i e j .

Dodatkowo,w la tach  1 9 4 9 -1 9 6 1  pracow ał  w Instytucie  E le k tro te c h n ik i  w 
W a r s z a w i e , k i e r u ją c  m . in .  - wspólnie z Zygmuntem Skoczyńskim  i  S t a n i s ł a ­
wem B e l le r te m  - budową p ierwszego w k r a ju  e le k tro n iczn eg o  a n a l iz a to r a  
s iec iow ego.

W P o l i te ch n ice  W a r s z a w s k ie j  pełnił  m . i n . f u n k c je  p ro d z iek a n a , kierow nika  
zakładu, dy rek to ra  instytutu.  P r z e z  wiele  la t  byl członkiem Se n a tu  P o l i t e c h ­
niki W a r s z a w s k ie j .

W dorobku naukowym P r o f e s o r a  B c r n a s a  j e s t  p a r ę  wybitnych m onograf i i ,  
wiele  ar tyku łów , w ie le  p rac  s to so w a n y ch . Wym agający wobec s ie b ie  i innych
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promował mimo to l icznych  doktorów , którzy kontynuować będą Jego myśl
i |ogo ś c i s ł ą  s p e c ja ln o ś ć  naukowq - systemy e l e k t r o e n e r g e t y c z n e ,a  z w łaszcza
zagadnienia ich s ta b i ln o ś c i .

P r o f e s o r  B e r n a s  miał wielki autorytet  naukowy, z czym w iązały  s ię  l i c z n e  
funkcje poza u cze ln ią ;  był m. in.  przez  w ie le  lat przewodniczącym rady nauko­
wej jednego z na jw ięk szych  instytutów badawczych - Instytutu E n e rg ety k i ,  
przewodniczącym Komisj i  Nagród M in is t ra  Energetyki  i E n e r g i i  Atomowej,  
członkiem Komitetu Nagród Państwowych,  członkiem komitetów naukowych 
P o ls k ie j  Akademii N auk ,dz ia ła ł  w S to w a rz y sz e n iu  Elektryków P o l s k i c h .

P r o f e s o r  B e rn a s  był dwukrotnie wyróżniony zespołową Nagrodą P ań stw o ­
wą, w ielokrotnie  nagrodą M i n i s t r a , otrzymał też m. in .  Krzyż K a w a le rsk i  
O rderu  Odrodzenia P o l s k i ,  Medal Komisji  Edukac j i  N aro d o w ej , tytuł hono­
rowy "Z as łu żo n y  N auczycie l  P R L " , M e d a l  im . M ieczys ław a  P o ż a r y s k i e g o .

Z ode jśc iem  P r o f e s o r a  Stefana B e r n a s a  nauka i technika polska t r a c ą  
swego bardzo wybitnego p r z e d s ta w ic ie la ,  a sp o łe c z n o ś ć  P o l i tech n ik i  W a r ­
szaw skie j  głęboko oddanego n a s z e j  spraw ie  n a u cz y c ie la  akademickiego.
Nie do zastąpienia  będzie r o l a ,  jak ą  osobowosć  P r o f e s o r a  B e r n a s a  o d g ry ­
wała nie  tylko na swym wydziale ,  a le  i. w c a ł e j  u cz e ln i .  Odchodzi od nas 
c z ło w ie k , którego znaczenie  polegało także  na r z e c z a c h  w iększych  i w a ż n ie j ­
szych niż jego wielka wiedza i znakomity dorobek naukowy: na n iezw ykłe j
o s o b is te j  p r a w o ś c i ,  s k r o m n o ś c i ,p r o s to l in i jn o ś c i ,g łę b o k im  poczuciu  s p r a ­
wiedliwości  i godności  ludzkie j .  S t r a c i l i ś m y  c z ło w ie k a , który  długo j e s z c z e  
będzie wzorem postaw i postępowania dla każdego z n a s .

5 . P R Z E M Ó W IE N IE  NA P O G R Z E B I E  P R O F E S O R A  DIONIZEGO 
S M O L E Ń S K IE G O  - 8 .1 1 .1 9 8 4

Odszedł Dionizy S m o le ń s k i , p r o f e s o r  Pol i techniki  W a r s z a w s k ie j  i  P o l i ­
techniki  W r o c ł a w s k i e j , cz łonek r z e c z y w is ty  P o ls k ie j  Akademii N a u k ,o r g a ­
n iz a to r  nauki,  dz ia łacz  państwowy.

P rz y c h o d z i  mi w udziale żegnać P r o f e s o r a  Sm oleńskiego w imieniu pol­
skiego szkoln ictwa w y ższeg o ,w  imieniu M in is t r a  Nauki,  Szkoln ic tw a W yż­
szego i T e c h n i k i , a  z w łaszcza  w imieniu jednej i drugie j  1 o l i tech n ik i .

Dionizy Sm oleńsk i  urodził  s i ę  w 1902 r .  w L o d zi ;  w roku 1 9 2 6  ukończył 
Wydział Chemiczny P o l i tech n ik i  W a r s z a w s k i e j , po czym podjął p r a c ę  zawo­
dową w o b ran e j  p rz e z  s ie b ie  dziedzin ie  materia łów wybuchowych. W r .  1932
- ponad 50  la t  temu - ro z p o cz ą ł  równolegle  p r a c ę  a s y s t e n c k ą  w Zakładzie
B a l i s ty k i  na P o l i te c h n ic e .

W o k r e s i e  wojny był i n ż . Sm oleńsk i  pracownikiem badawczym Państwowego 
Zakładu Higieny, a je dn ocześn ie  o f icerem  Armii  K r a jo w e j , czynnym w odpo­
wiedniej  do swej s p e c ja ln o ś c i  s łużbie .

Wywieziony w 1944 r .  do W ro c ła w ia  pozostał  tam po wyzwoleniu miasta
i brał; udział w przy w racan iu  go do życia  i p o l s k o s c i .  P r z y c z y n i ł  s i ę  s z c z e ­
gólnie do zorganizowania  w r o c ła w s k ie j  P o l i tech n ik i ,  a także  do powstania 
W roc ław sk ieg o  T o w arzy stw a  Naukowego.W 1947 r . o b ją ł  w P o l i t e c h n ic e  
W ro c ła w s k ie j  k a te d rę  T ech n olog i i  M ater ia łów Wybuchowych, a p r z e z  d z ie -
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s ię c i o l e c i e  1 9 5 1 -1 9 6 0  był pierwszym rektorem  te j  u cze ln i .  P r z y c z y n i ł  s i ę  
nie tylko do je j  odbudowy i rozbudowy, a le  przede wszystkim do nadania 
P o l i tec h n ic e  W ro c ła w s k ie j  j e j  własnego kształ tu  i znaczenia  w k r a ju .  I oni-
nożyłi  to konsekwentnie jego n astęp cy .

Sam Prol 'esor  Sm oleński  powróci ł  w I 9 6 0  r .  do W a r s z a w y , obejmując  w 
P o l i tec h n ic e  W a r s z a w s k ie j  Zakład I e o r i i  S p a l a n i a , n a le ż ą cy  do p ó ź n i e j s z e ­
go Instytutu T ech n ik i  C i e p l n e j . Jego p ra ce  naukowe, zapoczątkowane j e s z c z e  
przed wojną,  dotyczyły b a l is tyk i  w e w n ę trz n e j , syntezy materiałów wybucho­
wych oraz  t e o r i i  spa lan ia .  P i s a ł  oparte  na bogatym doświadczeniu  mono­
graf ie  i artykuły naukowe, za in ic jow ał  w P ol i tech n ice  laboratorium s p a l a ­
n ia ,  skupił grupę młodych pracowników nauki.

W latach 1 9 6 5 -1 9 6 9  był P r o f e s o r  Sm oleńsk i  rek tore m  P o l i tech n ik i  W a r ­
s z a w s k ie j .W  h i s t o r i i  n a s z e j  o k re s  ten zapisa ł  s i ę  wielkimi l i t e r a m i .  Pam ię-  
tamy z w ła s z cz a ,  jak  w trudnych i dramatycznych chwilach roku 1968 potrafi ł  
R ek to r  Sm oleńsk i  zachować swą s tanow czą władzę,  a jed n o cześn ie  obronić  
c a ł o ś ć  u cz e ln i ,  podtrzymać je j  p re s t iż  i powagę, utw ierdzić  dobre imię.

O bszern y  je s t  wykaz funkcji  p o l i ty czn y ch , społecznych i  org a n iz a cy jn y ch ,  
pełnionych przez  P r o f e s o r a  Sm oleńskiego poza u cz e ln ią .  Był prze w o dn iczą ­
cym Komitetu do Spraw T e c h n ik i ,w  dwóch kad enc jach  posłem na Se jm  z r a ­
mienia P o l s k i e j  Z jednoczonej  P a r t i i  R o b o t n i c z e j , s e k r e ta r z e m  i przewodni­
czącym Komitetu Nagród Państw o w ych . Członek P o l s k i e j  Akademii Nauk od 
r  .1964-,  był j e j  S e k r e t a r z e m  Naukowym,a potem W ic e p r e z e s e m .

Otrzymał l i c z n e  odznaczenia  państw ow e,a  wśród nich o r d e r y :  Budowniczy 
Polski  Ludowej ,  Sz ta n d a r  P r a c y  1 k lasy ,  Krzyż Komandorski  z Gwiazdą O r ­
deru Odrodzenia P o ls k i .  Obie jego u c z e l n i e , Pol i technika  W rocławska i Wa i -  
s z a w s k a , nadały Mu swe wyróżnienia  n a jw y ż s z e :d o k to ra ty  honoris  c a u s a .

Pył  P r o f e s o r  Sm oleńsk i  wybitnym naukowcem, organizatorem  n a u k i , p ia s to ­
wał wysokie  s tanow iska .T ym  niemnie j  każdy,kto  s i ę  z Nim s t y k a ł , doświad-.  
czai |c£>o mądrej ż y cz l iw o śc i  i pozostawał pod wrażeniem 1 urokiem Jego 
o s o b y .

Stoimy przy g ro b ie  c z ło w ie k a ,k tó r e g o  o s o b is ta  skrom ność  będzie dla w i e ­
lu niedościg łym wzorem. Budowniczy P o ls k i  Ludowej ,  S e k r e t a r z  Naukowy i 
W ic e p r e z e s  P o l s k i e j  Akademii N a u k ,r e k to r  dwóch w ielkich  u cze ln i  - do 
ostatniego dnia swego życia przychodził  do p racy  w P o l i te c h n ic e  ze zwykłe­
go ,m ałego  mieszkania  na M D M - i e .N i c  zabiegał i nie  dbał o god nośc i ,  pozycje
i m ater ia lne  p r z y w i l e j e . Znał bowiem prawdziwe miary ludzkie j  w a r t o ś c i .

Odszedł jeden z w i e lk ic h ; s p o ć z y w a c  będzie wsrod innych zasłużonych dla 
naszego  k r a ju ,  a le  także  - na tym warszawskim  cmentarzu wojskowym - 
wśród swych towarzyszy  broni  z lat walki  o P o ls k ę  ż y ją c ą  w pokoju.

6 . P R Z E M Ó W IE N IE  NA P O G R Z E B I E  P R O F E S O R A  JANUSZA 
G R O SZ K O W SK 1EG O  - 8 .  VIII. 1984

Odprowadzamy dziś  na m ie js c e  w iecznego spoczynku Janusza G ro szk o w - 
s k i e g o , p r o f e s o r a  P o l i technik i  W a r s z a w s k i e j ,d o k t o r a  honoris  cau s a  t rz ec h  
polskich  u c z e l n i , cz łonka r z e c z y w is teg o  P o ls k ie j  Akademii Nauk, członka
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T ow arzy stw a Naukowego W a rsz a w sk ie g o ,w ie lu  zag ran iczn y ch  akademii 
nauk i s to w arzy szeń  in ż y n ie r s k ic h , odznaczonego Krzyżem V irtu ti  M il i ta r i
i najw yższym i odznaczeniam i państwowymi.

Janusz Groszkowski. urodzi! s i ę  dnia 21 m arca  1898 roku  w W a rsz a w ie .
W 1915 roku zo sta ł  p rzy ję ty  do P o litech n ik i W a rsz a w sk ie j jako jeden z p i e r ­
w szych je j  studentów; od te j  pory Jego życie  i d z ia ła ln o ść  były z tą  u cz e ln ią
powiązane na zaw sze.

Je s z c z e  jako student,w  roku 1917, ro z p o cz ą ł Janusz G roszkow ski p r a c ę  
dydaktyczną na stanow isku a sy sten ta  Katedry M iern ictw a E le k try cz n e g o .
M ając  za sobą ukończenie k on sp iracy jn eg o  k u rsu  Szk o ły  P o d ch orąży ch  PO  , 
z o sta ł w roku 1919 w ysłany do O f ic e r s k ie j  Szk o ły  Ł ą c z n o ś c i  we F r a n c j i ,  
gdzie zetknął s ię  z najnowszymi osiąg n ięc iam i ó w czesn e j ra d io te ch n ik i.
O ficerem  służby czynnej W o jsk  Ł ą c z n o ś c i  pozostał do roku 1 9 2 8 ,k oń cząc  
ró w n o cześn ie  studia w P o lite c h n ic e  /w roku 1922/ , obejm ując na u cze ln i 
kierow nictw o laboratorium  rad io tech n iczn eg o  /r.1924-/ i u zysku jąc  stopień
doktora nauk technicznych  / r .1 9 2 8/ .

W roku 1 9 2 9 ,m ając lat 3 1 ,  z o s ta je  Janusz G roszk o w sk i p ro feso rem  na(U 
zwyczajnym P o lite c h n ik i ,w  roku 1935 - p ro feso re m  zwyczajnym i na n a jb l iż ­
szy  ro k  - dziekanem W ydziału E le k try cz n e g o .

Rów nolegle d z ia ła  poza u cz e ln ią ,m ięd z y  innymi jako o rg a n iz a to r  - juz w 
1928 r .  - Instytutu R ad iotechnicznego w W a rsz a w ie .  Instytutem ty m ,p r z e ­
kształconym  późnie j w Państwowy Instytut 1 e lekom unikacy jny, k ie ro w a ł do
r .  1939 j a także w pierw szych la tach  po w ojnie .

We w rześn iu  1939 r .  P r o f e s o r  G roszkow sk i znalazł s ię  we L w ow ie ,g d zie  
do roku 1941 kierow ał kated rą  i prow adził wykłady. W 1942 r .  p ow rocił  do 
W arszaw y i o b ją ł  z powrotem kierow nictw o zakładu ra d io tech n ik i w P o l i te c h ­
n i c e , d z ia ła ją c e  j pod osłon ą  P aństw ow ej W y ższe j Szk o ły  T e c h n ic z n e j . R e a l i ­
zowano tu m. in . montaż r a d io s ta c j i  i napraw y sp rz ę tu  dla Armii K ra jo w e j .  
W iosną 1944  r .  P r o f e s o r  G roszkow ski otrzym ał i wykonał o so b is tą  m is ję  
zbadania w yposażenia radiow ego n iem ieck ie j ra k ie ty  V2.

K atedra R ad io tech n ik i P o lite ch n ik i W a rsz a w sk ie j wznowiła norm alną d z ia ­
ła ln o ść  w r .  1 9 45 ; P r o fe s o r  G roszko w sk i nie odmówił pomocy i innym u c z e l ­
niom, P o lite c h n ic e  Łód zkie j o ra z  W ojskow ej Akademii T e c h n ic z n e j .

R o z s z e r z a ł  s ię  z a k re s  d z ia ła ln o ści  P r o f e s o r a , r o s ło  grono jego wychowan­
ków i w spółpracow ników .U praw iane przez  Niego p rzed  w ojną zagadnienia 
g e n e r a c j i  e le k try cz n y ch  drgań nielin iow ych p r z e s z ły  w r ę c e  jego uczniów i n a ­
stępców , sam P r o f e s o r  G roszkow ski podjął w 1948 r .  problem atykę techniki 
w y sok ie j p r ó ż n i ,a  n ieco  później e le k tro n ik i półprzew odnikow ej.

B y ł jednak,w  latach  p ow ojen n ych ,p rzed e w szystkim  n au czy cie lem  i w ycho­
wawcą młodych inżynierów  i nowych kadr naukowych. W c a łe j  P o l s c e , a  także  
poza je j  g ra n ica m i, zn aleźć  można inżynierów  i naukow ców , w śród nich już 
d z is ia j  w ielu  p r o fe s o ró w , na których osobistym  rozw oju  pozostaw ił Janusz
G roszko w sk i swój n ie z a ta r ty  ś lad .

B ył także P r o f e s o r  G ro sz k o w sk i,  i cen ił  t ę  sw o ją  d z ia ła ln o ś ć ,  o rg an iza to rem  
nauki. C złonek Akademii Nauk T ech n iczn ych  przed  w ojną , z o s ta ł  w 1952 r .  
członkiem  rzeczyw istym  P o ls k ie j  Akademii N auk ,by ł j e j  w ice p re z e se m  i p r e -
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Źyl i pracow ał w k ra ju  i dla k r a ju ,w s z ę d z ie  gdzie w idział sw oje m ie js c e ,  
w szędzie  gdzie Go p otrzebow ano. Był p rz e z  kilka la t  posłem  do Se jm u  oraz  
Z a stęp cą  P rzew od n iczącego  Rady P iństw a. S t a r a ł  s ię  słu żyć  P o ls c e  n a j ­
s k u te c z n ie j , jak  było Mu dane, p rzeżył p rzy  tym n ie  jeden zawód i doznał 
ro z g o ry cz e n ia  n iem ożn ości.

P r o f e s o r  G roszko w sk i był, od lat k ilk u n astu ,n a  e m e ry tu rz e . Nie u sta ł 
jednak bynajm niej Jego kontakt ze w sp ółp racow nikam i,n ie  zm ieniła s ię  
Jego p ra ca  i o b ecn o ść  w u cz e ln i.  W Jego g a b in e c ie  i przyległym  laborato rium  
nadal św iatło paliło s ię  d łużej niż w w ielu  innych p o m ieszczen iach . By ł w śród 
nas a u to ry te tem , naukowym le c z  p rzed e w szy stk im  moralnym. Jego s iln a  w ięź 
z całym środow iskiem  akademickim ob jaw iła  s ię  w sposób szczeg ó ln y  w la ta ch  
I 98O -I98I , la tach  ferm entu, d y sk u s ji  i projektów  odnowy. B y ł symbolem walki
0 etykę i stosunki międzyludzkie w św iec ie  nauki.

D z is ia j  p rz y sz ło  mi żegnać P r o fe s o r a  G roszkow skiego w imieniu swoim
1 Sen atu  P o lite ch n ik i  W a rs z a w s k ie j ,w  imieniu p o lsk ich  w yższych  u cz e ln i ,  
a także w imieniu T ow arzy stw a Naukowego W a rsz a w sk ie g o .

Nie sp o sób , żadnym przem ów ieniem , pożegnać Janusza G roszkow skiego  
w sposób Jego godny.

Odchodzi człow iek  niezw ykły i jeden z n a jw ięk szy ch  n aszy ch  p ro feso ró w
i n a u c z y c ie l i .  D arzy liśm y Go szacunkiem , poważaniem i m iło ś c ią ,u c z c i l iś m y  
doktoratam i honorow ym i,uczcim y - trw ałą  pam ięcią .

7 .  P R Z E M Ó W IE N IE  N A JP O G R Z E B IE  P R O F E S O R A  T A D E U S Z A  
U R B A Ń SK IE G O  - 4 .  W. H f S'

Oddajemy d ziś  hołd zmarłemu p ro feso ro w i P o lite ch n ik i  W a r s z a w s k ie j ,  
je j  doktorowi i doktorowi honoris  c a u s a ,  1 adeuszow i U rbańskiem u.
Droga Jego ż y c ia ,  a zw łaszcza  je j  p o c z ą tk i ,n ie  były ła tw e. B y ły  one zarazem  

c h a ra k te ry s ty c z n e  dla w ielu  rodzin  p o lsk ie j in te l ig e n c ji  w K ró le s tw ie  Kon­
gresow ym  na przełom ie s t u le c ia . O jc ie c  p r o fe s o r a  U rb a ń sk ie g o , praw nik 
w ykształcony na w arszaw skim  u n iw e rs y te c ie , otrzym ał odpow iadające swemu 
w y kszta łcen iu  stanow isko w g łę b i R o s j i ,w  Jek atery n o d arze  nad Kubaniem. 
T am ,w  rd zennie  p o ls k ie j  i p ie lę g n u ją ce j t r a d y c je  r o d z in ie ,u ro d z ił  s i ę  w 
1901 r .  T ad eu sz  U rb a ń sk i.  W R o s j i  u c z ę s z c z a ł  do gimnazjum, tam tak że  - 
w N ow oczerkasku - ro z p o cz ą ł  w 1919 studia c h e m icz n e . O jc ie c  jego um arł 
na g r u ź l ic ę  kilka la t  w c z e śn ie j ,a .  młody g im n a z ja lis ta  i student z a ra b ia ł  na 
sw oje utrzym anie d a jąc  le k c je  matematyki i ła c in y .

W 1921 r .  uszczuplona rodzina U rb ań sk ich  p o w ró ciła  do k r a ju ,w  1922  r .  
T ad eu sz  U rb ań sk i w stąp ił na W ydział Chem iczny P o lite c h n ik i  W a r s z a w s k ie j .  
Studia ukończył w 1924. r .  , a l e  już w c z a s ie  studiów p racow ał w la b o r a to r ia c h  
wybitnych ów czesnych p ro feso ró w  - Jó ze la  Boguskiego i W o jc ie ch a  S w ię to -  
s ław sk ieg o .

Potem p rz y s z ła  p raca  w fa b ry ce  ch em iczn e j na Ś lą s k u  i u trw alen ie  s ię  
zain teresow ań naukowych - m a ter ia ły  wybuchow e. P ie r w s z e  p u b lik a c je ,  
dwuletni staż  we F r a n c j i  z rek om en d acji  p r o f . B o g u sk ieg o ,w  1929 r .  
wykłady v tech n ologii  m ateria łów  wybuchowych w k ated rze  p r o f e s o r a  Józefa  
Zaw adzkiego,potem  d o k to r a t ,h a b i l i ta c ja ,w  1936 r .  p r o fe s u r a ,w  1938  -
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wybór na dziekana W ydziału Chem icznego P o lite ch n ik i  W a r s z a w s k ie j . Równo­
legle - ś c is ły  zw iązek z przem ysłem  i la b o ra to r ia m i badawczymi.

Druga wojna światowa to ko le jn y  c h a ra k te ry s ty cz n y  etap w życiu  P r o f e s o ­
r a  U rb a ń sk ie g o . Ewakuowany z W arszaw y na w schód, a reszto w an y  p rz y  p i e r ­
w sz e j p rób ie  p r z e jś c ia  g r a n ic y , p rz e d o sta je  s i ę  w końcu do h r a n c j i , a  po je j  
upadku - do A n g lii .T a m  p ra cu je  p rz e z  6 la t  w in s ty tu c ja ch  badaw czych p r z e ­
mysłu zb ro je n io w e g o . W 194-6 r .  od rzu ca  powojenne k o rzy stn e  o f e r ty ,w r a c a  
do k r a ju , łą c z y  s ię  z żoną i córkam i.

W ydział Chemiczny P o lite ch n ik i  W a rsz a w sk ie j w y biera  p r o fe s o r a  U rb ań ­
skiego ponownie na swego d z ie k a n a , zaczyna s ię  4--letnia p r a c a  nad odbudową 
gm achów, odtworzeniem b ib lio tek i i w y p o s a ż e n i a . Rów nolegle -  p ra c a  p rzy  
tworzeniu działu  organ iczn ego  w Insty tu cie  Chemii P rz e m y sło w e j.

Jed n ocześn ie  zaś n ie p rz e rw a n a , do ostatn ich  dni ż y c ia ,p r a c a  badaw cza 
w ła s n a , ko le jn i w sp ó łp raco w n icy , odm ładzające s ię  z e s p o ły . Przedm iotem  są  
zagadnienia te o re ty cz n e  i tech n o lo g iczn e  chem ii o r g a n ic z n e j , obe jm u jące  
t rz y  w ielk ie  grupy : m a ter ia ły  wybuchowe, zw iązki n itro w e , zw iązki b io lo g icz ­
nie czynne - w tym le k i .  Wyniki p ra c  p ro fe s o ra  U rbańskiego zaw arte  s ą  w 
ponad 500  Jego p u b lik a c ja ch . Był też p r o fe s o r  U rb ań sk i autorem 65 p aten ­
tów o raz  p rzed e w szystkim  autorem w ielkiego trzytomowego pod ręczn ika  - 
"Chem ia i technologia  m ateriałów  w ybuchow ych", przetłum aczonego na kilka 
języków , w tym a n g ie lsk i  i ch iń sk i .  W druku j e s t , niedawno ukończony, czw arty  
tom te j  m onografii.

P r o fe s o r  U rb ań sk i miał liczn e  w yróżnien ia  n au kow e;był członkiem  r z e c z y ­
wistym P o ls k ie j  Akademii N auk,członkiem  honorowym P o lsk ie g o  1 ow arzystw a 
C hem icznego, członkiem n ie m ie ck ie j akademii nauk p rzy rod n iczy ch  "L e o p o l-  
dina" , członkiem  R oyal S o c ie ty  of C h e m is try , członkiem  władz M iędzynrodow ej 
Unii Chemii C z y s te j  i S to so w an e j.W  1981 r .  z o s ta ł  doktorem h on oris  ca u sa  
sw o je j u cze ln i - P o li te ch n ik i  W a r s z a w s k ie j . O trzym ał trz y k ro tn ie  n ag ro d ę  . 
państwową, M edal K op crn ikańsk i PA N , K rzyż Kom andorski z Gwiazdą O rd eru  
Odrodzenia P o ls k i ,w ie le  innych odzn aczeń .

Z pew nością  jednak w a ż n ie js z e  je s t  to, co p r o fe s o r  U rb ań sk i po sob ie  z o s ta ­
w ił. A zostaw ił w ie le ,  był bowiem w pełnym znaczeniu  tego słow a tw ó rcą  s z k o ­
ły naukow ej. By ł kierow nikiem  i promotorem ponad 60  doktorantów , k i lk a n a ś c ie  
sp ośród  tych osób je s t  d ziś  p ro fe so ra m i. J o je s t  na pewno sp u śc izn a  n a jw a ż ­
n i e j s z a ^  także  g w a ra n c ja  kontynuacji d z ie ł ży c ia  p r o fe s o r a  U rb a ń sk ie g o .

P o lite ch n ik a  W a rsz a w sk a  żegna w T ad eu szu  U rbańskim  nie tylko jednego 
z zasłużonych pracowników nauki; żegna także osta tn ieg o  z przedw ojennych 
profesorów  W ydziału C hem icznego, godnego z a ją ć  m ie js c e  obok innych w ie l­
kich nazw isk h is to r i i  tego W y d z ia łu ,h is to r i i  P o lite ch n ik i.Kole
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I V .  W Y S T Ą P I E N I A  R O Ż N E

1 . W YPOW IEDŹ NA SPOTKANIU P R Z E D W Y B O R C Z Y M  - 8 . I V . 1981

Nic było łatwo zdecydować co pow iedzieć w ram ach przydzielonych kilku 
minut na tym bądź co bądź niecodziennym  spotkaniu; narad  z a ją c  s ię  przed 
zebraniem  doszliśm y do w niosku, że na początek  chodzi o p rzed staw ien ie  
s ię  zgrom adzeniu. P o sta ra m  w ięc s ię  p r z e d s ta w ić , to znaczy podać swój 
rodowód o ra z  p rzed e w szystkim  sw oje poglądy na n iek tó re  ze spraw  u c z e l ­
ni - na je j  zadania i główne warunki ich dobrego w ypełn iania.

jestem  pracownikiem  P olitech n ik i od 32 la t ,w  tym p rze z  o sta tn ie  25 lat 
kierowałem jednym i lym samym zespołem - niegdyś k a te d r ą ,d z iś  Instytutem 
Automatyki. M oje poglądy i przekonania  ukształtow ały  s ię  w dużej m ie rze  
na t le  tego w łaśn ie  d łu go letn iego , a le  p rz y z n a ję  że zarazem  jednostronnego 
d o św iad czen ia . Nie było to dośw iadczenie s z c z e b la  k ierow niczego  wydziału 
lub c a łe j  u cz e ln i ;  może d zięk i temu oszczęd zo n e  mi było w iele  r o z t e r e k ,  
g o rzk ich  zawodów i f r u s t r a c j i .

Czego s ię  nauczyłem  i jak ie  s ą  moje przekonania  co do głównych spraw  
u cze ln i?  Otóż uważam, ż e :
- p i e r w s z y m  zadaniem uczeln i je s t  k s z t a ł c e n i e  młodzieży akad em ic­

k ie j ; chciałbym to rozum ieć w łaśn ie  jako " k s z t a ł c e n i e " , a n ie  jako "n a u c z a ­
n i e " ;

- głównym warunkiem s k u t e c z n e g o  k s z t a ł c e n i a  je s t  odpowiednia 
k ad ra  n a u cz y c ie l i ;w a ru n k i m ateria ln e  s ą  na dalszym m ie js c u ,

- d r u g i m  zadaniem u cze ln i je s t  r o z w  i j a n i e  n a u k i  ; w u cz e ln i  t e c h n ic z ­
n e j oznacza  to ,  w odpowiednich p r o p o rc ja c h ,  swobodne badania z w ła sn e j 
in ic jatyw y o ra z  p r a c e  sk ierow an e na ro zw iązan ie  o k re ś lo n y ch  problem ów ;

- głównym warunkiem s k u t e c z n e g o  r o z w i j a n i a  n a u k i  je s t  - podob­
nie jak  w przypadku k s z ta łc e n ia  - posiadana p rz e z  u cz e ln ię  k a d ra ;
W łaśn ie  poprzez n a u cz y c ie l i  akadem ickich te dwa zadania u cz e ln i k s z t a ł ­

cen ie  m łodzieży i ro z w ija n ie  nauki, s ą  n i e r o z ł ą c z n e  :n ie  je s t  możliwy r o z ­
w ó j ^  choćby tylko podtrzymanie k w a lif ik a c ji  n a u c z y c ie l i  bez prow adzenia 
p r z e z  t y c h  s a m y c h  1 ud z i d z ia ła ln o śc i  n au k o w ej. Z d ru g ie j s t r o n y , a 
je s t  to moje s i ln e  p rz e k o n a n ie , n ic  tak n ie  s p r z y ja  indywidualnemu rozw ojow i 
naukowca jak okazja  do przekazyw ania w iedzy i u m ie ję tn o śc i  chłonnym, a le
i krytycznym młodym umysłom.

Według mego zatem poglądu spraw ą o k tó rą  trz e b a  w u cz e ln i dbać n a jb a r ­
d zie j je s t  rozw ój kadry n a u cz y c ie l i  a k ad em ick ich . P o d k re ś la m , że chodzi tu 
przede w szystkim  o rozw ój indywidualny, o rozw ó j jed n ostk i - bo n a u cz y c ie l  
akadem icki spełn ia  sw oje zadania k sz ta łce n io w e ,w  ostatecznym  rachunku, 
zaw sze sam na sam ze studentem .
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Podstawowym warunkiem rozw oju  o którym m yślę je s t  to ,b y  stw o rzy ć  
wokół jednostk i pewną stym ulu jącą i nawet o b lig u ją cą  a tm o sfe rę ,  a le  nie 
n a c is k ;  dać je j  swobodę w łasnego m yślenia i wyboru tem a ty k i ,a le  jedno 
c z e śn ie  dbać o is tn ie n ie  zespołów i " s z k ó ł  nau kow ych", k tó re  by p r z y c ią ­
gały innych poprzez autentyczne i n ieskręp ow ane za in tereso w a n ie .

T w o rze n ie  w ła śc iw e j a tm osfery  wokół r o z w o ju ,i  dla rozw oju  n a u c z y c ie ­
l i  akadem ickich je s t  głównym zadaniem kierowników w szy stk ich  s z c z e b l i  - 
zakładów, instytut ów, wydziałów , u cz e ln i .

Chciałbym tu dodać że ten postulowany "indywidualizm" w z a k r e s ie  d z ia ­
łania i ro  zwoju nauczy c ie l i  akadem ickich dobrze harm onizu je  z ty m ,cz eg o  
oczekujem y od sposobu p ra cy  studentów .O czekujem y p r z e c ie ż  że każdy 
student s tu d iu je , k s z ta łc i  s ię ,d o c ie k a  i ro z w ija  indywidualnie - taka je s t
is to ta  u n iw ersytetu .

R z e c z  ja sn a  natrafim y tu na konflikt lub co na jm nie j tru d n ość  o rg a n iz a ­
c y jn ą :  s łu sz n ie  je s t  m yśleć  i mówić o je d n o s tk a ch , a le  n ie  można zapomnieć 
że studentów i pracowników razem  je s t  w te j  u cz e ln i  około dwudziestu ty­
s ię c y ,  j e s t  to l ic z b a  zbyt duża, by obojętne mogły być s tru k tu ry  i sposoby 
kierow ania  tą w ie lką  zb io ro w o ścią .

Elementami łagodzącym i s p r z e c z n o ś c i  o ra z  dopasowującymi do s ie b ie  
konieczną swobodę i indywidualizm z jed n e j s t r o n y ,a  p o trz e b ę  sp ó jn o śc i  
i ładu d zia łan ia  u cz e ln i  jako c a ło ś c i  - z d ru g ie j s t r o n y ,  s ą  ró ż n e  formy 
sam orządu,autonom ii i k o le g ia ln o ś c i .  Elem enty te zaw sze w t r a d y c j i  u n i­
w e r s y te c k ie j  i s tn ia ły ,  a obecn ie  mamy możność nadawać im nową t r e ś ć  i 
s i ł ę .  Nie będę w te j  chwili ro zw ija ł  tego tem atu; powiem ty lko , że według 
mego przekonania  n a jw a ż n ie jsz ą  c e c h ą  cz y  też  n a jb a r d z ie j  doniosłym 
skutkiem sam o rząd n ości j e s t  n ie  swoboda d e cy d o w a n ia ,le cz  p rzy jm ow a­
nie na s ie b ie  o d p o w i e d z i  a l n  o ś c i  : odpow iedzialność studentów za ład 
i sk u tecz n o ść  studiow ania,w ydziałów  - za program y i tok k s z ta łc e n ia ,  
c a łe j  u cze ln i - za w łasny harm onijny rozw ój i dobre gospodarow anie po­
siadanymi środkam i. Z w iększenie  autonomii zaw sze prow adzi do p o trzeb y  
podejmowania d e c y z ji ,  k tóre  przedtem  podejmował za n as ktoś inny. Na p r z y ­
kład, już w bieżącym  roku  M in is te rs tw o  zan iech ało  w stosunku do u cz e ln i  
podziału od g óry  funduszu p łac  na p o szczeg ó ln e  c z ę ś c i jp r z y jd z ie  w ięc  we 
własnym środow isku podjąć n ie ła tw ą d e c y z ję ,  i le  z p rzy d zie lo n e j kwoty p r z e ­
znaczyć na tzw . fundusz h o n o rarió w , a i le  na ewentualną popraw ę p lac  pod­
stawowych lub zatrudnienie nowych pracow ników . Nie je s t  to ła tw e , a le  je s t  
to zarazom o k a z ja  do zadecydowania w sposób m ożliw ie n a jb a r d z ie j  zgodny
z in teresem  u cz e ln i .

Autonomia i sam orządność u cze ln i w y ż s z e j ,  jak już w spom niałem , była 
zaw sze postulatem s p o łe cz n o śc i  zarówno studentów, jak  p rofesorów  i 
innych pracow ników . Być może na n aszy ch  o cz a ch  P o lite ch n ik a  będzie  s ię  
staw ać m ałą r z e c z p o s p o li tą ;  oby była ona ta k a ,  ja k ą  chcem y by była ta du­
ża R z e c z p o s p o l i t a : praw or ządna, p racow ita  i  n ie s k łó co n a .
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2 . W Y S T Ą P IE N IE  NA ZGROMADZENIU W Y BO R C Z Y M  U C Z E L N I - 
16. V . 1981

Szanowni E le k to r z y , bezpośred nio  po w yborze na R e k to ra  P o lite ch n ik i  
W a r s z a w s k ie j , dokonanym p rzez  to samo Zgrom adzenie w dniu 11 kw ietnia 
b r .  , p rzyrzekłem  Państw u p rzed staw ić  mój pogląd na k ierun k i d z ia łan ia  
U czeln i i program  p ierw szy ch  zam ierzeń  na tym w ła ś n ie ,d z is ie js z y m  po­
siedzeniu . P r o s z ę  w ięc p ozw olić , że p r e z e n ta c ję  kandydatów na p ro rek to ro w  
poprzedzę h ieco  dłuższym w ystąpien iem ;w  s p o re j m ierze  pokrywać s ię  ono 
będzie z podobną d e k la r a c ją  na posiedzeniu  Sen atu  PW w dniu 22 kw ietn ia , 
przy otrzym aniu nom inacji  r e k to r s k ie j  z rąk  M in is tra .
G ł ó w n e  z a d a n i a  u c z e 1n i

M oje podstawowe poglądy na zadania u cze ln i s ą  n a s tę p u ją ce :
- P i e r w s z y m  zadaniem u cz e ln i  je s t  k s z t a ł c e n i e  m łodzieży ak ad e­

m ic k ie j ;  chciałbym  to rozum ieć w łaśn ie  jako "k s z ta łc e n ie  ,a  n ie  jako 
"naiic zan ie"  ;

- głównym warunkiem s k u t e c z n e g o  k s z t a ł c e n i a  je s t  odpowiednia 
kadra n a u cz y c ie l i ;  w arunki m ater ia ln e  są  w ażne, a le  n ie  s ą  na pierw szym  
m ie jscu .

- D r u g i m  zadaniem u cze ln i je s t  r o z w i j a n i e  n a u k i ;  w u cz e ln i  t e c h ­
n icz n e j ozn acza  to ,w  odpowiednich p r o p o rc ja c h ,  swobodne badania z w l a ­
n e j inicjatyw y o ra z  p ra c e  sk ierow an e na ro zw iązan ie  o k re ś lo n y ch  p ro b le ­
mów, je s t  bowiem naszym obowiązkiem podejmować dzia łan ia  na r z e c z  r o z ­
woju tech n ik i;

- głównym warunkiem s k u t e c z n e g o  r o z w i j a n i a  n a u k i  je s t  - podob­
nie jak  w przypadku k s z ta łce n ia  - posiadana p rz e z  u cz e ln ię  k a d ra .
W łaśn ie  poprzez n a u cz y c ie l i  akadem ickich te  dwa zadania u cz e ln i ,  k s z ta ł ­

cen ie  m łodzieży i ro z w ija n ie  n a u k i ,s ą  n i e r o z ł ą c z n e  : nie je s t  możliwy 
r o z w ó j ,a  choćby tylko podtrzymanie k w a lif ik a c ji  n a u cz y c ie l i  bez prow adzenia 
p r z e z  t y c h  s a m y c h  l u d z i  d z ia ła ln o śc i  naukow ej. Z d ru g ie j s tron y  n ic  tak  
nie  s p rz y ja  indywidualnemu rozwojowi, naukowca jak  o k az ja  do p rzekazyw ania  
wiedzy i u m ie ję tn o śc i  ch łonnym ,ale  i krytycznym  młodym umysłom.

Według zatem meejo poglądu spraw ą o k tó rą  t rz e b a  w u cz e ln i  dbać n a jb a r ­
d zie j je s t  rozw ój kudry n a u cz y c ie l i  akadem ickich . C h cę  p o d k r e ś l ić ,  że chodzi 
tu p rzed e wszystkim  o rozw ój indywidualny, o rozw ój jed n ostk i - bo n a u cz y ­
c ie l akademicki spełn ia  sw oje zadania k sz ta łcen io w e,w  ostatecznym  rachunku,
zaw sze sam na sam ze studentem.

Podstawowym warunkiem rozw oju  o którym m y ślę  je s t  to ,b y  stw o rzy ć  wokół 
jednostk i pewną stym ulu jącą i nawet o b lig u ją cą  a tm o s łe rę ,  a le  n ie  n a c is k ;  
dać je j  swobodę m yślenia  i wyboru te m a ty k i ,a le  je d n o cz eśn ie  dbać o is tn ie n ie  
zespołów i " s z k ó ł  n au kow ych", k tó re  by p rz y c ią g a ły  innych pop rzez a u te n ty cz ­
ne i n ieskręp ow ane z a in tereso w a n ie .

T w o rze n ie  w ła śc iw e j a tm oslery  wokół r o z w o ju ,i  dla r o z w o ju ,n a u c z y c ie l i  
akademickich je s t  głównym zadaniem kierowników w szy stk ich  s z c z e b l i  - z a k ła ­
dów , instytutów , wyd ział ów , uc ze ln i.

P r z e jd ę  te r a z  do n ieco  b a rd z ie j  szczegółow ego ro z w in ię c ia  tych poglądów.

J
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R o z w ó j  k a d r y  i b a d a n i a  n a u k o w e
Rozw ój kadry je s t  w sposób d ecydu jący  uwarunkowany p rz e z  ro d z a j i 

c h a ra k te r  prowadzonych w u cz e ln i p rac  i badań naukowych, a le  nacie ’W szy­
stko p rzez  ich p o z i o m .M o ż n a  wykonywać p ra c e  "podstawowe w sposób 
powierzchowny i szuka jący  elektów , można też  wykonywać p r a c e  stosow ane 
a nawet "usługow e" w sposób dogłębny i w nikliw y, j e ś l i  tylko c z a s  na to p o­
zwoli. Zadbanie o poziom, p refero w an ie  jak ości,p ow in n o  s ta ć  s ię  t r o s k ą  
n r  1 r e k to r a  i senatu .

W n a s z e j  u cze ln i prow adzi s i ę  już te r a z  d o ść  dużo b a d a ń ,k tó re  można 
nazw ać "swobodnymi" lub "podejmowanymi z w łasn e j in ic ja ty w y " ; s ą  one w 
w ię k sz o śc i  w łączone w ró żn e  program y rządow e i problem y węzłowe lub 
m ię d z y re so rto w e . Zapewne zmieni s ię  w n ie d a le k ie j p r z y s z ło ś c i  ta  forma 
finansowania na r z e c z  dotac ji  budżetowych, a le  n ie  może zniknąć isto ta  r z e ­
czy : potrzebna je s t  nam m ożliw ość prowadzenia badań o c h a r a k te r z e  pod­
stawowym z w łasn e j in ic ja tyw y.

W u cze ln i te ch n icz n e j nie mogą rów nież zniknąć p r a c e  badaw cze i r o z ­
wojowe wykonywane b ezp ośred nio  dla p rz e m y słu ;tu  w łaściw ą  form ą będą 
nadal umowy,aLe umowy na ro zw iązan ie  konkretnych problem ów , d a ją c e  s ię  
o ce n ić  i r o z l ic z y ć .

M y ś lę ,  że n a leży  dążyć do uzdrow ienia sy tu a c ji  w z a k r e s ie  u posażeń  pod­
stawowych i h o n o ra r ió w ; p r a c e  z lecone od tego samego pracodaw cy n ie  mogą 
w p r z y s z ło ś c i  stanow ić tak is to tn e j p o zy c ji  w budżecie  n a u cz y c ie la  akad em ic­
kiego jak  to ma m ie js c e  o b e cn ie .  Je s t  to o cz y w iśc ie  problem  w y k ra c z a ją c y  
poza P o lite c h n ik ę ,  a le  bardzo dla n as ważny.

T a k  cz y  in a c z e j ,n ie  chciałbym  p a tr z e ć  na p ra c e  naukow e, zarówno p o d sta ­
wowe jak  s to so w a n e , jako na c e l  sam w so b ie :  ma to być zaw sze zw iązane 
ze sp raw ą dla u cz e ln i je s z c z e  w a ż n ie js z ą ,to  je s t  z rozw ojem  k a d ry .

W rozw oju  tym mamy w iele  problem ów , wymienię tu dwa byc może n a jtru d -  • 
n i e j s z e :
l/ b ra k  dośw iad czenia  przem ysłow eg o , cz e g o ś  co można nazw ać "a u te n ty c z ­

nym p rz e ż y c ie m " \i ogrom nej w ię k s z o ś c i  n a u cz y c ie l i  akad em ickich ,
2/szybko p o w ięk sza jący  s ię  b rak  kadry p r o f e s o r s k ie j  m a ją ce j  za so b ą  o s i ą ­

g n ię c ia  sztuki in ż y n ie rs k ie j .
W p ie rw sz e j sp raw ie n ie  może być u n iw ersalneg o  ro z w ią z a n ia ;w  n iek tó ry ch  

s p e c ja ln o ś c ia c h  pożądana będzie p ra c a  rów n oleg ła ,w yk ład y  prow adzone p rz e z  
osoby spoza u cz e ln i ,w  w ię k s z o ś c i  jednak t r z e b a  dążyć do zdobycia i u ak tu al­
n ien ia  wiedzy o p rzem yśle  p rz e z  n a s z ą  w łasną k a d rę ,  być może w form ie pracy 
p rz e m ien n e j: ra z  na kilka lat - rok w p rz e m y śle ,  co byłoby z pożytkiem i 
s a ty s fa k c ją  dla w ielu asystentów  i adiunktów, a może i docentów .

Druga sp raw a, brak  p rofesorów  których  nazw iska  byłyby zw iązane z o s i ą ­
gnięciam i sztuki in ż y n ie r s k ie j , je s t  w is to c ie  je s z c z e  s z e r s z a :  je s te śm y  w 
ogóle dla sp o łeczeń stw a dosyć " b e z im ie n n i" , może za w yjątkiem  W ydziału 
A rch itek tu ry  .U c z e ln ie  zaczynamy w a rto śc io w a ć  według l ic z b y  p ro feso ró w  
i docentów - c z t e r y s t a ,p i ę ć s e t ,  . . .

T r z e b a  pom yśleć o odtw orzeniu w a run ków , w których pojaw iały  s ię  i zna jd y- 
wały pole dzia łan ia  na u cz e ln i  wybitne o so b o w o śc i,  p io n ie rzy  nowych k ie ru n ­
ków , p r o le s o r o w ie - in s ty tu c je , jak  Witold B ro n ie w s k i ,  W iesław  C h rzan o w sk i,
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Bohdan S te fan o w sk i, Jó ze f Z aw ad zki, Kazim ierz D rew now ski, Janusz G r o s z -
lcowski i tylu innych.

Byłoby uproszczeniem  s ą d z ić ,  że p rz e s z k a d z a ją  temu instytuty ; z jaw isko 
s ięg a  g łę b ie j  i trwa dłużej niż od 1970 r .  kiedy pow stała forma instytutow a; 
są  też instytuty w n a s z e j  uczeln i gdzie swoboda i warunki d z ia łan ia  jed nostek  
są  n ie  g o r s z e ,a  pod pewnymi względami lep sze niż w dawnych k a te d ra ch .

T o co nam je s t  p otrzebne to ran g a  i poczu cie  d ługotrw ałe j s ta b iln o sc i  pod­
stawowych zespołów naukowych, tego co ma sz a n se  s ta ć  s ię  szkołam i naukowy- 
mi;możemy te  podstawowe zespoły utożsam iać z z a k ład am i,a le  n ie  k o n iecz n ie .  
Być może znajdziemy i in n e , odpow iadające środow isku n a s z e j  uczeln i formy. 
P r o g r a m y  i f o r m y  k s z t a ł c e n i a

Tem at ten p o trak tu ję  r a c z e j  skrótow o - n ie  mam bowiem w tym z a k r e s ie  
d o sta teczn ie  w yrobionego poglądu. M oje główne p rze św iad cze n ia  są  n a stę p u ją ­
c e  :
- w modyfikowaniu programów trz e b a  postępować ro zw ażn ie ; m. in . d la te g o , 

że n a sz e  programy będą - n ie z a le ż n ie  od is tn ien ia  lub n ie is tn ie n ia  takich 
z a le ce ń  - w ykorzystyw ane jako przykład p rze z  inne o śro d k i;

- t rz e b a  utrzym ać m ie js c e ,a l e  znacznie podnieść ra n g ę  i a trak cy jn o ść  p rz e d ­
miotów z z a k re su  nauk hum anistycznych i sp o łecz n y ch ;m . i n . d la teg o , żc 
n ie  można tu w pełn i polegać na szk o le  ś r e d n ie j ;

- p rzed łu żen ie  studiów do !_> la t  nie może o zn aczać  doładowania program ów , 
a p rzeciw n ie  - winno s ię  stćić o k a z ją  do ich  r a c jo n a l iz a c j i ;

- ró żn orod n ość  n aszy ch  wydziałów i s p e c ja ln o ś c i  spraw i z p e w n o ścią , że 
w ew nętrzne p r o p o rc je  program owe będą dość  r ó ż n e .  Jedno w ydaje s ię  
pew ne: będziemy s t a r a l i  s ię  k s z ta łc ić  tak ich  ab so lw en to w ,k tó rzy  byliby 
w stan ie  - w toku życia  zawodowego - zm ieniać swą s p e c ja ln o ś ć  i ro d za j 
p ra c y ,w  dostosow aniu do n ie  d a jący ch  s ię  p rzew id z ieć  p o trzeb  i m ożliw o­
ś c i .  Jestem  w ięc przeciw ny s p e c ja l iz a c j i ,  zaw ężan iu ,p rzy staw ian iu  w ąskich  
stempelków.
W arto tu zacytow ać p r o l . C zesław a W ito sz y ń sk ie g o , który p is a ł  w r . 1 9 3 3  

t j . 5 0  la t  temu: " P o lite ch n ik a  n ie  może k s z ta łc ić  s p e c ja l i s t ó w ,/ . . . / natom iast 
można na p rzykładach  zaczerp n ię ty ch  z różnych  dziedzin nauczyć studenta 
sam odzielnie tech n icz n ie  m y ś le ć ,a  zatem p rz y sp o so b ić  go do sam odzielne j 
tw ó rcz e j p ra cy  te c h n ic z n e j" .
S p r a w y  s t u d e n c k i e

Na p ierw szy  plan wysuwa s ię  tu w spółdecydowanie i w spółodpow iedzial- 
n o ś ć ;  j e ś l i  to dotyczyć będzie prog ram ow , toku studiów , regulam inu, będzie 
to odpowiedzialność studentów n ie  tylko za s i e b i e ,a l e  także za tych co pi z y j-  
dą po n ic h , w d alszych  ła ta ch ; je s t  to odpow iedzialność za t o , z jakim w y k szta ł­
ceniem , jak ą  postaw ą e t y c z n ą ,  p rześw iad czen iam i, system em  w a r to ś c i  będą 
wchodzić w ży c ie  p rz y s z łe  r o c z n ik i .

Na tym tle ;m ożem y zm ienić regulam in stu d iów ,u czyn ić  go b a rd z ie j  s p r a ­
wiedliwym czy  ła g o d n ie jsz y m ;a le  regulam in r a z  uzgodniony i p rz y ję ty  będzie 
musiał być p r z e s t r z e g a n y . Poszanow anie w spólnie ustalonych praw będzie 
jedną z w a ż n ie jsz y ch  rz e c z y  w p r o c e s ie  kształtow ania s ię  oso b o w o sci mło­
dych łu d z i ,k tó rz y  do n as p rz y s ta n ą ,  t j . zdecydują s ię  studiować w te j  u cz e ln i .  
Podobnie ważną s p ra w ą ,n ie  tylko p rz e c ie ż  ze względów ekonom icznych , je s t  
d bałość  o mienie sp o łe cz n e .
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Będzie wiole sp raw ,w  których studenci będą n ie  współdecydow ać i w spól- 
odpowia.dać,a w prost - decydować i przyjm ować od p ow ied zia lność. Sp o ro  
już zrobiono w n a s z e j  u cze ln i w tym k ieru n k u ,d z ięk i p ra c y  p. P r o r e k to r a  
R u szkiew icza  o ra z  w ielu  dziekanów i prodziekanów.

N ow ością s ta ją  s ię  o rg a n iz a c je  s tu d enckie , ich  p luralizm , różn orod n ość  
Jorm , celów , t r e ś c i  . W sz y scy  witamy z wielkim zadowoleniem i n a d z ie ją  to 
z jaw isk o . Można by na n ie  p a trz e ć  jako na u tru d n ie n ie , bo p rz e c ie ż  będzie 
trud nie j dowiadywać s ię  jaka je s t  opinia środ ow iska studenckiego niż w te ­
dy,gdy była jedna tylko o r g a n iz a c ja . M y ślę  jednak że my w s z y s c y , n au czy ­
c ie le  ak ad em iccy , widzimy w w ie lo ś c i  o r g a n iz a c j i  studenckich  same za le ty ; 
je ś l i  już n ie  co innego to m ie jsc e  dla u czen ia  s ię  d e m o k ra c ji ,  kul tu ry  w sp ół­
życia  grup o różnych zap atry w an iach , poznawania i szanow ania odmiennych 
poglądów. S ą  to n iezbędne sk ładaniki teg o , co ma s ię  złożyć na sylw etkę 
n aszego  absolw enta - obywatela z wyższym w y k szta łcen ie m ,n a  m ia rę  nad­
chodzących p o trz e b .

Będziemy w ięc bardzo p o p ierać  o r g a n iz a c je  studenckie - a le  n iech  to nie 
znaczy że będziemy je  hołubić ISrodfow is ko studenckie to w ielka i d o jrza ła  
s i ła ,m u s i  ono w dużej m ie rze  s ta ć  na własnych nogach .
Z a m i e r z e n i a  n a  n a j b l i ż s z ą  p r z y s z ł o ś ć

Je ś l i  idzie o b a rd z ie j  konkretne zam ierzen ia  na n a jb l iż s z y  o k r e s , t o  ich 
z asad n iczą  m yślą będzie wprowadzenie iicze ln i w ustabilizow any tok p racy  
p oczynając  od 1 p aźd ziern ika tego rok u . W tym ce lu  trz e b a  będzie już te r a z
- je s z c z e  w ciągu m aja - u s ta l ić  n iek tó re  elem enty p rz y sz łeg o  statutu , 
a m ianow icie:
- skład rad  wydziałów i skład s e n a tu ,o r a z  try b  ich powoływania;
- zasady i t ry b  powoływania dyrektorów  instytutów i ich  zastęp ców .

D o k o n y w ać  te g o  b ęd z ie m y  w d u ch u  n o w e j  u s t a w y , a l e  w p ie r w s z y m  r z ę d z i e
w o p arc iu  o przekonania  n a s z e j  uczeln i i je j  sp e cy fik ę .

P o n ad to , w e jś c ie  w tok s t a b i ln e j , uporządkow anej p ra cy  od 1 p aźd ziern ik a  
wymagać będzie z pew n ością  pewnych ro z s tr z y g n ię ć  w s f e r z e  programów - 
m yślę  że tak ich  ty lk o ,k tó re  są  pilne i niew ątpliw e.

B ard zo  ważną dla c a łe j  u cze ln i spraw ą je s t  f i l ia  P o lite ch n ik i W a rsz a w sk ie j  
w P ło ck u . Chodzi tuta j o to ,  by ta c z ę ś ć  n a s z e j  u cze ln i m iała swój w łasny 
p r o f i l , w łasne o b l i c z e ,a  n ic  była tylko przedłużeniem  analog icznych  w ydzia­
łów um ieszczonych w W a rsz a w ie ; taka bowiem "p rzed łużen iow a" k o n cep c ja  
staw iała  by tę  f i l i ę  na zaw sze w sytuac ji 'ln lod szego b rata"  a przepływ  n a j ­
le p s z e j  kadry p rzy ją łb y  w p rz y s z ło ś c i  kierunek v. P ło ck a  do W arszaw y .

I’r z y s z ly , wlasjiy profil l i l i i  w Płocku  je s t  w te j chw ili w stadium in ten­
sywnego opracow yw ania i d y sk u s ji .R o z w a ż a n e  je s t  w s z c z e g ó ln o ś c i  to , by 
w f i l i i  dominowały s p e c ja l iz a c je  w z a k r e s ie  maszyn i u rząd zeń  r o ln ic z y c h , 
budownictwa r o ln ic z e g o , związanych z tym zagadnień chem ii i in ż y n ie r i i  
ch em icz n e j.  Byłoby to,m ów iąc w sk ró ć  i e , przy ję c i e  p rz e z  f i l i ę  tem atyki r o l ­
n ic z e j ,  a le  budowanej na g ru n cie  p o litech n ik i,  jako dom inującej zarówno w 
k sz ta łce n iu , jak  w p rzy sz ły ch  p racach  badaw czych.

Je s t  to w te j  ch w ili ,  jak  pow iedziałem , w stadium d y sk u s ji ,  w iele  jednak za 
takim rozw iązaniem  p rz e m a w ia :o d ręb n o ść  od W arszaw y je s t  wtedy w y raźn a , 
lo k a l iz a c ja  w P ło ck u  je s t  jak  n a jb a rd z ie j  lo g ic z n a , p o trzeb y  k r a ju  w tym z a -
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k r e s ie  będą rosły  ilościow o oraz. ponadto zmienia s ię  d osc  gruntownie j 
kość  tych p o trz e b ,w  związku z nastaw ianiem  s ię  k ra ju  na intensywną g o s ­
podarkę indywidualną.

Będziem y mieli w sz y sc y ,  jako u c z e ln ia , poważne trud ności m a ter ia ln e .
W dniu 22 kwietnia zasygnalizow ałem  Senatow i P W , ż e  według stanu spraw 
z połowy kw ietnia u cz e ln i  n ie  s ta r c z y  pieniędzy do końca roku . ^

S y tu a c ja  finansowa na dzień 15 maja wygląda n ieco  mniej g r o ź n ie ,a  e 
je s t  nadal daleka od m ożliw ości zbilansow ania n a s z e j  gosp od ark i.

P o  s t r o n ie  w pływ ów , P o l i te c h n ik a  W a r s z a w s k a  c z e r p ie  z  t r z e c h ,  głów nyc i

źród eł:
z budżetu na dydaktykę - spodziewane o k .9 / 0  min zł 
z F P B  - spodziewane o k .1 2 5  min zł
z p rac  umownych - p otrzebne ok. 1000 min z ł .

W te j  o s ta tn ie j  p o z y c ji  - p rac  umownych - p o k ry c ie  w p o s ta c i  umów w ynosi
na dzień w c z o ra js z y  tylko 54-0 min z ł .

Aby zw iązać koniec z k o ń cem ,n a leża ło b y  zaw rzeć  d alsze  umowy na sumę 
ok. 4.60 min zł /l ic z ą c  w tz w . p r z e r o b ie / , a z umów tych pokryć b ra k u ją ce  :

45 min zł osobowego funduszu plac pracowników in ż y n ie ry jn o - te c h n ic z ­
nych i robotników

13 min zł na p o k ry c ie  c z ę ś c i  uposażeń n a u cz y c ie l i  akadem ickich  /tzw . 
pensum naukowe/
65 min zł na h o n o ra r ia  i bezosobowy fundusz p łac  / bez tego n ie  w y korzy­
stamy p rzy s łu g u jąceg o  nam limitu/ .

Mamy też poważne trud ności lo k a lo w e ,a  w tym p ię c io le c iu  n ie  zbudujemy 
żadnego nowego gmachu. Ś ro d k i ja k ie  staram y s ię  p rz e d s ię w z ią ć  są  n a s t ę ­
p u ją ce :
- p r z e ję c ie  gmachu szkoły  na M oakow skiego, dawnego gimnazjum S t a s z i c a ,

na B ib lio te k ę  Główną PW ,
- być może zrealizow anie nadbudowy Gmachu E lektrotechniki,daw no już 

p ro jek tow an ej,lecz  zarzuconej wobec planów nowego gmachu,
- szukanie m ożliw ości d a le j od n aszeg o  t e r e n u ,n p . p r z e ję c ie  p om ieszczeń  

przy u l. Ś n ia d eck ich  po B iu rz e  Zamiany M ie s z k a ń , te re n u  odlewni N o r- 
blina , 3 niew ykończonych budynków na S łu żew cu , k tó re  można odkupić 
od M P M , i  innych.
Ale może n a jb a r d z ie j  ważne będzie l e p s z e , b a rd z ie j  r a c jo n a ln e  i s p ra w ie ­

dliwe w y korzy stan ie  tego co już mamy.W tym z a k r e s ie  n ie  w iele  można 
o s ią g n ą ć ,  ja k  w skazu je  w ielo letn ie , do św iad czen ie , p rzy  pomocy odgórnych 
za rz ą d z e ń . L ic z ę  tu bardzo na d z ia łan ie  ca łeg o  śro d o w isk a , dziekanów i 
rad  w ydziałów , a w d u że j.m ie rze  związków zawodowych.

C zeka n a s , kierow nictw o u c z e ln i ,w ie le  p ra c y  i w y s i łk u ,p ra c y  w k tó r e j  
nie moglibyśmy d z ia ła ć  bez p o p arc ia  c a łe j  s p o łe c z n o śc i  a k ad em ick ie j.  
P o p a rc ie  to je s t  w prost n iezbęd n e, Z p ew nością  n ie  będziemy d z ia ła ć  bez 
błędów, a le  i tu ro la  s p o łe c z n o ś c i  akad em ickie j je s t  n iezastąp io n a  w p r z e ­
kazywaniu nam sw ej oceny i op in ii . M y ś lę ,  że będziemy zaw sze um ieli uznać 
r a c je  z ta k ie j  opinii w y n ika jące  i modylikować sw oje p o stęp o w an ie . Jeden 
tak i p rzy k ład , związany z o k re so w ą tz w .o c e n ą  n a u c z y c ie l i  akad em ick ich , 
mamy już za sob ą .
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3 . W YPO W IED Z NA WIECU KOŃCZĄCYM S T RAJ K STUD EN TÓW  
- 9 .  XI I .  1981

W dniu d z is ie jszy m  kończy s ię  W asz s t r a jk  okupacyjny; koń czycie  go 
być może z mieszanymi uczuciam i - czy  przyniósł on r e z u lta ty , czy  p r z y ­
n ió s ł  sp ełn ien ie  postu latów , czy  był potrzebny?Jak  wiadom o,tylko jeden po­
stulat . p rzek azan ie  ustawy do Se jm u , zosta ł spełniony ca łk o w icie  i to już 
w pierwszym  tygodniu tego s t r a jk u .  Pytano mnie już w ielokrotn ie  czy  s t r a jk  
s ię  p rzy czy n ił do r e a l iz a c j i  postulatów? Odpowiadałem na to dotąd, i nadal 
odpowiadam w sposób jak s ię  zdaje  r z e te ln y : la ła  stra jków  w u cz e ln ia ch  
p rzy czy n iła  s ię  do p rzek azan ia  ustawy do Se jm u , a także  do p osu n ięcia  
naprzód spraw y W SI w Radomiu. Gdyby nie było s tra jk ó w , Ogólnopolska 
K on feren c ja  Rektorów  U czeln i P o ls k ic h  ani by s ię  n ie  z e b r a ła ,a n i  też  n ie  
byłaby p rz y ję ta  w te j  sp raw ie - w bardzo nagłym try b ie  - p rz e z  1 re m ie ra  
Rządu P R L ,  który pod jął d e cy z je  um ożliw ia jące  ro zw iązan ie  konłliktu w 

Radomiu. Jednak odpowiedź, że s t r a jk  s ię  p r z y c z y n ił , to  n ie  je s t  odpowiedź, 
że s tra  jk  był p o trz eb n y . Trudno dzi ś  i kiedykolwiek o ce n ić  czy  na drodze 
innej formy p ro te s tu ,  znacznie  mniej k o sz to w n e j,n ie  można by o s iąg n ąć  tego 
samego lub praw ie tego sam ego.

Jestem  r a c z e j  przekon an y , że rachunku takiego ro b ić  n ie  n a le ż y ;  a k c je  
p ro te s ta c y jn e  studentów w ystępują  zazw yczaj o ważne i p ozam ateria lne 
spraw y, stąd też trudno tu oczekiw ać rachunku s t r a t  i z y sk ó w ,a  je s z c z e  
trud nie j oczek iw ać tego od ludzi m łodych, którzy innymi s ię  k ie r u ją  kry te  

r iam i. Może to i l e p ie j ,  że k a lk u la c ji  tak ich  n ie  p ro w a d z il iśc ie  i  n ie  p row ad zi­
c ie  .

Wspomniałem ju ż ,ż e  p ie rw szy  postulat s tra jk o w y  z o sta ł  spełniony w p ie r ­
wszym tygodniu s tra  jku, a drugi tylko cz ęśc io w o  - p rzy  tym przełom  w z a k r e ­
s ie  tzw . spraw y W S I n a stą p ił  też w pierwszym  tygodniu s t r a jk u .  Jak w ięc 
p a trz y c ie  na o k re s  n astęp ny , na te d a ls z e ,  c o ra z  t ru d n ie jsz e  tygodnie? Był 
to , w moich o c z a c h ,o k r e s  trw ania  w so l id a rn o ś c i  ze s tra jk u ją cy m i w R ado­
miu, o k re s  d z ia łan ia  wspólnego i lo ja lnego z innymi u cz e ln ia m i,d z ia ła n ia  
w którym ani pojedynczy wydzi ał , ani  po jedyncza u cz e ln ia  n ie  mogła i nie 
powinna była. zadecydować za s ie b ie  sam ą.

Nie będę ukryw ał mego poglądu, że o k re s  ten był zbyt d ługi, że to b ra k  
sp raw n o śc i o rg a n iz a c y jn e j i sprawności, podejmowania d e cy z ji  w sk a li  
w szy stk ich  u cze ln i razem w ziętych t j .n a  sz c z e b lu  krajowym spowodował, 
iż d e cy z je  o zaw ieszeniu  stra jków  w polskich  u cz e ln ia ch  s ą  podejmowane 
dopiero t e r a z .  Je s t  to mój o so b is ty  pogląd,nigdy go n ie  ukryw ałem  i n ie  
o cz e k u ję  że b ę d z ie c ie  go ze mną p o d zie lać .

Udział w s t r a jk u  okupacyjnym , z w łaszcza  tak długim, był na pewno trudnym 
dla W as o k re s e m ,o k re s e m  próby. Byl to też bardzo trudny o k re s  dla władz 
u c z e ln i .N ie  będę w te j  chw ili wspominał d e z o rg a n iz a c ji  p ra c y  i innych tru d ­
n ości,p ow iem  tylko o trudnym problem ie postawy władz akadem ickich wobec 
studentów: spraw ą bardzo ważną był z a is tn ia ły  podział na studentów s t r a j ­
kujących i. n ie s tr a  jk u ją cy ch , kw estia  stosunku władz akadem ickich  do każdej 
z tych grup.

B ard zo  zasadne byłoby p y ta n ie :cz y  R e k to r  /bądź Dziekan/ s p r z y ja ł  s tu -
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dentom stra jk u jący m  b a rd z ie j niż studentom n ie s tra jk u ją cy m ?  T r z e b a  by 
R ek to r  sp rz y ja ł  w szystkim  studentom jednakowo.

Ja o s o b iś c ie  o ra z  obaj w cią g n ięc i  w spraw y s tra jk u  i studentów P r o r e k ­
to rz y  s ta ra liśm y  s ię  o to świadomie i bardzo u s i ln ie .

Ze względów nieomal technicznych  n a sz e  spotkania ze studentami n i e s t r a j -  
kującymi były o cz y w iśc ie  bardzo mało in tensy w ne, spotkania z Wami były 
znacznie c z ę s t s z e .  T r z e b a  p rzy  te j  o k a z ji  z n acisk iem  p o d k r e ś l ić , że j e ś l i  
chodzi o postulaty podstawowe to c a łe  środow isko P o litech n ik i było jednego 
z d a n ia ,co  p o d k re ś li ła  uchw ała Sen atu  z dnia 12 listopad a b r .  , podtrzymana 
dodatkowo w dniu 25 lis top ad a .

P r o s z ę  s ta ra n n ie  zauw ażyć, że w moim pytaniu było sform ułow anie : " c z y  
R ek to r  sp rz y ja ł  studentom stra jk u jący m  b a rd z ie j  niż n ie s tr a jk u ją c y m " , nie 
było to pytanie " c z y  R ek to r  sp rz y ja  s t r a jk o w i? " . D ecy z je  o s t r a jk u  muszą 
być zaw sze decyzjam i studentów , bez podpowiadania.

W ró cę  t e r a z ,n a  zakończenie  t e j  przydługie j wypowiedzi,dć dnia d z i s i e j ­
sz e g o : dnia zaw ieszen ia  s t r a jk u  okupacyjnego w P o lite c h n ic e  W a rsz a w sk ie j . .  
Moment ten odbieram ,podobnie jak  w ielu  rek to ró w  w yższych u cze ln i w P o l ­
s c e ,  z dużą s a ty s fa k c ją  a nawet z pewnym w zru szeniem . S t r a jk  kończy s ię  
p rz e c ie ż  na zasad zie  wotum zaufania studentów do O gólnopolsk ie j K o n fe re n c ji  
Rektorów  iż doprowadzi do końca spraw ę W S I w R adom iu,a  także  - co s z c z e ­
gólnie ważne dla u cze ln i w arszaw sk ich  - że potrafim y n a le ż y c ie  zadbać o 
d alszy  lo s  studentów b .W y ż s z e j  O f ic e r s k ie j  Szk o ły  P o ż a r n ic z e j .

Nie może być n ic  b a rd z ie j  w łaściw ego w środow isku akademickim jak  z a ­
ufanie ; zaufanie studentów między so b ą , zaufanie studentów do n a u cz y c ie l i  
akadem ickich z rek torem  na c z e l e . Zaufanie n a u cz y c ie li  akadem ickich do s tu ­
dentów .

C h cę  Was zapew nić, że podobnie jak  Wy do n a s , t a k  i my mamy do W as z a ­
ufanie : w ia rę  w t o ,ż e  p o tra f ic ie  postępować m ądrze i ro z w a ż n ie ,g d y  t r z e b a -
- o f ia r n ie ,a  gdy t rz e b a  - p ra co w ic ie  i w y trw a le . T a k i  w łaśn ie  o k r e s ,p r a c y  i 
w y trw a ło śc i ,  cz ek a  W as w szystk ich  w n a jb l iż s z y c h  tygodniach i  m ie s ią c a ch .

Nie tylko w to w ie r z ę ,  a le  po prostu  wiem że n ie  za w ied z ie c ie .

4 . A P E L  DO PRACOWNIKÓW I STU D EN TÓ W  PW - 1 4 . X II .  1981

Wzywam pracowników i studentów P o lite ch n ik i W a rsz a w sk ie j  do zachow a­
nia maksymalnego spokoju i opanowania w trudnych dniach p ró b y , k tóre  n a ­
d esz ły  dla n a s z e j  u cze ln i i ca łeg o  narodu p o lsk ieg o .

Jako n a u cz y c ie le  akadem iccy ja  i moi koledzy ponosimy sz cz e g ó ln ą  odpo­
w ied zia ln ość  za lo s  m łod zieży , zarówno t e j ,k t ó r a  o b ecn ie  studiu je w m urach 
u cze ln i jak  i t e j ,k t ó r a  w d a ją c e j  s i ę  w y obraz ić  p r z y s z ło ś c i  będzie  zdobywa­
ła w iedzę i u cz e s tn icz y ła  w życiu  narodu.

A utorytet te j  m iary  co P rym as P o ls k i  Ksiądz A rcybiskup Jó z e f  Glemp 
wypowiedział s ię  jednoznacznie i w pełni za pokojem - szkoda każd ej krop li 
p o ls k ie j  k rw i, szkoda każd ej łzy  m a tc z y n e j ,k tó ra  może być w ylana.

Uważam, żc w zaistn ia łych  warunkach prow adzenie na te re n ie  P o lite ch n ik i  
W a rsz a w sk ie j a k c ji  p r o te s ta c y jn y c h , w s z c z e g ó ln o ś c i  w form ie s t r a jk u  okupa-
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c y jn e g o , p rzyn iosło  by niepowetowane szk od y. W zy w am p rze to  do ich z a n ie ­
chania .

W ce lu  powstrzymania ewentualnych n ierozw ażnych  poczynań poleciłem  
zam knięcie Gmachu Głównego PW dla w szy stk ich  osób z pracownikami i 
studentami Pol i t echni ki  W a rsz a w sk ie j  w łączn ie .

5 .  L I S T  DO DZl K K A NÓW WYDZI AŁÓW PW - 1 2 .1 .1 9 8 2

U przejm ie p r o s z ę  Pana Dziekana o dołożenie szczeg óln y ch  s ta r a ń ,  by 
w c a łe j  sp o łeczn o śc i  Wydziału pow stała  pełna świadomość trudnych zadań 
i szczeg óln ych  warunków,w jakich  d zia łać  będzie n a sz a  U czeln ia  w bieżącym  
roku.

W warunkach zaostrzon ego  p r z e s trz e g a n ia  w szelk ich  p rz e p isó w ,w  tym 
zw łaszcza  postanowień D ekretu  o s tan ie  wojennym o ra z  wprowadzonego na 
ten o k re s  Tym czasow ego regulam inu studiów, b a rd z ie j  niż kiedykolw iek stu ­
denci i pracow nicy  U cz e łn i stanow ić powinni zw artą  sp o łecz n o sć  akad em icką, 
m a jącą  p oczu cie  w sp óln ości celów i w spólnej za s ie b ie  odp ow ied zia lności.

In tensyfik acja  i p rz y ś p ie s z e n ie  toku studiów, k tó re  cech ow ać będą p r a c ę  
U czeln i w o k r e s ie  b ieżąceg o  roku, zobow iązują każdego z n as i każdego s tu ­
denta do zw iększonego w ysiłku  indywidualnego, a le  także do t r o s k i  o w sz y ­
stk ich  in n y c h :t r z e b a ,b y  n a u cz y c ie le  akadem iccy w s p ie ra l i  s i ę  w zajem nie 
w o k re s a c h  sp ię trz e n ia  z a ję ć ,  by czuw ali nad postępam i w s tu d ia ch  każdego 
studenta, a także  by studenci pomagali sob ie  naw zajem  w nad rab ian iu  z a le ­
g ło ś c i  i przygotowywaniu do z a licz eń  i egzam inów. Je s t  bowiem sp raw ą z a ­
sa d n icz e j w a g i,b y  n ie  pow stały zbyt liczn e  przypadki n ie z a l ic z e n ia  roku 
studiów , a zw łaszcza  by n ie  powstała kon ieczn o sc  s k r e s le n  z l i s t y  studen­
tów; n ieb ezp ieczeń stw o  to g r o z i  sz cz e g ó ln ie  studentom p ie rw sze g o  rokti 
studiów , których trz e b a  zatem otoczyć  opieką sz cz e g ó ln ą .

D ekret o s tan ie  wojennym wprowadził znaczne o g ra n ic z e n ia  dla te j  d z ia ­
ła ln o ś c i  pracowników i studentów U c z e ln i ,  k tó ra  n ie  je s t  b ezp ośred n io  zw ią­
zana z tokiem studiów lub badaniami naukow ym i.W ykroczenia  p rz e c iw  p r z e ­
pisom stanu wojennego zagrożone są  surowymi san k c jam i, z w łaszcza  je ś l i  
chodzi o studentów : regulam in studiów nie pozostaw ia władzom U cz e ln i a l ­
ternatyw y do s k r e ś le n ia  osoby która n a ru sz y ła  n ie k tó re  z postanow ień De­
k re tu . Każdy cz łon ek  n a s z e j  sp o łe c z n o śc i  akad em ickie j zdaje so b ie  sp raw ę 
z odpow iedzialności za s ie b ie  sam eg o . T r z e b a  je d n a k ,b y  każdy z n as i każdy 
student zdawał sob ie  sp ra w ę, że c ią ż y  na nim także odpow iedzialność za 
innych, za c a łą  sp o łeczn o ść  U c z e ln i ,  sp o łe cz n o ść  wydziału c z y  sp o łe cz n o ść  
domu stu d en ck ieg o .N ie  może c z y ja ś  n ierozw ag a  n a r a ż a ć  studentów na s a n k c je  
s k r e ś łe n ia ;  tym b a rd z ie j  n ie  można dopuścić  do jak ie jk o lw iek  d e z o rg a n iz a ­
c j i  p ra cy  U cz e ln i .U trz y m a n ie  toku k s z ta łc e n ia  nowych roczników  p o ls k ie j  
in t e l ig e n c j i ,k tó r e  będą b a rd z ie j  niż p otrzebn e w nadchodzących  la ta c h ,m u s i  
być dla n as dobrem podstawowym. S ta ra jm y  s ię  o t o ,b y  były to ro c z n ik i  lu ­
dzi świadomych sw ej odpow iedzialności o r a z  o b ecn e j i p r z y s z łe j  r o l i  w sp o ­
łeczeń stw ie  .

P r o s z ę ,  je ś l i  P an  Dziekan uzna to za s to so w n e ,o  podanie tego pism a do 
w iadom ości pracowników i studentów W ydziału.
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6 . L I S T  DO STUDENTÓW  PO L IT HCHN1KI W A R S Z A W S K IE J - 1 8 .1 .1 9 8 2

W n a jb liż sz y ch  dniach przyw rócony z o sta je  w P o lite c h n ic e  pełny tok z a ­
ję ć  dydaktycznych. Informując o tym sp o łeczn o ść  akadem icką pragn ę jed no­
c z e ś n ie  dać w yraz przekonaniu , że n ie  tylko w naszym w łasnym , a le  w sp o­
łecznym i narodowym in te r e s ie  leży  od dziś utrzym anie c ią g ło ś c i  d z ia łan ia  
U c z e ln i ,b e z  d a lszy ch  przerw  i zak łóceń .

Czeka nas te r a z  wzmożony w y siłek  by nadrobić  pow stałe opóźnienia. 
Stawiamy sobie  za c e l ,  by w sk a li  roku akadem ickiego w sz y scy  studenci 
mogli wywiązać s ię  z p rze p isan y ch  program em rygorów  i p r z e jś ć  na ro k  
n a stęp n y . P raw ie  w szystko z a le ż e ć  tu będzie od każdego z W as indywidual- 
n ie m a jb l iż s z e  m ie s ią c e  m uszą s ta ć  s ię  okresem  bardzo w ytężonej p ra c y .  
Z w ra c a jc ie  s ię  bez wahań do swych dziekanów i innych n a u cz y c ie l i  akad e­
m ickich o pomoc i ra d ę  w toku studiowania - są  oni gotowi W as w e s p r z e ć .

P r a c a  U czeln i w nadchodzących m ie s ią ca ch  odbywać s ię  będziew  w aru n ­
kach szczeg óln y ch  i w ym agających ; związane z tym są  zmiany w obowiązu- 
jącym W as i nas regulam inie stud iów . Apeluję do w szy stk ich  studentów by 
postanow ienia tego regulam inu były ś c i ś le  i s ta ra n n ie  p r z e s t rz e g a n e ,  naw et 
w ówczas gdy wydają s ię  k rę p u ją ce  i niedogodne. Z ech cie jm y wspólnie dążyć 
do tego by n ie  u tr a c ić  ani jed ne j osoby spośród sp o łe c z n o śc i  P o lite ch n ik i 
W a rsz a w sk ie j poprzez s k r e ś le n ia  wywołane brakiem  postępów w nau ce lub 
p rzekroczeniem  regulam inu.

7 . W Y S T Ą P I E N I E  N A  S P O T K A N I U  P R Z E D W Y B O R C Z Y M  -  1 1 .  V . 1 9 8 4

1 . S y t u a c j a  r e - e l e k c j i
Spotkania takie  jak  d z iś  odbywane m ają na ce lu  zapoznanie s ię  wyborców 

|z osobam i, k tóre  s t a ją  do wyborów , poznanie ich o so b o w o śc i , poglądów , z a ­
m ierzeń .

S y tu a c ja ,w  ja k ie j  ja  s ię  z n a jd u ję ,to  znaczy sy tu a c ja  ew entualnej r e - e l e k c j i  
je s t  n ieco  odmienna; n ie  jestem  osobą  n ieznan ą, a ponadto wypada mi pow ie­
dzieć  c o ś  o kadencji m i ja ją c e j .

P rzeży w aliśm y ją  w sp ó ln ie ,n ie  m uszę w ięc przypom inać biegu w ydarzeń , 
w szy stk ich  tych ch w il ,d n i  i m ie s ię c y ,w  których  n ie brakło  momentów tru d ­
nych i k ry ty czn y ch .

P r z e z  sp o rą  c z ę ś ć  m ija ją ceg o  o k re su  staw ialiśm y sob ie  za c e l  - mam tu 
na m yśli zarówno władze akadem ickie jak  w ię k sz o ść  środ ow iska P o l i t e c h ­
n iki W a rsz a w sk ie j - utrzym anie toku p ra cy  u cze ln i i warunków studiowania 
młodzieży ak ad em ick ie j.

S taw ialiśm y so b ie  także za z a d a n ie , jak że  trudne w p ra k ty cz n e j r e a l i z a c j i ,  
p r z e s trz e g a n ie  zasad w sp ółżycia  między ludźmi o różnych  zap atryw an iach , 
propagowanie postaw poszanowania dla cudzych poglądów , zw alczanie  s c h e ­
matycznych podziałów i o so b isty ch  osądów . C h c ie l iś m y , by w środow isku 
pracow niczym  panowała, rozw aga i oddanie sp raw ie  n a jw a ż n ie js z e j  - k s z ta ł -  
cen iu  m łodzieży ak ad em ick ie j.
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Chcieliśm y tak że , by ro z w ija ła  i um acniała s ię  u cz e ln ia ,  by porządkowane 
U porządkow ane zostały  l ic z n e  w ym agające tego sp raw y ,o d  P J 0^ am° W 
k sz ta łcen ia ,p o p rzez  s f e r ę  rozw oju  środow iska s tu d en ckiego , do badan nau­
kowych i ro zw ijan ia  s ię  kadry n au cz y cie li  a k ad em ick ich ,n ie  zapominając 
o zagadnieniach g osp od ark i f in a n so w e j, a d m in is tra c j i ,  system u zarządzań

^ m e l e  z tych spraw  zosta ło  pod ję ty c h ,  n ie k tó re  opracowano i ^ o i o n o .  
Wiele z n ich  n ie  doczekało  s ię  zak o ń czen ia . S ą  to niew ątpliwie 
iącej k ad en c ji  władz akad em ickich .W ym ienię  tu w sz c z e g o ln o s c i :
- program y nau czania  dla p o szczególn ych  wydziałów , z k tórych  tylko kilka

dotarło do stad iu m  z a t w ie r d z e n i a  p r z e z  S e n at ,   ̂ . .
- praca wychowaw cza: j e ś l i  m ierzyć ją  l ic z b ą  studentów p r a ­

cę  s p o ł e c z n ą  w sam o rząd zie , Z rz e sz e n iu  Studentów
n i z a c j a c h , klubach,kołach naukowych to wyniki są  m izem  >
ia  l i c z b ą  studentów  n k tó r y c h  p o tr a f i l i ś m y  w y tw orzy ć
diow ania, zdobywania w ied zy , dobrego i sprawnego konczem a stnd ow 
to także p o z o s ta je  w iele  do ż y c z e n ia ;  j e ś l i  w r e s z c ie  m ierzy ć  j ą stt p- 
niem odp ow iedzialności, ja k ą  b io rą  na s ie b ie  studenci o bardzo
środ ow isk a , sw o je j  u cz e ln i ,  sw oich domów stu d en ck ich ,to  i tn je s t  b

w iele  do z ro b ie n ia ,  , t Vtń-rv bv
- rozw ój kad r i  tzw .p o lity k a  kadrow a: nie znalezlism y sP0 S 0^ k t°^y *

za ra d z ił  z jaw isku  dla u cze ln i sz cz e g ó ln ie  groźnem u, jakim je s t  b ra k  do 
pływu młodych ludzi do s fe ry  n a u cz y c ie l i  akadem ickie 
Sp ośród  m n ie jszy ch  problem ów,tym  niem niej 

śro d o w isk o ,n ie  uporządkowaliśm y w n a leż y c ie  r y g o r y  n astęp u j ą w
W yjazdów zagranicznych, z w ł a s z c z a  d łu g o te rm in o w y c ,

sposób chaotyczny i n ie s te ro w a n y . c piiatu i ieeo k o m is ji ,
Uporządkowano natom iast m .m .w  o p a rc iu  o p t  nqnoda r k i  finansow ej

V iele  problemów o rg a n iz a cy jn y ch ; wymienię tu z a sa  y g P , . d dak_
instytutów i podziału budżetu, system  o cen ian ia
t y c z n y c h ,  stw o rzen ie  bodźców do oszczęd nego gospoda h .
w instytutach o ra z  do inic jatyw y w uzyskiwaniu
po c z ę ś c i  d zięk i temu sy tu ac ja  hnansow a u cze ln i y .  s to s nnku do
« śred n i zarobek  pracownika PW w z ró s ł  w roku  1983 o 36/. w stosun
roku 1982 / licząc  w szy stk ie  składniki o ra z  ^ ^ z ą c y c h
2 . G ł ó w n e  z a d a n i a  i p r o b l e m y  u c  .

l a t a C h  . i, - -nie bede w y licza ł kierunków i problemów s z c z e -
P r o s z ę  mi p ozw olić , ze u  ę Y kontvmi0wane. Mówiąc o b rak ach

“. r s u u ,

° gp S t ś z y n ,  zadaniem u c z e ln i ,k a ż d e j u c z e ln i ,  je s t  k s z ta lc e n te .U c z ę ln U
i ' ii i o iscem w którym młodzi ludzie,nasi studenci,kształcą się. z

by w ają  w iedzę, k s z ta łtu ją  o sob ow ość ,w  tym także swój stosunek do sp o łe­
cz e ń stw a ,d o  o ta c z a ją c e g o  św ia ta ,d o  swego k ra ju  t do swego państw .
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Skuteczność tego p r o c e s u ,  jego wyniki z a le ż ą  od w iciu  czynników, z jed 
n°j strony je s teśm y  m y ,u c z e ln ia ,  a p rzed e wszystkim  je j  kac r a  nauc y 
akademickich i innych pracow ników . Z d ru g ie j s tron y  jest. m o z ie z ,  o ą 
Co roku przyjmujemy na 5 Lat wspólnego ży cia  i d z ia łan ia . ,

Powinniśmy w sz y scy  m ieć świadomość głównego zadania ucze n i ,s w i  
mość odpow iedzialności za jego dobre w y p e łn ia n ie .T rz e b a ,b y śm y  szu i 
w tym zadaniu o s i  zesp olen ia  n aszy ch  w ysiłków , zespolen ia  ca  ego sro
viska p raco w n iczeg o . . + ' rp i

W d obre j u cze ln i musi is tn ie ć  odpowiednia a tm o s fe ra , atmos e 
ceni s ię  uzdolnienia i t a le n ty ,a le  p rzed e wszystkim  prawdziwą wie zę i 
r2etelną p r a c ę .  Na a tm o sferę  w u cze ln i m ają  wpływ w szy scy  pracow nicy 
rcktor i p o r t ie r z y , p ro feso ro w ie  i u rzęd n iczk i dziekanatów , az y n 
cie| a k a d e m ick i ,ca ła  a d m in is tra c ja  i obsłu ga. , j

T rz e b a  by świadomość edukacy jne j r o l i  u cze ln i zaw sze przew  j 7£l
sporam i,podziałam i,anim ozjam i osobistym i i grupowymi,nad rożnego ro  . -

Jednak pracow nicy  u cze ln i to tylko jedna s t r o n a ;k s z ta łc ic  m ają s^ ^ Ujden 
ct.Wymaga to od każdego z „ ic h ,  zupełnie i n d y w i d u a ] M e , d u ż e g o ^  
Wytrwałej p r a c y .  Nie ro z s trz y g n ą  te j  sprawy regulam inowe ryg y ,

fest o so b is ta  m otyw acja. DOtrzeb n a  je s t  d z iś  i
Musimy ich p rz e k o n a ć ,m y  a mo kto mn y , z  p w y k sz ta łcen i,

Hdzie ju tro  rz e te ln a  p r a c a ,  ze p otrzebn i je j  s ą  Ludzie s
Pomimo złeeo  położenia  ekonom icznego. . . , . ••

W a ż n e  d ziś  tak że  dla Zachodu h a sło  indywidualne "b a r d z ie j  b y c ^  m e c  
'kcialbym p r z e n ie ś ć  na grunt z b io r o w o ś c i :s i lą  sp o łeczen s w J
społeczeństwo j e s t , a  n ie  t o , c o  posiada w a rto ść  indywidualnego

W tym zaw iera  s ią  znaczę:n i e  s z k o l n i c t w a  u,cz ^  odpowied zia ln o ść
rozw oju  każdego z n aszy ch  studentów, a także

d e cv z ie  o podjecśu studiów. , . ,, ir„ _ _ „
Na zakończenie t e j  c z y ś c i  mego w ystąpien ia  pragn ą /.wrocic u 

Szczególne zn aczen ie  , ja k ie  w działaniu  u cze ln i ma c z y n n i k .
W yższa u cze ln ia  ma co na jm nie j dwie sk a le  c z a s u .  . J , sweco

hJ m yślen ie  bardzo d łu go term in ow e:ucze łn ia  nie ma o r e s  teJ

is tn ien ia ,co  zb liża  n as do innych / zla łań ia  n cz e ln i  je s t

k j^ a d r a ^ w l^ 'z c z ^ p r o f e s o r o w ^ e  i  docenci^ których kształtow anie su j trw a 
L ;  S z ie s ią tk i .  D ziś J ,  m yślim y , jak ich  ^ d z ie tn y  ^ r o f e s o r o w ^ a j a t  
20 czy  30 -  b io r ą c  pod uwagi; wiek kadry o b ecn e j ę< 4

l ' t ę g i e j  s tro n y  je s t  sk a la  c asowa

titu uczeln i być żadnego w y cze k iw an ia ,an i jeden ro k  m e  może byc w ja k is

sposób s tra co n y  . b ę d z i e ; zaniedbania n a s z e j
O becnych studentów za p a r ę  Lat juz z nami n i t  ,

p ra cy ,n ie d o sta tk i  atm osfery  wew nątrz u cze ln i n ie  dadzą s t ,  o d ro b ić .
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3. S p r a w  a m o j e j  o s o b y  J a  ̂°   ̂ tl n c Y którzy m a j ą  d o k o n a ć  wyboru
Nie m o g ę ,p rz e z  p ro s tą  lo ja ln o ś ć  wobec: y , v Z p R  w P o lite ch n ice

rek tora ,n ie  poinformować że .^ ’ ' " ‘“ Itonow i sko wobec m i ja ją c e j  kad encji 
W a r s z a w s k i e j  z a j ą ł  d n i a  3  m a j a  b r .  s t a n  K o m i t e t  Z a k ł a d o w y  n i e

w ł a d z  a k a d e m i c k i c h  z a k o ń c z o n e  s t w i e i c 7- ^ n | ’ _ n a s t ę p n ą  k a d e n c j ę  
Udzieli p op arcia  m oje j ew entnalnej kandydaturze na n astęp

rek torską . . •, w łhvm  potw ierdzić  l i s t ę  z ja -
N iezależn ie  od teg o ,w  jakim stopniu go °  198I - 84. zaw artą  w stan o ­

wisk i braków w funkcjonowaniu u cze ln i w  ̂ k o n k lu z ją ,k tó ra  winę
w is ku KZ P Z P R ,  trudno przychodzi mi pogoc - , uzna ć  mnie za o so -
bądź p rz y cz y n ę 'p rz y p isu je  mnie o s o b is c ie  t a k d a l e c  ,
bę n ie w ła ś c iw ą  do sp raw o w an ia  fu n k c ji  r e t a  . -e zaw ie r a  b e z -

Stanow isko KZ P Z P R , je ż e l i  je  « * * «  stw ierdzeń
p o śre d n ie j  negatyAvnej o c e n y  moi®j ° S°  ^ * 7a a n e ażo w an ia  w sp ra w y  u c z e ln i ,  
pozytywnych odnośnie mego w ysiłku <3raz z f  w m lja jącym  3- l e c i n , a  w 

S ą d z ę ,ż e  dałem d™ od?  I ł a s n y  autorytet i  podejmowałem
wielu tru d n ych  m om entach kład len
n ic la u ią  odpow iedzialność. koi'lc a k w i e t n i a  m i a ł e m  p rz e św ia d -

Aż do końca ubiegłego m ie s ią ca  t j . c e M i n i s t e r s t w a  Nauki, S z k o l-
c z e n i e , podzielane rów nież przez  kierow * akceptow aną.
nictwa W yższego i T e c h n ik i ,  że jestem  o' p0wiedzie ć  zw łaszcza  wobec

Miałem to p rz e św ia d cz e n ie  - c h c ę  o hp(Jacy ch  członkam i P a r t i i  -
moich l iczn y ch  kolegów i w spółpracow ni bądź kandydatom na d z iek a-
gdy ośw iadczyłem  dnia 5 kwietnia b r - ĉ  , k o le i na ich d e cy z je  wy-
nów , że bąde kandydował na r e k t o r a .  W płynęło 

b o r c z e .

8. WYWIAD DLA "TYGODNIK A S p e c ja l is tą  w dziedzinie automatyki,
Z p r o f .dr W ł a d y s ł a w e m  1'indeis -  rozm awia M agdalena B a je r
re k to re m  P o lite ch n ik i  W a rsz a w sk ie j

- h r h u czo n eg o ,o  co P an i zwykle pyta ,
Nie chciałbym  mówić o powinności. ^  w k tó r e j  od la t  ponad t r z y -

bo jestem  r a c z e j  pochłonięty spr< za c a lo ś ć  je j  p racy  ponoszę
dziestu  p r a c u ję ,<1 od t rz e ć  i - J ^ w er Sy te c ie  /także wtedy gdy je s t  to
odpowiedzialność. Mówmy więc o m  y ^ w laści„ ie czym
u cze ln ia  te c h n ic z n a / . f a s ta " ° ^ a A  X j s c e m , gdzie młodzi ludzie -w olę  
b y i powinien. O tóż, według mnie ma hyc ^  ^  i wycho-
to o k re ś le n ie  n i ż : m l o d z > e z mot ywac j i  i  p oczu cia  odpow iedzialności 
w y w a n i" ,a le  * ? * * * % £ £  ma tl o r zyć s p r z y ja ją c e  temu w aru nki,m a
za samych s i e b i e - kszta łtow an ie  s ię  stymulować.
ten o so b is ty  rozw oj i Ks/' _ niqdy w try b ie  oznajm ującym ------

- S ł y s z ę  to n ie  po ra z  p _ ' n ie jako modelem idealnym szkoły w y z s z e j .  
U n iw e rsy te t ,o  jakim daleko n ic  powinniśmy t r a c i ć  go z oczu .

Jakkolwiek nam d° J 3 ^ r s y t e t ó w  je s t  w łaśn ie  t a k ,ż e  studenci s i ę  tam
W tr a d y c j i  do >ryc _ ■ p r ? e z p ro feso ró w , 
k s z ta łc ą ,  a n ie  s ą  w yuczam  p rz e z  p
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- Od czego  to n a jb a rd z ie j  zależy?
Od warunków m ateria ln y ch  - to oczyw iste  i n ie chciałbym  s ię  nad tym 

rozw odzić.W  ogromnym jednak stopniu od warunków pozam aterialnych - 
°d a tm o sfe ry , k tó rą  tw orzy p rzed e wszystkim  kadra n a u cz y cie li  akadem ic­
kich .

- Jak ie  atrybuty n a u cz y cie la  akadem ickiego uważa Pan za n a jw a ż n ie jsz e ?
Dużą w iedzę o ra z  postaw ę zw rócenia  s ię  kii studentom. D a le j , postawę

Pracy nad własnym ro zw o jem , która  musi być w idoczna, bo in a cz e j n ie  z o s ­
tanie zaszczep io n a  innym. Z aw iera  s ię  w tym o cz y w iśc ie  prow adzenie badan 
naukowych. Uznanie dla p ra cy  nad sobą - w sz ech stro n n e j - je s t  istotnym 
składnikiem atm osfery  u n iw e rs y te c k ie j . W e wła śc iw e j uniw ersytetow i 
h ie ra rc h i i  w a r to ś c i  cen i s ię  wysoko r z e te ln o ś ć  słowa - pisanego i  mówio- 
neg o , praw dziw ość podawanej in fo rm acji ,n au k o w ej o ra z  w sz e lk ie j in n e j,  
Unikanie d zia łań  p ozornych , czym je s t  m. i n . mnożenie przyczynkow ych pti- 
h lik a c ji .  Do a tm o sfery ,w  k tó r e j  młodzi ludzie mogą dobrze s i ę  k s z ta łc ić  n a ­
leży także o tw arto ść  na k ry ty k ę ,d o p u sz cz a ln o ść  d y sku sji  p rzy  wzajemnym 
Poszanowaniu s tro n .

- Czy p ostaw y, tak ie  o jak icli  Pan  mówi, są  d o strzeg an e  i cenione p rzez  
młodych ludzi?

O tak, studenci doskonale ro zp o zn a ją  n a sz e  p ostaw y. Szybko i t r a fn ie .  
S ą d z ę , że o c e n ia ją  je  w ła śc iw ie .

- Czy je  n aślad u ją?
N aśladu je s ię  żywych lu d z i ,n ie  p oszczeg óln e  cech y  c h a ra k te ru .  M y ś lę ,  

że w z o rce  do naśladow ania można znaleźć  i w h is to r i i  i w te r a ź n ie js z o ś c i  
każdego z wydziałów n a s z e j  u cz e ln i .  Tym n ie m n ie j, klimatu p racy  i p racy  
nad sobą n ie  buduje s ię  ła tw o . Mówienie o tym bywa uważane za dziw actw o, 
je ś l i  n ie  n a iw n ość , z w łaszcza  gdyby mówić m ie li s t a r s i  do młodych.

- A cz y  w śród s ta r s z y c h ,w ś r ó d  n a u c z y c ie l i ,m ia r y  są  w yraźne?
M y ś lę ,  że ta k . Ludzie nawza jem wiedzą kto ja k i  je s t ,  i le  je s t  w a rt .  Niech

to jednak n ie prow adzi do osąd zania  innych,do czego mamy sk łon n ość .
- Nie m yślę  o osąd zaniu , a le  o samych k ry te r ia ch  o cen y , o pewnych s ta n ­

dard ach , do k tórych  s ię  przyrównujemy i staram y s ię  je  o s ią g n ą ć .
W y zn acza ją  je  swoim postępowaniem ludzie o dużym a u to ry te c ie ,p r z e w a ż ­

nie zyskanym całym życiem . To oni m ają prawo pow tarzać kolejnym  pok ole­
niom młodych ludzi pamiętne s ło w a : "m u sic ie  od s ie b ie  w ym agać, nawet gdyby 
inni od W as n ie  w ym agali" .
- A cz y  wymaganie od s ie b ie  je s t  ważną p ośród  m ia r ,  jakim i młodzież m ierzy
swoich n a u cz y c ie li?

Na pewno. P r o s z ę  p am iętać , że rozmawiamy w u cze ln i t e c h n ic z n e j , gdzie 
samym talentem  n ie  zdobywa Się  lau rów ; ludzie praw dziw ej p r a c y , od zn acza­
jący  s ię  ponadto s z e r z e j  rozum ianą r z e te ln o ś c ią  - n ie  o p o rtu n iśc i  - m ają 
tu au to ry te t .

- Z azw yczaj to s ię  łą cz y :d u ż a  wiedza i praw y c h a r a k t e r , wiedza je s t  b o­
wiem jednym ze źródeł odwagi cyw ilne j i s i ły  c h a ra k te ru  - a le  n ie  musi tak 
być . Co zdaniem P an a  R e k to ra  studenci ce n ią  b a r d z ie j :  umysł czy  c h a ra k te r?

Trudno to p o w ied z ieć . Na pewno nie c e n ią  wiedzy bez c h a ra k te ru .  W ydaje 
mi s ię  to n ie s ły ch a n ie  pozytyw ne, ponieważ je s t  ważnym czynnikiem  tego
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Procesu, który  n ie z r ę c z n ie  - mamy p rz e c ie ż  do czynien ia  z ludźmi d o ro s ły ­
mi - nazywamy wychowaniem w szkole w y ż s z e j .

- N azw ijry  może. - a n a lo g iczn ie  - k s z t a ł t o w a n i e m  s i ę ,  sz ta  owa
tUeip s ie b ie  sam ych. ■ •

b o b rz e . Na czym w ięc ma to polegać?  Moim zdaniem, poza tym o czym juz
Via. m ow a,na przygotowaniu do d z i a ł a n i a  z i n n y m i  i n a  ^
i f t nych .N ie  tylko od wrodzonych cech  c h a ra k te ru  zależy  um iejętność 
Współpracy i porozum ienia w o b rę b ie  grupy lub z e s p o ł u , porozum ienia z 
^nymi w działaniu  dla ja k ieg o ś  wspólnego ce lu  lub wspolnego d o b r a .T a  un 
inność musi s ię  w ciągu  p ię c iu  la t  studiowania rozw inąć i uksztattOW^ ;
dzieje s ię  to p rz e z  u czestn ictw o  w ż y c i u  organizm u, którym je s  .
Jednym z p ie rw szy ch  celów sam o rząd n ości szk oły  w y ższe j je s t  danie mozi - 
Wości k szta łtow an ia  u studentów postaw d ziałan ia  na r z e c z  spo -o ^ Jc h
Przyszłego d ziałan ia  w sp o łe c z e ń s tw ie . D z ie je  s ię  to p rz e z  u zi , ^  j
Udziałów i s e n a c ie ,w  sam orząd zie  studenckim ,w  o rg a n iz a c ja ch  studenc
W klubach, kołach  naukowych.

mała Je s t  l , « b .  tych s t u d i ó w ,
którzy op rócz  w łasnego studiowania i w łasn e j r e k r e a c j i  / sc is  +„1iri
* je j  m ie jsce/  z e c h c ą  d z ia ła ć  dla in n y ch .W e w szystk ich  u cze ln iach  s ą  trud - 
Hości je ś l i  n ie  z tworzeniem  sam orządów , to z rozm iarem  ic p ra cy  n 
środowiska studenckiego.

- Po S ie rp n iu  sam orządy były aktywne. . . .  ienm iej w P o lite c h n ic e
Aktywne były  r a c z e j  o r g a n iz a c je  s tu d e n c k ie ,  ly   ̂ J rrmiei

do N Z S - u  n a leż a ło  d z i e s i ę ć , p ię tn a śc ie  procent s tu d e n tó w ,o >
, . . i i  // - a U ć r i  P on ad to , sposrod  cztonkow orga
V ^ ce j ty le  sam o .R azem  około 1/4 caLose ^  Azial * ć  na r z e c z
Alzacji z reg u ły  tylko mala c z ę s c  r z e c  y  - g x dzia łan ie
innych. M oże z r e s z tą  n ie  l ic z b a  je s t  tu is to tą  r z e c  y ,  J m o r z a d u
ji t + „ /'■z-iz <•! 7ia ła c z e  o r g a n iz a c j i ,  sam orząuu,

a innych spotyka s ię  z ap ro b atą , -y  ̂ ^  uznanie sp o łe cz n o śc i  studen-
U u b u ,k o ła  n a u k o w e g o  - zysku ją  z teg  ̂ ksz ta łc im y p rz y -
ckiej . B y ć  m ote  k ła d ,  na to

dZ"  ’  z esp o ła ch . M ówiąc n ie co  
i ó l n i e ?  l yłoby ogromnym błędem ,gdybyśm y n ie  s t a r a l i  s i ,  p rz e z Wy c l , z a c
^ ^ ^ e n i a  p oczu cia  b e z s i ln o ś c i ,  braku  w iary  w p o trz e b ę  i. sku­
teczność pozytywnego d zia łan ia .M u sim y  to r o b ić  za w sz e lk ą  c e n , .

Celią z X ' - y - M b ^ o i r i y l k o  m o w i c i e  c z e g o ś  w c o  S i ,  samemu n ie  w ie -  
r?v z ach ęcan ie  do dzia łań ,w  których sens samemu s ię  wątpi.

- Z n a c z n ą  c z , ś ć  sp o łeczeń stw a owładnąły apatia i z n ie c h ę ce n ie ,  u c z e l -

" i g l 1 d T “ j edukacyjny c h a r a k t e r ,s w o ją  o d p o w ie d z ia ln o ś ć ,s ik a ­
jąca  w  p r z y s z ł o ś ć , u cze ln ia  m u s i b y  ć  ta k ą en k law ą,ch o eb y  n ią  t e r a z  m e
M a  P rzy w ile je m  m łodości je s t  zdolność do r e g e n e r a c j i  i w iększy  zapas 
energ ii ż y c io w e j,k tó re  p ozw ala ją  dość szybko zmienić stosunek do o ta c z a ­
jącego św iata . Bodźców i wzorów musimy d o s ta rc z y ć  my - eksponując w ła s -  
He nastaw ienie i ukazu jąc p ersp ek ty w y , chocby od leg le .
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- Jak ie  to p e rsp e k ty w y ?  . ,
Nikt p rz e c ie ż  n ie  ma w ątp liw ości,  że P o ls c e  potrzebna Jest  dzis

i lądzie jutro rz e te ln a  p r a c a ,  że p o trzeb n i j e j  s ą  ludzie w ykszta ce n i  p 
»inio złego położenia ekonom icznego. Ważne d ziś  rów nież dla Zachodu hasto 
indywidualne "b a r d z ie j  być niż m ieć"  można p rz e n ie ś ć  na grunt ca  ego na.ro 
du: s i lą  je s t  to czym sp ołeczeństw o j e s t , a  n ie  to ,c o  p osiad a . W tym 
si9 sens ca łego szk o ln ictw a, zn aczen ie  u n iw ersytetów , w a rto ść  m ywi Uc 
rozwoju każdego z naszych studentów . C z ęsto  mówimy, że mlodziez j e s t p ^ y -  
szłością  Polsk i ; z i ś c i  s i ę  to napraw dę, je ś l i  świadomie i konse wen n
bierze ona w łaśn ie  P o ls k ę  jako s w o j ą  p r z y s z ło ś ć .

- Zwątpiliśmy w t o ,ż e  n a sz a  r z e te ln a  p ra c a  napraw dę służy sp o łeczen s ,
a nie idzie  na m a r n e .  , . .  . .

Ludzie, k tó rzy  wyjdą z uniw ersytetów  będą w s p ó ł t w o r z y ć , *  b U z sz e j i w
d a lsz e j.p rz y sz ło śc i ,n o w e  warunki n a s z e j  p racy  i naszego  ż y c ia ,  p r z e c i  z 
będą c h c ie l i  tw orzyć tak ie  w arunki żeby n ic z y ja  p ra c a  nie sz a na marn ,
*eby każdy w ied z ia ł,  że jego p r a c a  je s t  p o trzeb n a . My musimy Prz<^ ° * ac 
studentów, że potrzebna je s t  już ta p r a c a ,  ja k ą  wykonują tu w ucz 
cąc s ie  Nawet j e ś l i  widzą lo s  w ielu  s ta r s z y c h  k o le g o w ,k tó rzy  - J

d z ie je  - o trz y m u j,  posady i p e n s je ,a  nie o trz y m u j,  z.adan do wy- 
Konania; n aw et w ta k ie j  s y tu a c j i  powinni m ieć  w spom niane juz P ^ e s w  • 
ni e ,ż e  ich w y k s z ta łc e n ie  b ę d z ie  k ra jo w i p o trz e b n e ,  rut no o ™ tv lko  
° s ią g n ą ć ,o b s e r w u je m y  r o s n ą c ą  n ie c h ę ć  do k o ń cz e n ia  s tu  iow,
Częściowo tłum aczy s ię  względami m a t e r ia ln y m i , tym ze z 3'P ™ " 11 
człowiek nie zarob i w ię c e j  niż miał m ieszk a jąc  w domu akadem ick im , .y 
»mjąc stypendium, d o ra b ia ją c  w spółdzielni st udenekie j Z rod cm ni c ę 
Jo kończenia studiów je s t  c z ę s to  brak n a d z i e i n a  sa ty s fa k c jo n u ją  ą p ę .
T aka s y t u a c ja  t r w a  ju ż  od p a r u  l a ,  i  j e ś l i  s i ę  n i e  z m ie n i  c o r a z  t r u d n ie ,  b ę
dzie kształtow ać postawy o jak ich  rozmawiamy.

- lak ie  sa m otyw acje wyboru studiów te c h n ic znyc . , ., jaK ic są  j n u t y r , i b a c z ę s to  wvbór ten wynikaO n rócz  bezpośred niego  za in teresow an ia  t e c h n ik ą ,c z ę s i  y j

z rozbudzonych zain teresow ań  naukami śc is ły m i -
- z dodatkiem ch ę c i  zdobycia praktycznego zawodu, zawodu w y  y 
Zzystuje s i ę  rezu lta ty  tych n a u k .T a k ie  widzenie k sz ta łtu je  s i ę  pewnie w 
Zrmcznei m ierze  pod wpływem d orosłego  o to czen ia .

C z y  w ielu młodycb ludzi tra k tu je  zawód in ży n iera  jak  s łu żb ę  s p o l ^ n , ?  
ż a d e n  cywilizow any naród n ic  może s i ę  o b e jś ć  bez te c h n ik ! ,m e  mógłby 

sic odzTać o g rz a ć  i wyży w ić . P r a c a  in ży n iera  ma rów nie ważną r o lę  s p o łe c z ­
ną j a k  p r a «  ro ln ik a  i robotn ika . Z n aczen ie  t e c h n i k i  jako  zespołu  n a rz ę d z i ,  
U ó re  zw ie lo k ro tn ia ją  ow oce lu d zkie j p ra cy  pod kreśla  m .m  Jan P aw eł U w 
“n c y k u le  " l .a b o re m  e x e r c e n s " . Mimo to sąd zę , że d z is ia j  m ew teln  młodych 
łudzi w y biera  P o lite ch n ik ę  z  taką  św iadom ością sw ej p r z y s z łe j  r o l i .  lam  . c  

mogą również m otyw acje o podłożu mniej pozytywnym b y c “ t y c z n y ' '  
dydatów w y biera  zawód in żyn iera  d latego, ze ma to hyc zawód apolityczny . 
Pew nie i medycynę młodzi ludzie w y b ie ra ją  w mniemaniu, ze będą ro b ie  c o s  
niew ątpliwie p o ż y t e c z n e g o ,  bez k o n ieczn o śc i  u zew nętrzniania  swoich p 8  4 -  
dów ,nie mówiąc już o p o trzeb ie  ja k ich ś  kompromisow.

- S ą d z i  P a n , że to je s t  n iew łaściw e?
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M yśl, PO prostu , że ktoś kto wybrał .en lub mny
Ze wydaje mu się "neu tra ln y  n ie  będzie m jednym słowem,
stawiać złu i g ł u p o c i e , m arnotraw stw u i ja ło w o sc i  - z e b y ,]  y>

starać s ię  o wspólne dobro . d z ie le  s ie  poza s f e r ą  jego zawodo-
- Czy inżyniera powinno obchodzic to ,c o  dz j

^ych zainteresowań i powinności? staTir,u,ieka wobec spraw
O czyw iście . Nic nikogo nie zwalnia od s ^ o w ,» k a  P

•gólnych, spraw całego społeczeństw a,spraw  swego kra ju  tsw o je g  p
- Czy zdaniem Pana R ektora studia „dow ala jącym  
Staram y s ie ,a b y  tak było a le  na pewno^n e ch c le U byśmy

stopniu.Rozwój młodego człowieka w o k res i  J g p6źnie jsza
Vidziec tak wszechstronnym jak wielostronna winna oy Jg ^  P ^
działalność - w dorosłym już życiu. Do tego nie wys ^  atm osfery, ogólnego
logii,filozofii czy h is to r ii  sz tu k l^Zn.ow.P °Jś1<f™z° iJ teresow a ń .T a k ą  atm osferę 
Uznania dla ro z le g ło śc i  horyzontow i w r  zainteresowanie rzeczy w is-
tousimy w uczelni tworzyć - przez nasz 7Wiazane bezpośrednio
tym zaangażowaniem studentów w rozmaite zaj ęc działa-
2 przygotowaniem do przyszłego zawód,“ - f  V go co nazywamy
niacli. Poltechnika W arszawska ma dobr P
życiem kulturalnym u c z e ln i .  v«ndvdatach?

- Czy można już c o ś  pow iedzieć o Ĉg° r ° C/./^ każdym rokiem  m nie j.
Nic poza tym, że je s t  ich na kierunki « ch" l c “  ZSz « ] i .  Młodzi ludzie

Spada z r e s z tą  w ogóle l ic z b a  kandydatów ^ z jaw lsko bardzo niepoko-
Przestają widzieć sens w wykształceni, - J - sp o łeczeń stw a .
jące , w ym agające p rzeciw d zia łan ia  ze s " wszystkim  za leży  od kadry

- W iele mówiliśmy o a tm o sferze ,k tó ra  prze a ŷ  śro dowiska 
nauczycieli akadem ickich.Czy można mowie o wspolnocte g

'  w P o l i t e c h n i c e ?  iesteśm y w spólnotą , t j . że
Jestem  p r z e k o n a n y , ż e  w ogrom nej wi ę ^  ^  m yślę 0 samych n a u cz y c ie la ch  

ogromna w ię k sz o ść  l u d z i  t u  p ra c u ją c y  - tw orzen iu młodym ludziom
' zdaje so b ie  sp raw ę z  t e g o ,  ze ich p « * sa mych o k re ś lo n e j  postawy ,
warunków k s z t a ł c e n i a  s i ę  o r a z , z e  wymaga c,d n ich  s  y  u i .
U na wiele r z e c z y ,  jakie -z lyb ygd zte .ind zte^ ’̂ ™ f e s o r o l i e  i u rz ,d -  
Na atm osferą w uczelni mają » P  ł  „ racoWnicy techniczni. Świadomość 
nicy dziekanatów, wszyscy wr s , . główną o sią  zespolenia .
Edukacyjnej ro l i  uniwersytetu j e s t ,,,no.m z d c z a ni k u k sz ta ł­
c ie  powiedziałame je sz c z e  o f ^ X e r s y t i T u  -  o ! ^ e  ma to być m iej- 
tującym klimat umysłowy im o  w ielości pogl ądów , swobodnego rozwijania 
see w ielości ^  / o i l c  argumenty.W monokulturze
ll'yśl i z prawem ^ ^ ^ S ^ o b y w a t e l .  
nie rozw inie  s ię  p rz e c ie z  war i u.   ̂ j  *

w jakim stopniu ta t o - « s ( u M  za»ik d ysku sji ,n a  zanik k ry - 
Narzekamy Od lat co n j ’ „ s z a .  Jesz cz e  c z ę ś c ie j  niż dawnie, kryty-

tyki naukowe, o_się,  ̂ y twierdzenia odbierana je s t  jako krytyka 
ka cudzego p o g lą d t .c z y / w fa to p o g lą d ó w  wdają Sie w spór naukowy przy-
pU tlre sią w  o w e j , nienajw ażnie jsze j tu p r z e c i e ż , różnicy .N ader łatwo dys-
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je ś l i  

to uw a 
w je

ch

k u s je  na r ó ż n e  t e r n a c h s c h e m a c Ł .  
p rz e is ta c z a ją  s ię  w s ta rc ie  g p y * jakiegoś zwalczania s ię  -
Według mnie uniwersytet nie może byc terenem ] *  k

tak jak m u s  i b y ć  terenem dyskusji. szQśc i?
- Nie zawsze powinien brac g o rę  pog ą odejmowane drogą gło-
Są o cz y w iśc ie  r o z s t r z y g n ię c ia ,  które mus ą y V o r oanów je s t

sowania w organach kolegialnych. Ale[ Ponadto ze^swej natury
formowanie i uzgadnianie opinii poprzez dyskusją. ! ^  b y  _
uniwersytet je s t  takim m ie jscem ,g  zie sz „ ganv kolegialne nie służą
pojedynczy studenci i pojedynczy nauczyciele .O rgany koleg
do narzucania poglądów . ^„nat-ryurzelnianych zajmuje

- Ja k ie  m i e js c e  w d y s k u s ja c h  i s p o ra c h  w e w n ą trz n e z e im  y
ktor? . , „ umiUnlwiek "stronam i"
je ś l i  miałyby to być dyskusje i spory mię z d żad n e j,czy li
uważam, że jako rek to r  nie powinienem byc przypisany 
jakimś sen sie  mam myśleć o w szystk^h  r a zem. twarzy?
-C zy to tro ch ę  nie zagraża wlasnC ' i^ \ ^ n i ę d z y  prawdą a fałszem ;
Nie chodzi tu p rzecież  o rozs  rzyg ę rozpatrywać z punktu
odzi o to , że każdą konkretną sprawę staram ę P  ^  widzę> Uważanl,

widzenia dobra i celów działania uczę ^  s ta ra ć s ię  widzieć dobra nad- 
że re k to r ,  senat i inne organy ucze m _  wla ĉ iwe spełnianie naszych 
rzędne,do czego należy ?rze leczef e tweL,k tó ra  nam przypadła .
funkcji podstawowych,tej służby t < i 
Nie tylko d z iś , le c z  i w perspektywie czasu .

- jaka je s t  ta perspektywa « a s o w a ?  z  jodncj strony myślimy
Wyższa uczelnia ma jakby dwi . nie ma określonego k resu  swego

bardzo d łu g o t e r m in o w o : uczelnia wyz - ^ ^  ch|) in s t y t u c j i > w  t e j  skał i
is tn ie n ia ,co  zbliża nas do umyć■. i działanlfl uczelni je s t  je j  kadra , zwła- 
czasu  bierzem y pod uwagę, ze l kształtowanie s ię  trwa łat dziesiątki
szcza  profesorow ie i docenci ,  ̂ profesorów za lat 20 czy 3 0 .
Dziś więc myślimy jakich ję  ẑ cn e j b dą tQ w szystko nowi lu d z ie ,c i  
Biorąc pod uwagę wiek ka ^  powoływać w najb liższych  la tach ,
których powołujemy teraz . i ę ^  ^  ̂ ^  odpowiedzialność
P r o s z ę  zwrocie uwagę j ie j  cego środowiska akademickiego,
odpowiedzialność obec ^  kszta łcących s ię  studentów:w życiu
Z d ru g ie j s trony  j - - \ jeden ro k  to bardzo dużo - ty le  co byc
i rozwoju m łodego cz lo w  )i e s Jo_ p i ę ć d z l e s l ą c l o l a t k a .  N ie  może w ięc

m oże p ię c  la t  w ż y c iu  c  w y c z e k iw a n ia ,a n i  je d e n  r o k  m e  m oże hyc
b y ć  w dz‘ f “ ^ c“ y  O b e c n y c h  studentów za p a r e  l a t  już w o g ó le  z na,ni 
jakkolwiek s tra ć  y . p r a c y ,niedostatki atm osfery wewnątrz

a k a d e m ic k ic h
P olitechn ik i ma tego pełną św iadom ość.

- D zięku ję
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9 . WYWIAD DLA TYGODNIKA "P O L IT Y K A '' - 8 .  I X . 1984

C z y  z a b i e r z e  n a s  t r z e c i a  f a l a ?  P o l i t e c h n i k i  W a r s z a w s k i e j ,
Z p ro f .W ładysław em  t* indeisenem , rek to
rozmawia M arek Rostocki.

- O indeks ubiegało , i „  w tym roku  o 8 ty s .  w ię c e j
r o k i e m .N ajm n ie jszy  byl p r z y r o s t  l ic z b y  chętnyc i na “ [ k ó  m iększych 
K a r ie ra  in ż y n ie rsk a  zdaje  s i ?  n ie  budzie u młodych I  oiakow wtąks y

^ Z a i n t e r e s o w a n i e  s t u d i a m i

je s t  jednak s z e r s z e . W o sta tn ich  la ta ch  malało za . _  , „  zmlanę?
w o g ó le .C z y  n ie w ie lk i , tegoroczny p r z y to s t  w rę cz  n ie b e z p ie cz n ą .
Oby tak b y ł o . O statn ie  la ta  stw orzyły bowiem £  je  studiow ania.
P o  ra z  p ie rw szy  w  o k r e s i e  p o w o j e n n y m  załamały
Może to być m iarą  n a stro jó w  w srod młodzi zy.
Zrobiono wiele, by do n ie j  z m e c h ą c ic .  k r a ja c h  wysoko

-  J e d n o c z e ś n i e  f a l a  t r z e ć , e j  r ^ o ' u c p  p r z * m y s t o , j  m i e s i ą c .

snsss : ^ T s ^ r i p : : h

to o k reś la  Alvin l o fJ le r .  . • wobec w izji cyw ilizac ji
U nas wielu młodych ludzi w znisza  ran naturalnych . Możemy domy-

o p a rte j  na e k sp lo a ta c ji  m telekt^ ^  ^  ' to  fa k tu ,ż e  gdyby ta  ten d en c ja
ś la ć  s ię  przyczyn  tego z jaw iska  Kie 7 a e r o ż e n ie . N asza p r z y s z ło ś ć
utrzym ała s i ę ,  byłoby to dla Po s i pow n _e narodu zepchniętego na
rysow ałaby  s ię  jak o ,w  n a j l e p s z y m  r a z ie

o b rz e ż a  dom inującego k rę g u  ^ ^ ó d z i e ż  w ykazuje pragm atyzm :
-  S ły c h a ć  j e d n a k g l o s y . z . t 0  r z e ^  u rz ą d za s ię .

w c z e ś n ie j  podejm uje p r a c ę ,  za rd c pewnych a m b ic ja ch , j e ś l i
M ł o d y , in telektualn ie  sob ie  p r z y s z ło ś c i  bez

chodzi o r o lę  sp o łe cz n ą , o ^  dQ zdobyci£L w ysokich  k w a lif ik a c ji ,
studiów. 1 było to natura In , P z r u s z a n i a  s ię  w św iec ie  szybkich
d ą ż e n i e  d o  l e p s z e g o  P r z y f i o ' ° " “ ' '  ś w l a d o m a  o r i e n t a c j a  n a  w c z e s n y  z a r o b e k  

z m i a n  C z y  w y p a r ł  t o  p r a g .  Y ?  ’  k o n t a k t 6 w  z  u c z n i a m i  s z k ó ł  ś r e d -

i  s z y b s z ą  ż y c i o w ą  s t a b t l i z a c  ę , , ,  „ „ o r e s o w a n i u  w y ż s z y m  w y k s z t a l -

Vs«ó Z * * * * * * * *  I n n y c h  w y o b r a ż e ń  o  w ł a s n e j
c e n i e n i  t o w a r z y s z y

p r z y s z ło ś c i .  decydują s ię  na studia? Czy widać r ó ż n ic ę  w

złow ienia dużych ry b .  1 , 0
- Co potem? Na k o le jn y ch  la tach  studiów .

™ i . , » . . . . . . .
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Zaw sze je s t  grupa studentów, dla których  p rz e ś liz g iw a n ie  s ię  p rz e z  studia
naleY y do stylu  ż y c ia .  1 nie  cni mnie m a r t w i , .Od kilku la t  o b s e r w u j  m ne  Udiezy uo Siyiu studentów d o b ry ch , u ta ien -
nowe i n iep o k o jące  z ja w is k o . Otoz w z ra s ta  lic  .  ̂ o+art za
tow anych ,k tórzy  za w szelk ą  c e n ę  opóźnia ją  ukonczem e studiów 
"wodowy. Kiedyś tego n ie  było.

p rzed  pozau czeln ian ą  rz e c z y w is to ś c i , .W y c z u w a ,, ,  u studentów 
obawę przed n iec ie k a w ą  p ra c ą ,b ra k ie m  perspektyw przed m ezn  ym.

- Czy to aby n ic  narcyzm ? P r z e c ie ż  przem ysł juz m e  p r o s i ,a  b laga o
każdeeo nowego p racow nik a .

M łodzi ludzie m ają  w yostrzony zmysł p o s trz e g a n ia ,  wi zą ji y P 
cz e rw ie n i i n a d f io le c ie .  M oże s ą  p rz e cz u le n i,n a d w ra ż liw i M ozę 1 akt 
je s t ,  że tego nigdy n ie  było , by dobrzy studenci kurczowo trzy
u cz e ln i.  Sam  je s tem  c iek aw , co na to soc jo logow ie  KT,aiw rek to rem

- Niedawno po ra z  drugi z rzęd u  został pan p ro fe s o r  wyłbrany
Jaka je s t  pana opinia o now ej us tawi e o s z s^ et  W a rsz a w sk i,  
zakończonych wyborow władz akadem ickicł . y

j a M y ś l t ż e  ’r ^ ^ ^ d a r ^ z e ń  w"^ z V l n l T p o z t a l a  n ie  żywić
p raktycznych  skutków zasady z w y b ra-

^ ^ • ^ C k c ; : ^ ; ^ ^ a c r
niu je s t  z m ien n a ,n iek tó rzy  skądinąd dobrzy n a u g i « zw 

n ie  n ie s ie  żadnego ry z y k a . P rz e c iw n ie  w k r edyt zaufania
większe. O b i e r a l n o ś ć  d a je  w n aszy ch  polskie , ■ u cz e ln ia
środow iska i zapewnia n ie  kwestionowany — ‘ “ ^ ^ ^ i a  
Tpn sam r e k t o r , c z y  d ziekan , nominowany, a ni Y , . 
z n ieporów nanie większym oporem m a te r i i .O s o b iś c ie , w y ra ż a *  
że za rok czy dwa spokojna o cen a  o b ecn ie  w ybranych władz akadem ickich

towania r e k to r a  n ie  jako w ybiera ln  g -K ^
ta o p c ji  i r a c j i  politycznych  c z ę ś c i  e l ^ ^ t u ’ rek to ro w i z wyboru  trz e b a  7 d a r z a ia  s ie  koledzy, którzy błędnie sądzą, ze reK ioi owi z. y 

Z d a rz a ją  s i ę  koi u )  j  h oc7Vwisty a b s u r d .  R o z l ic z e n ie ,  ze
n a trz e ć  na r ę c e  niemal każdego dnia. l o oczywi= y
użvie teeo wulgarnego o k r e ś le n ia , powinno następow ać w o k re ś lo n y ch  ods ą -  
nach c z a s u  a zw łaszcza  po zakończeniu  k a d en c ji .  1 zeby m e  było n ie ja s n o s c i  

noc z uw am sic- do daleko id ą c e j odpow iedzialności p rzed  tym i, k tó rz y  mnie 
w y b ra li  za m łodzież a k a d e m i c k ą ,p ra co w n ik o w ,p rz y sz lo sc  u cz e ln i jako c - 
ło ś c i  a tak że  za je j  b ie ż ą c e  funkcjonow anie . A le o c z e k u ję  tak że  zaufania
do P ^ ~ h S  -k ó L i «  ^  ^ ^

i / . L  i n ie je s t  T e n  zarzu t prow adzi n as do pytania o to ,  czym w is to c ie  
ma być szk o ła  w yższa: swoistym zakładem do p rod u k cji  fachow ców , in s ty tu c ją  
rozw oju  techniki czy  m ie jscem  badań naukowych.
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Ńo w K n i c  A sk oro  lak , to musi być w u cze ln i i t r o c h ę  lu z u , i  c z a s  na 
r e f l e k s ję  i m iękkość w kontaktach między ludźmi. Każda p ró b a  o r g a n iz a c j i  
szkoły  S « d t a ,  reguł fab ry czn y ch  czy zasady dry u m usiałaby do-
^ S J z y i k o  do k lęsk , dydaklycznej i naukowej Nauka n ie  rozw ^ a

Się od ósm ej rano do c z w a r te j  po p o l m l n i u , “ ^ ^ „ L z y -  
głow ach adm inistratorów  nauki. 1 ak to juz je s l .  is  j 
w is ty ,p ra k ty cz n y  problem: kry terió w  oceny „ M j r
mówić. Ale jedno zdaje s ię  pewne - k a r la  zega __ta tn ich tvsodniach

- Problem  ma jednak i drugą s t r o n ę .  Drukowane w ° statnl^ ^ ° â a| e r _
w " P o l i ty c e "  artykuły profesorów : Napoleona W olanskieg , g
nic  kiego i L  e s  zka T om aszew sk ieg o  w skazyw ały na rozkw i, P - u d ^ u k i ,  
zanik etyki i k ry ty k i n au k ow ej, b iu r o k r a ty z a c j*  nauki. T r z y  ^
glosy  w krótkim  c z a s ie  n ie  mogą byc przypadkiem . Cos
cownych gmachów d z ie je  s i ę  n ie  tak. Ao h r z e  że sami u czen i p u b licz -

Krv7vs nau ki7 W jakim ś stopniu - zgoda. I dob - , . ,
n ie o tym m ó w ią .T o  może uruchom ić mechanizm samonaprawy nauki, jedyny 
z r e s z tą  sprawny m ech an izm ,d a jący  n a d z ie ję  zmiany sy tu a c ji .
T r z e b a  by jednak zapytać o źródło tego ^ ^ ^ “ f ' ^ J y t u c U . D ecydenci 
ogrom nie r o z s z e rz o n o  w P o ls c e  J ^  °Cy zatrudnionych w n au ce !
u leg li  m agii w ielkich  l i c z b :  d w i e ś c i e , ^  y  ^ l r z y k lad konstruktorów  
Do naukowców zaliczon o  w w ielu  pr yp tech n ik i W rzu cen ie  w szy stk ich  
i technologów - ze szkodą i dla nauk ■ dQ równania p 0ziomu w d ó ł,
do jednego w ielkiego kotła musiało dep  ̂ ■ - „ i a _
do z n isz cz en ia  potrzebnych zróżnicow ań. F ik c ja
wina tak pom yślanej "n au k i"  r z ą d z i ła  s ię  ^  J owców 0 b r a k u  w ew nętrzne-

- P r o f e s o r  W olańsk i p isz e  o apatii w ielu  >
go napędu,o  exodusie z lab o ra to rio w  ^  c r a z ie  na pewno w odniesieniu  

T o  je s t  pogląd za daLeko P ™ z
do u c z e ln i .  Juz sama o b ecn o sc  studento , m o b il iz a c ji .  W końcu
nich  c z ę ś c i  wykładów utrzynm je n as w s ta n .   ̂ ^  ^
nie je s t  to m ile ,g d y  na wykładzie sa P d o siąg an ia
w e n c je  w p o s ta c i  z zag ran icy

Iay^ k ra d Wy i rdoCudzaia lS  w’k o n S r e n c ja c h  z reg u ły  s ą  im ie n n e .T rz e b a  c o ś

ZM “ pyo t k a i r s i ^ y o 7 iia m i,are  ja k ie ś  ciemne s i ły  h a m u j,  wyjazdy jak tylko 
m o g ą ,  i przeciw n ie  -  że sy tu a c ja  w tym z a k r e s ie  je s t  m e g o r s z a  m z p r  .

^ W y je ż d ż a  w ielu  naukowców.W P o li te c h n ic e  sp ośród  o k . 2 , 5  t y s .  n au czy - 
■ oh  Akademickich średnio  za g r a n ic ą  na długoterminowych sta ż a ch  p r z e -  

bvw l 100 osób  N iechętn ie  patrzymy jedynie na p rzed łu żanie  pobytow z a g r a -
n icznych  ponad dwa l a t a . Wyjeżdżają n a jz d o ln ie js i ,n a j l e p s i ,a  w ięc  « ^ t ° r y c
n ic  y y  potrzebujem y Nie wolno u łatw iać im d e c y z ji  o opusz-
czen^u k ra jiT n a  st^ łe^ a  ta^ s ię  d n ie je  przy dłuższym oderw aniu od swego

ZOSPSnotkalem  w tym roku w U S A  polskich n au kow ców ,którzy  mówili ta k :
gdybym miał p ew ność, że po p ow rocie  do k ra ju  za ja k iś  c z a s  będę mogl znow
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" T o ^ e s /lo  n I T z I p o l s k i e  poczucie  braku  s t a b i ln o ś c i . Bo n ie  o z g od ą ^ c z e l ­
ni p rz e c ie ż  c h o d z i .W r ó c ą ,a  może za dwa lata nie b ą d ą d a w a ć  
na Zachód?Mam na to o so b is ty  pogląd-.trzeba za w sz e lk ą  c ę
nasze pow racanie  do n o rm a ln o śc i ,  j e ś l i  mamy p r z e z y c .  ^  Utrud-

- S ły sza łe m  t e ż , i ż  na u cze ln ie  je s t  wyw ierany zew nętrzny n a c is k  na utrud

nianie wyjazdów do U SA  i R i' N . . u„nn+ormi
Nie ma takich  n a c isk ó w .O d  dawna obow iązuje ty lko n asad a, ze, d g 

nowe wyjazdy do tych dwóch krajów  pod lega ją  a k c e p ta c ji  Mini .
Szkolnictw a W yższego i T e ch n ik i .W  ogrom nej w ią k s z o s c i  przypadków m ini­
ster ak cep tu je  n a sz e  w nioski o w yjazdy do U SA  i R F N .W s z e lk ie  inne w y ja z -
<ly na Zachód s ą  w kom petencji sam ej u c z e ln i .  , h is to r ia

- W sp ó łp raca  n aszy ch  u cz e ln i tech n iczn y ch  z przem ysłem  to 
Wielkich nadzie i i g o rz k ich  ro zczaro w ań  obu s tro n .  ]ak je s t  d ].
forma gosp od arcza  c o ś  tu zm ien ia , wymusza? nn, nnd a r fz v

Jest le p ie j  niż oczek iw aliśm y . M ieliśm y duże obawy ze 
zamrozi kontakty u cz e ln i z p rzem y słem .T y m czasem  liczba^ p rac  z d a w c z y c h  
Wykonywanych p rz e z  n as bezpośred nio  dla przem ysłu  s ta le  w ^ a s t a

- Ciekaw jestem  opinii pana p r o fe s o r a  o p ro je k ta c h  u t w o r z e n i a ^
Vego Komitetu P o stęp u  T ech n icz n eg o  i Rady pow-
PAN , p ro f .  ]an K . K o strz e w sk i,  w wywiadzie dla t o  y ą
staniem duże n a d z ie je .  . . . „ o .

Nie je s tem  wielkim optym istą. Rada jes t  p otrze  n ą , i  wie ’ wszystkim  
żyloczną in s ty tu c ją ,  je ś l i  chodzi o K om itet,to  obawiam s i c  przede■ 
jego bin r o k r a ty z a c j i .  G ro z i  mu ch ąć  w z ięc ia  w szy stk ieg o  pod s ie b ie  ^  
każdej l i c e n c j i  po mało z n a cz ą ce  w d rożen ie . Komitet powinien 
leg ię  postępu te c h n ic z n e g o .T y lk o  wtedy będzie miał r a c j e  bytu N iech to bą 
dzie urząd  a le  n iech  w nim n ie  będzie  urzędow ania . 1 o samo dotyczy R y
Badań podstawowych.Potrzebnjeni^ bowiem  ̂strategu  naukowej

W ogo lę  t rz e b a  d/.is in a c z e j s p ó jr z  danla podstaw ow e,badania stosow an e,
U n a s  w ciąż  modna je s t  ‘ “ “ ^ ^ “ d^ ^ dukcJl|,decyd o. « ć ma s ię
W d ro żen ie .C zy li  o ty m ,c o  ma byc *  J 7 e m y s l^ w in -en  z g ła s z a ć
na etap ie  b a d a ń  podstawowych. ^  pAN , u cz e ln ie ,  o k r e ś la  ją  p r z e c ie ż
p o trzeb ą  ja  <iejs Minować . ’ daniem je s t  utrzym ywanie takiegostrateaie rozwoju przemysłu.Naszym zd.uaxij.ci j , Ala to
poziomu badań podstaw ow ych,by s p ro s ta ć  potrzebom  p rzem ysłu . Ale te  po-
trzeb y  bardzo to podkreślam,musi definiow ać przem ys .

1 T a k i  problem : jak  sk u teczn ie  re a liz o w a ć  s t r a te g ię  naukową i tech n iczn ą  
nr7V s t r a s z l iw e j  im m obilności polsk ich  naukowców.
przy s t r a s  . j Q| , . • Kie r 7 e ? P rz e d e  w szystkim  z nadm iernej
s t i ^ ^ ‘ ~ ^ r r  i i n s t y t u t  P A ,  już od b a r -  

dzo w ielu  la t  m ają  znikomy dopływ młodych ludzi.
- P raco w n ik  naukowy jako synekura?  ̂ ^
Nie ca łk iem  bo choć n iek ied y można r z e c z y w iś c ie  mało r o b ie , to > n ie  

za to dużych p ie n ięd z y . R z e c z  w ty m ,ż e  n a s z e  in s ty tu c je  naukowe bardzo 
s ie  p o s ta rz a ły .O d  la t  n ie  r o z w i ja ją  s ię  one i lo ś c io w o ,a  je d n o cz eśn ie  - 
dokładnie odw rotnie niż na Zachodzie - w wieku 3 5 - 4 0  łat n ie  p rzech o d zi %
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s ię  u n as  z nauki do p rzem y słu , ro b ią c  m ie js c e  w nauce ludziom dwudzie­
stokilkuletnim . Tylko jeden p rzy k ład : P o litech n ika  W a rsz a w sk a  na 2 , o t y s .  
zatrudnionych n a u cz y c ie l i  akadem ickich  ma kilkunastu s taży stó w . ^

- K ilk u n a stu ? ! To d ra m a t.  .
T a k , t o  je s t  dram at. Każdego roku powinniśmy m ieć 1 0 0 -1 2 0  s ta z y s  o , 

aby następow ało dobre odnawianie kadry i by w łaściw a była je j  s t ru  tura
wiekow a.

- Jak m ożna zm ien ić  t ę  s y t u a c ję ?  , , / n i a +
T r z e b a  z n a leźć  sposób na odpływ z u cze ln i ludzi w wieku 3 j - 4  • y > 

którzy  są  już po d o k to ra c ie ,  sporo  p o t r a f ią ,a le  n ie  m ają szan s  na p r o le s u r ę  
i udaną k a r ie r ę  a k a d em ick ą .T a k ieg o  sposobu d oty chczas w P o ls c e  m e  zn a­

leź liśm y .
- 1 nie ma żadnych pomysłów?
Z astosow an ych ,n ie  ma.W R FN  naukowiec po d o k to rac ie  musi o d e js c  z 

uczeln i do p rzem y słu , j e ś l i  m yśli o d a ls z e j  k a r ie r z e .  Nie ma od tego w y ją t ­
ków Podobnie je s t  w S z w a jc a r i i .W  USA system  konkursow i kontraktow 
na p r a c ę  w n au ce  wymusza n ieustanny ruch lu d zi. D zięki temu p rz e z  u cze  - 
n ie  tych krajów  p rz e w ija  s i ę  tłum naukowej m ł o d z i e ż y . 1 powiedzmy o tw a rc ie ,  
że napraw dę n o w oczesn e r z e c z y  w nauce i te ch n ice  mogą ro b ie  tylko łudzi

m łodzi.
- A studia d ok toran ck ie?  . ,,
To  n ie  było złe ro z w ią z a n ie .W  P o li te c h n ic e  m ieliśm y średnio  40 0  osob

na studiach d o k to ran ck ich . Był to już sp o ry  p o te n c ja ł  młodych umysłów.
No i był ten upragniony p r z e p ły w . Nowa ustaw a o szk ołach  wy z szy ch  znio­
s ła  studia doktornackie w uczelniach. M oim  zdaniem,pochopnie ^

_ P rz e w a ż y ł  może argum ent, że tylko niew ielu  uczestników  studiów dok­
to ra n ck ich  kończyło je  doktoratem .

1 bardzo d o b rz e . P r z e c i e ż  to nie m iała być r u r a ,d o  k tó r e j  wchodziło s ię  . 
m ag istrem  a wychodziło doktorem . Chodziło o to ,b y  to były dobre d oktoraty , 
bv młodzi zasm akow ali w upraw ianiu nauki. 1 to było tanie  rozw iązan ie

- J e s z c z e  o im m obilności: jak  można w ięc w s tr z ą s n ą ć  tą  o s ia d łą  naukową 
s tru k tu rą ?  W szystko  to razem  wygląda bowiem ź le :  nauka s ię  s t a r z e je , c o  
pływ młodych zablokow any, studia doktoranckie  w u cz e ln ia ch  zlikw idow ane. . .

S t °e s t  ^ew na m o ż liw o ść . C hcielibyśm y utw orzyć wokół u cz e ln i  k rą g  małych 
p r z e d s ię b io r s tw ,k tó r e  w ykorzysta łyby idee k r ą ż ą c e  po u cz e ln i  i  w ytw arzały 
sp rz ę t  i technologie , jak  rów nież opracowywały system y softw are  owe czy  
o rg a n iz a cy jn e  dla p rzem ysłu . S k o ro  Is tn ie ją  i św ietnie p ro s p e ru ją  firmy 
polonijne produkujące a p a ra tu rę  naukową i p om iarow ą,to  d laczeg o  m e  m ia­
łyby teqo r o b ić  firmy u cze ln ian e?  A p rzy  o k a z ji  byłoby to idealne m ie js c e  
„ r a c y  w łaśn ie  dla 3 5 - 4 0 - la tk ó w , którzy  ustępow aliby w ten sposob m ie js c a  
na u cz e ln i  młodszym od s ie b ie .  I n ie chodzi tu o r o t a c ję .  Po p ro stu  nawet 
dobrzy m uszą odchodzić z u c z e ln i ,  by z ro b ić  m ie js c e  naukowej m lodziezy.

W r e s z c i e  ktoś o tym pomyślałlW k r a ja c h ,k t ó r e  m ają  n a jw ię k sz e  su k c e ­
sy te c h n ic z n e ,  każda dobra u cze ln ia  je s t  o b ro śn ię ta  małymi s p e c ja l i s t y c z ­

nymi firm am i. . , , 
P rzy m ierzam y  s iq  do tego od r o k u .W s z y s c y  s ą  z a ,a l e  chętnych  do z a k la -
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dania konkretnych firm nie ma. focoT, bardzo now oczesną  d zied zi-
_ Jako automatyk re p re z e n tu je  pan t r z e c ia  re w o -

. n ę  nauki i te ch n ik i .  Ś w ietn ie  w ięc  pan ro/.ui  ̂ ^  tak wt elka r o la .G d z ie
lu c ja  p rzem ysłow a,w  k tó re j au tom atyzacji  p . o s ta tnim wagonie c o ra z  
my je s teśm y  w tym w s z y s tk im ,cz y  p rzyn ajm nie j w ostatnim g

s z y b c ie j  jad ącego  pociągu zmian? koilkure n c j i  z czołów ką, j e ś l i  ch o-
D w ad zieśc ia  la t  temu n a s z a  s y tu a c ja  w ^ u r e n c j i  ^  ^

mamy je s z c z e  w w ielkich  ia b ry k a c h . ł wlTiak co innego. N asza ma-
B a r d z ie j  od luki tech n o lo g iczn e j nlf p°  "  m . w W a r s z a w ie , przy
l e ją c a  zdolność do ryw alizacji^  ze św iatem . P ^  M atem atycznych d z ia -
u licy  Ś n ia d eck ich  juz w 1954- • ' ,,,,,,, vnmmiter cyfrow y,
la ł  p ierw szy  w k ra ja ch  soc ja listyc/ .nyc i pro ° " n a u k ę  b u r-  

_ C y bern etykę ów czesny słownik f i lo zo ficzn y  o k r e ś la ł  ja

ż u a z y jn ą " .  WSz y scy  mówią, ja k i  to postęp tech n iczn y
Ale komputer X Y Z  dziale . . . J u ra h  ch w g o s p o d a r c e , naw ołują

je s t  w ażn y ,d y sk u tu ją  o zmian - /ostaiemy nie  tylko w autom atyzacji  p ro -  
do unow ocześnienia  p rzem ysłu  - i zosta jem y m e ty

d ukcji c o r a z  b a rd z ie j  w t y l e  c a łk o w ic ie  z a u t o m a t y z o w a n e .

r e s o m ,a le  “a s z e g o  r o l n i c z a  1 ja k o ść  m leka ,d o  p ic ia  k tó-
mnie p r z y s z lo s c  tech n iczn a  n a s z j  au to m aty zacji  n aszeg o  p r z e -

r e g °  ° d la t  s “ 5 P7 ymUS y; , ‘ la lta m  spotkać ek o n o m istę ,k tó ry  wykaże 
m y sln ?  D o b r z e ,a le  wpierw c h c n  y J  ^  M  d u io  s iły  r o b o c z e j .
mi cz a rn o  na b ia ły m ,cz y  mamy s t r a te g ic z n e j  p o lity ce  p r z e m y s ło w e j
, musiałbym w ied z ie ć ,w  -  *  “ ^ f w  o tw a rc ie  na św iat c z y  a u t a r k i c
gram y : w s ta tk i  czy m y y ek on om iczn y ,k tóry  stanow i ramy dla
To n as prow adzi do pyt n _y arsR ieg o  t bezsensow nego użycia
r z e c z y w i ś c i e  o p łacaln eg  ■ - . " t r z e c i e j  P o l s k i , z e le k -
te ch n lk i .  j e ż e l i  o cz ek u je  pan " J ^ w t a o d p o w i e d z i .  •
iro n izo w an e j i zantomdtyzow j n’ouka traw lona s ł a b o ś c i a m i , o których

- Zapytam in a c z e j ,  czy p - dzimemu p rzem ysłow i w sp ro stan iu  
m ówiliśmy, je s t  w stan ie  pom oc rodzimemu p y
wyzwaniom, ja k ie  n ie s ie  z r e t o r m o w a n e j ,  a g re s y w n e j ,

Moim z d a n i e m , t a k ,a ł e  tylko g -P  now ych idei « c h -

kowanej d obrze p o m y ś ln e j ,d łu g o la ,o w e j i se lek ty w n ej s t r a te g u .  
Dziękujem y za rozm ow ę.
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W YPO W IED Ź NA ZGROMADZENIU STU D EN C K IM  - A. VI. 1985

S p o łe c z n o ść  akadem icka spodziew any-
ni W arszaw y l k r a ju ,  je s t  zaniepokojona do g ę  - w ._Hał _ie  w t e i sp raw ie

S ^ n i t w a  y

go . P a n u ją  w śród n as obawy, ze znacznie  zmieni s iq  due o
„ a s  przepisów  praw nych , ograniezy  snmor^ " ° * c ’J ^ z c z e g ó ł y  d ziałan ia  
upraw nienia i o b lig a c je  ministrów do ingerow ania w sz c  g y

“ T a  n a jw ią k sz ą  jednak szkodę p oczytu je  t o , ż e  być może ni

„d zia le  studentów ważny elem ent przyjm ow ania ’
r 7vnnik niezbędny do w ytw arzania praw dziwie obyw atelsk ich  post . 
N a ^ " y d z 'a ł a c h , a  tak że  w S e „ a c i e ,  s t„ d e „ c i  daw ali j„z  dowody p r z e ­
ję c i a  spraw am i u c z e in i .n ie r a z  g o s p o d a rs k ie j  t - s k i ,  zaczyn ali  d obrze spel 
n iać  sw o ją  r o l e .G l o s  ich  byl słuchany z u w a g ą ,P « n in »  *
niek ied y ró żn ic  od czu ć,tem p eram entu  i pokoleń, Liczył s ę p

podejmowanych d e cy z ja ch  ta k ż e  wpływ na wybór dziekanów,
S tu d e n c i  -  c z ło n k o w ie  rad  wydziału miel  ̂ , ( vioHnhrze że wpływu
studenci w S e n a c ie  mieliby wpływ na wybór ^ek lo ’' a - ' d z iekanie
tego może już nie b id z ie , t r u d n ie j  bowiem b id z ie  Wam my s ie c  o dziekanie
czv  r e k to r z e  jak  o swoim dziekanie  i swoim r e k to r z e

O sta tecz n y  tek st  p r o je k t u  u s t a w y , k tóry  ma w ty ch  dniach w płynąć doO s a teczn y  te k s t  f  , ^  y ^  ^  dotycU czas0w e p r z e -

TĄsęęgSśSSSSS&fcinne p o lsk ie  „ c z e ln ie  d z ia ła ły  p y y  wySo ce  r e s t r y k c y j -
„ iano w p r a s ie  W S°dniow ej wprowadzę n ie  p r  ^  *  u  można

n e j „ s ta w y ,tz w .u sta w y  p o w o l n y c h . N aliczono tych
było r e j e s t r  przem ian „staw o w y ch w  tal: ^  J ow /r o c z M jb y w a ly  zmlauy
zmian d o sy ć  s p o ro *  bywały zmiany 1114
nerwowe i podyktowane odczuciam i danej c i w i  1 . r ów-

C h ce  być d a le k i od l e k c e w a ż e n i a  wpływu ustaw na życie  „ c z e ln i ,  a le  row 
n ic  d a le k fo d  ich p r z e c e n ia n ia . je s te m  związany z P o U . o c h n i k ^  p raw .e  
/O lat sad ze  w iec że mam d osta teczn y  horyzont czasow y aby stw ierd ź  c ,  
że o b o k  „ sta w .p o z a  u sta w a m i,cz y  pomimo ustaw n ie  zmienia s i g m i e  zmie­
ni is to ta  zadań u c z e ln i , i s to ta  j e j  ży c ia  i fu nkcjonow ania .N ie  zmienia ę 

L  is tn ie n ia .N ic  zmienia » t ,  t o , ż e  zadaniem P o li te c h n ik i  - od 1915 
roku je s t  w p ajan ie  wiedzy i z a sz c z e p ia n ie  w a r to ś c i  „  s tu d iu ją ce j młodzi - 
™  Nic znućnbi s i e  wl<c t o ,ż e  studenci s ą  w u cz e ln i elementem głównym, 
że tym elementem zaw sze p o z o s ta ją .
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P o l i te c h n ik a  p r z e s t a je  być P o l i t e c h n i k , , a  u n iw e r s y te t  -  u n iw e rsy te te m

L t ^ h y b a  doą k c ń c a  zro z u m ia łem , a lb o  -  d o p ie ro
wtedy na d o b re  z r o z u m ia łe m ,ż e  n ie  ma u c z e ln i  b ez  s tu d e n tó w ,z e  m e  ma

Z m i e n i a ją c e  s i ,  p r z e p is y  mog ą  p r a c ,  i 
u t r u d n i a ć ,a l e  n ie  z m ie n ia ją  faktów s p o łe c z -

^ T Ś ^ h ^  s i q  ^io s i e b i e  ^  > * *  b f z\ 7 o t ^  £ £  
n a n r z e c i w  w e  w s p ó ln e j  t r o s c e  o w y k s z t a ł c e n i e , a  p r z e z  to  o d o b r o  i  p r z y

s z ło ś ć  k r a ju ,  zależy  głównie od n as “ ^ L T r k a ż d e g o  z o so b -
odpow iedzialność,a w tyin odpowiedzialn . g
na nauczyciela  akademickiego i każdego studenta. de

1 już na z a k o ń cz e n ie :  p r ó s z .  W a s , zap am ięta jc ie  ze od^Was p rz  
w szystkim  zależy  co z u c z e l n i  w y n ie s ie c ie ,  jak  w y korzy stać  
s tu d io w an ia ,czeg o  od samych s ie b ie  b o d zie c ie  wymagac lNik W as w ty 
n ie  z a s tą p i ,a le  i nikt n ie  p rz e sz k o d z i  w p ra cy  nad swą w\a sn ^ l “ Zą’ 
nad sw ą postaw ą w obec innych ,nad  przygotowaniem do pełn ienia  W as J,
abso lw en tó w  P o l i t e c h n i k i ,  s p o łe c z n e j  r o l i .  7a w e ze
P rz y jm ijc ie  też zapewnienie, że my - nauczyciele  akademiccy - z 
będziemy przy Was i z W am i,tak jak jestem z Wami d z is ia j .T a k ż e  ™ 
kw estii now elizac ji ustawy,gdy będzie już znany je j  p ro je  t ,w  wyp 
Senatu P olitechniki nie zabraknie sprawy je j  studentów.

u  . f r a g m e n t  w y p o w i e d z i  na n a d z w y c z a j n y m  p o s i e d z e n i u
SENATU POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ - 3 0 . XI. 9 

R e f l e k s j e  n a d  o k r e s e m  s p r a w o w a n i a  u r z ę d u  r e k t o r a .

DWS ą edoPp °o m y ^ n tó dwie s k r a jn e  postawy r e k t o r a : P o lite ch n ik a  je s t  dla

m n ie ,c z y  te ż  je s te m  ja  d la  P ° l i t e c h l“ ^ -  l  t  b ć  di a P o l i t e c l i -
S t a r a le m  s i ę  za jm o w ać t ,  d ru g ą  p o s t a w ą ,s t a r a i e m s ią  y  „ o r a l -

n ik i  P r o s z ą  n ie  w ią z a ć  z t ą  p o sta w ą  j a k i e j ś  s z c z e g ó ln e j  w a r t o ś c i^ n o r  
n e j ,  j e s t  to to ż  p o staw a  w y r a c h o w a n a , a  m ian o w ic ie  w y ra ch o w a n a  n a  u z y s

k d eafznIee w i S s ez‘;  w a r t o ś ć  m o ra ln ą  ma p o staw a  - d l a  P o l i te c h n iM  W a r ­
s z a w s k ie j "  gdy je s t  bez  im ien n a , gdy spotykam y ją  u tz w . sz e re g o w y c h  
p racow ników  u c z e l n i ,u  dołu d ra b in y  s łu ż b o w e j i  s p o łe c z n e ] ,g d z ie  n i

° s 6 b ’ mi p o zw o llć  opow ie_ 

— K a t e T r z lT u t ó r n a t y k i  i T elem echaniki PW m ie­
s z c z ą c e j  s i ,  w ó w cz a s  w gm achu T e c h n o lo g i i  C h e m icz n e j p r a c o w a ł a ^ a k o ^  
sp rz ą ta cz k a  niem ło d a  już k o b ie ta ,w d o w a  po k o le ja rz u , I-ran cis
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O tó ż  ta P a n i  C h ilik o w a tr a k to w a ła  lo k a l  k a te d ry  z t r o s k ą  ró w n ą  t r o s c e  o 
w ła s n e  m i e s z k a n ie . N ie było „,owy o n ie w y c ie r a n in  nóg c z y  zapom inaniu  o 
p o p ie ln ic z k a c h .D a w a ła  nam ta k ż e  P a n i  C hilikow a l e k c je
d la  n i e j  m ie n ie  u c z e l n i ,m ie n ie  państw ow e to  by ło  b ę d ą c
n ic z y je  Do d z iś  wspominamy z obecnym  p r o le s o r e m  w PAN ja k  to  będąc 
d o k to ran tem  w z ią ł  g ą b k ę  od t a b l i c y  żeby ją  p o d ło ży ć  pod s i ln ik
swoim  s ta n o w isk u  b a d a w cz y m . S p o tk a ły  go za  to o s t r e  wymówki -  n i e z  
to  że  w z in ł g ą b k ę ;  a le  on ją  p r z e c i ą ł  na  p ó l , a  w ię c  z n is z c z y ł !  B y  a to 
ponadto k o b ie ta  b a rd z o  d o b ra  i  do g łę b i  z y c z l i w ^ p a . n ^ a R  Ki za o o 
d z iś  ó w c z e ś n i  s tu d e n c i  i m łodzi p r a c o w n ic y .  K ilku  z n a s  by ło  n a  j e j  p o g rz

M yśTę I :  P a M  fZ X Z  C h ilik o w a w y w a r ła  w c a le  n iem ały
w a w c z y ,p o k a z a ła ,  ż c  w y ch o w u ją  n ie  ty lk o  n a u c z y c ie le  a k a d e m ic c y ,a le  c a l e  

“ r e a l i z o w a ł e m  p o s f a w ę  " d l a  P o l i t e c h n i k i  W a r s z a w -

T ta ra fem  s ^ p o z n a w a ć , c o  j e s t  d o b re  d la  u c z e ln i  w s e n s i e  i l o ś c i o w y m
1 d łu g o fa lo w y m .P rz y c h o d z iło  p rz y  tym n ie je d n o k r o tn ie  podejm ow ać d y -  
z je  n ie  d la  w s z y s tk ic h  z ro z u m ia le  lu b  za jm ow ać s ta n o w isk o  n i e ^8od"  
z d oraźnym  ży cze n ie m  w i ę k s z o ś c i .  W spom nę tu  t a k ie  s p r a w y ,  ja k  to 
n ie  uległem P « s j i  u ru ch o m ien ia  w PW studiów  p o ż a r n ic z y c h  o r a z  u d a -  
rem n iłem  s t r a j k  o k u p acy jn y  w G m achu Głównym n a z a ju t r z  po o g ło s z e ń

staratem ^ s^ ę  W y tw a r z a ć  a t m o s f e r ę  p r z y ja z n ą  dla c z ło w ie k a  a tm o s fe r ę  
p o sz a n o w a n ia  k ażd eg o  p ra c o w n ik a  i k a ż d e j  d o b r e j  p r a c y , c h o c b y  n a j t a r  
d z ie j  n is k o  p o ło ż o n e j  w h i e r a r c h i i  s ta n o w isk  i  zaw odow  .O p is a łe m  p rzed

s r x x -  j c s t  " a 'k i r r i r f 'p t e -D lateoo  n a jb a r d z i e j  m oże d o tk liw ą z n eg aty w n y ch  o c e n  ja k ie  o so ln  p - 
cz y ta łe m  b y ła  o c e n a  n a s t ę p u j ą c a ;  "w y cz u w a ln a  j e s t  a tm os e r a  Pr ^  ^ 
k ie ro w n ic tw a  PW  do d z i a ł a c z y  b .  S o l i d a r n o ś c i  -  je d n o c z e ś n ie  n ie c h ę tn e g o
s to s u n k u  do a k ty w n y ch  c z ło n k ó w  p a r t i i  . , i

C h cia łby m  w i e r z y ć , ż e  m o je  sym p atie  i  w a r to ś c io w a n ia  n ie  k s z t  y
s i ę  według ta k ie g o  s c h e m a t u , l e c z  według innych c e c h  ° s ° ^ o s c ^  
k tó r y c h  w yso ko  c e n i ę  b r a k  oportu nizm u  i p r o s t o l i n i jn o ś ć ,  j e ś l i  tak  m e  by , 
to  p o n io s łe m  k l ę s k ę  i już to jedno byłoby d o sta te cz n y m  powodem by p r z e s t a ć

p e łn ić  fu n k c ję  r e k t o r a . ^iz + o i - o w a n i a 7
C z e e o  s i ę  n a u c z y ł e m  w c z a s i e  m e g o  r e k t o r o w a n i  .

N au czy łem  s i ę  w i e l e , a l e  w ym ienię  ty lko  je d n o :p o z n a łe m  studentów  
B rzm " toY ja k  p a ra d o k s  , bo p r z e c i e ż  p rz e d tem  byłem  n a u c z y c ie le m  a k a d e m i­
ckim  p r z e z  ponad 30 ł a t . N i e  p e łn iłe m  jed n ak  nigdy fu n k c ji  d z i e k a n s ’
? e d o ś w ia d c z e n ie  o g r a n ic z a ło  s ię  r a c z e j  do ro z w o ju  z e sp o łu  n a u k o w e g o .

Pozn ałem  studentów  m oże d la te g o ,  że  z w ła s z c z a  p o c z ą te k  m o je j  
na s t a w i s k u  r e k t o r a  w ym agał s ta łe g o  z n im i k o n t a k t u , t r z e b a  było  k o m e c z -

n ie  s t a r a ć  s i ę  ic h  z r o z u m ie ć .
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Gdy poznałem  i z ro zu m ia łem  -  p o k o c h a łe m . P o ko ch ałem  p r z e w o d n ic z ą c e ­
go Z S P , h a r c m i s t r z a , c z ł o n k a  p a r t i i  M a c ie ja  G i e r e j a ;  p o k o ch a łem  w ie lu  
in n y c h ,t a k ż e  tych  r o z w ic h r z o n y c h , ro z g o r ą c z k o w a n y c h  a le  s z u k a ją c y c h  
d r o g i ,  p o k och ałem  c a ł ą  s tu d e n ck ą  s p o łe c z n o ś ć .  M ia łem  w tym d o b re g o  
n a u c z y c ie la  i w z ó r  n ie d o ś c ig ły  w o s o b ie  P r o f e s o r a  W ie s ła w a  K a w e c k ie g o ,  
k tó rem u  w in ien  je s te m  n a jg łę b s z e  u z n a n ie , s z a c u n e k  i w d z ię c z n o ś ć .  ^

Z rozu m iałem ,n ie  wiem czy s łu s z n ie ,  że choć mamy 12 00 0  studentów to 
każdy z n ic h ,w  ja k ie jś  r e l a c j i  i g d z ieś  w u cz e ln i ,m u s i  byc potraktow any 
jako o d d z i e l n a  o so b a . M uszą ternu służyć kontakty dziekana i p r o ­
dziekanów , u rzęd n iczek  dziekanatów , opiekunów g ru p ,m u sz ą  o to zadbać 
w sz y scy  n a u cz c ie le  akad em iccy .W  ja k ie jś  m ie rz e  s łu żą  temu także  ustne 
kolokwia i ustne egzam iny. Nie zapominajmy, że "colloquium " znaczy po 
ła c in ie  "ro z m o w a ".
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